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Na budowie Centrum Onkologii

(/jgk ♦ Głębokie wykopy pod kolejne obiekty
♦ Roboty betoniarskie w budynku diagnostyki

(P) Ogólny widok budowy.

Informacja własna
(P) Na warszawskim Ursynowie trwa budowa Centrum 

Onkologii, największej spośród obecnie realizowanych inwe­
stycji ze składek społecznych, z Narodowego Funduszu Ochro­
ny Zdrowia.

Centrum zajmuje 16 ha tuż 
obok osiedli mieszkaniowych 
budowanych w paśmie Ursy­
nowa — Natolina, w pobliżu 
lasów Kabackich. Na całość 
inwestycji składa się 17 bu­
dynków — diagnostycznych, 
rehabilitacyjnych i leczni­
czych. w których będzie mo­
gło jednocześnie przebywać 
około 700 pacjentów. W Cent­
rum Onkologii prowadzone 
będą także badania naukowe 
i działalność dydaktyczna. Za-

Rozpoczgły się zapisy 
do szkół średnich

(P) W większości szkół śred­
nich rozpoczęto zapisy, przyj­
mowane są zgłoszenia kandyda­
tów. Ogółem przygotowano w 
tym roku ponad 600 tys. miejsc 
w różnych typach szkół ponad­
podstawowych. Każdy absol­
went klasy ósmej ma zapew­
nioną możność dalszej nauki.

Zasadnicze szkoły zawodowe 
dysponują największą liczbą 
miejsc w klasach pierwszych 
przyjmą one ponad 300 tys. 
młodzieży, a technika 1 średnie 
szkoły zawodowe — ok. 117 tys. 
uczniów. Do 4-letnich liceów za­
wodowych, kształcących wysoko 
kwalifikowanych robotników z 
cenzusem maturalnym, przyję­
tych zostanie ok. 45 tys. słu­
chaczy.

(PAP) 

Po raz dwudziesty pierwszy 
wybieramy „Mistera Warszawy”

(P) Który z obiektów, odda­
ny do użytku w stolicy w 1978 
r., zyska tytuł „Mister Warsza­
wy”? Jury naszego tradycyj­
nego konkursu, organizowane­
go już po raz dwudziesty 
pierwszy, rozpatrzyło kandy­
datury, zgłoszone przez insty­
tucje. organizacje społeczno- 
-zatcodowe i Czytelników. Ju­
ry wytypowało obiekty, spo­
śród których wyłoniony zosta­
nie — po wizji lokalnej i ze­
braniu opinii użytkowników 
i Czytelników — ten najlep­
szy, „Mister 'Warszawy”.

Oto te obiekty: O Budynek 
Biura Radcy Handlowego Am­
basady ZSRR przy ul. Belweder- 
skiei • Dom rodzinny — klub 
osiedlowy na Ursynowie Płn. 
(budynek nr 705) • Centrum 
Astronomiczne im. Mikołaja 
Kopernika przy ul. Bartyckiej 
• Dom mieszkalny w osiedlu 
„Przy Trasie”, ul. Ostrobram­
ska 78 e Jeden z budynków 
mieszkalnych w osiedlu Wila­
nów II • Hotel robotniczy OHP 
przy ul. Augustówka • Przy­
chodnia rejonowa na Bródnie 
przy ul. Kondratowicza • Sto­
łówka dla studentów i pracow­
ników SGPiS przy ul. Batore­
go • Zachodnia cześć osiedla 
„Służew nad Dolinką".

W czerwcu br. będzie odda­
na do użytku — poza czynnym 
już ambulatorium — wysoko­
ściowa część kliniczna Szpitala 
— Pomnika Centrum Zdrowia 
Dziecka. Zgodnie z regulami­
nem w naszym konkursie mogą 
uczestniczyć obiekty przekazane 
do użytku w 1978 r. Jednakże 
ze względu na wyjątkowe zna­
czenie CZD — nie tylko w skali 
warszawskiej 1 nawet nie tylko 
w ogólnopolskiej — pragniemy

kończenie budowy przewi­
dziano na rok 1983.

Budowę Centrum podzielono 
na 4 etapy. W pierwszym eta­
pie robót postawiono hotel dla 
pacjentów. Hotel ten, na czas 
trwania budowy, zostanie odda­
ny w użytkowanie ponad 200- 
osobowej załodze, pracownikom 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Ogólnego ..Budopol” — War­
szawa jako hotel robotniczy. W 
czasie naszej wizyty tynkarze 
kiadli tuż ostatnie tynki wew­
nątrz budynku. Zgodnie z har­
monogramem robót hotel zo­
stanie wykończony w II kwar­
tale br.

Szybko posuwają sie naprzód 
prace przy wznoszeniu budyn­
ków przewidzianych do reali­
zacji w II etapie robót. Pro­
wadzi sie intensywne roboty 
betoniarskie na kolejnym stro­
pie najwyższego budynku, ja­
kim będzie 13-kondygnacyjna 
diagnostyka. W budynku tele- 
gamaterapil zbrojarze uzbroili 
a betoniarze zabetonowali już 
fragment ostatniego stropu czę­
ści usługowej. Nadal wylewa 
sie ciężkim betonem kolejne 
komory chroniące przed pro­
mieniowaniem.

W tym roku budowniczowie 
Centrum przystąpili do realiza- 
cli zadań przewidzianych w Iii 
etanie prac. Robią mianowicie 
głębokie. 7-metrowe wykopy pod 
kolejne budynki Centrum: przy­
chodnie, blok rentgena i zespól 
sal operacyjnych oraz pralnie i 
kuchnie.

Oprowadzający nas po budo­
wie dyrektor inż. Bohdan Mier- 
nowski poinformował, że z wy- 

uczcić ten unikalny obiekt, poza 
normalnymi warunkami kon­
kursu, proponując przyznanie 
mu honorowej nagrody specjal­
nej.

Wkrótce zamieścimy w „Ży­
ciu” fotografie 1 krótkie opisy 
wymienionych obiektów. Prosi­
my Czytelników o nadsyłanie 
uwag i opinii pod adresem: „Zycie 
Warszawy”, ul. Marszałkowska 
3'5, kod pocztowy 00-624, z do­
piskiem na kopercie „Mistet 
Warszawy”, (a)

Czwartek, 19 bm. godz. 16 — 17
Konsultacja „Życia" przy tel. 250-205 
Przed sezonem turystycznym

(P) W czwartek, 19 bm., na pytania Czytelników dotyczące 
zbliżającego się sezonu i stanu turystyki w naszym kraju, 
odpowiadać będą: TERESA ANDRZEJEWSKA — przewodni­
cząca Głównego Komitetu Turystyki. JERZY BIAŁEK — kie­
rownik wydziału wczasów CRZZ, ZBIGNIEW MIKAŁAJCZAK 
— dyrektor departamentu ruchu turystycznego GKT, CZESŁAW 
WITKOWSKI — dyrektor Warszawskiego Przedsiębiorstwa Tu­
rystycznego „Syrena”.
• Co robi i jaka odpowiedzialność spoczywa na utworzonym 

nie tak dawno Głównym Komitecie Turystyki? Istnieją woje­
wódzkie przedsiębiorstwa turystyczne, działa wiele biur podróiy, 
własne obiekty posiadają zakłady pracy i związki zawodowe.- 
Jaka jest w tym układzie rola GKT?
• W jaki sposób mogę sobie załatwić na miejscu, tu w War­

szawie, noclegi i wyżywienie podczas wycieczki wzdłuż Wy­
brzeża Bałtyku?
• Wybieramy się samochodem do Francji. Czy istnieje jakaś 

umowa ułatwiająca pobyt polskim turystom zmotoryzowanym?
• Dokąd mopę wybrać się na wczasy z dwuletnim dzieckiem? 
Na te i podobne pytania uzyskać będzie można odpowiedź

podczas czwartkowej konsultacji „Życia” przy telefonie 250-205 
w godz. 16—17. Pytania kierować można również listownie pod 
adresem: „Życie Warszawy”. 00-624 Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 315, z dopiskiem „KONSULTACJA TURYSTYCZNA”.

Fok Zdzisław Kwilecki
kopów trzeba będzie wywieźć 
ponad 65 tys. metrów sześcien­
nych ziemi. W prowadzeniu 
tych robót PBO — Budopol 
wspomagają Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Maszynami i war­
szawski „Transbud”. Długa, 
mroźna zima utrudniała pro­
wadzenie prac przy wykopach, 
teraz trzeba sie spieszyć, gdyż 
zgodnie z założeniami planu, 
PBO „Budopol" musi do wrze­
śnia postawić fundamenty oraz 
dwie kondygnacje bloku rent­
gena i zespołu sal operacyj­
nych, aby umożliwić warszaw­
skiemu „Mostostalowi” zamon­
towanie na tym budynku, jesz­
cze do końca tego roku, całości 
512-tcnowej, stalowej konstruk­
cji- (ewd)

Dolina Noteci - wciąż zagrożona 
Na Narwi, Wiśle, Bugu i Warcie - woda opada 
PZU szacuje straty na terenach powodziowych

Informacja własna
(P) We wtorek wciąż najbardziej zagrożonym przez powódź 

miejscem była dolina Noteci. Nadal płynie rzeką wysoka fala, 
która przekracza stan alarmowy średnio o ponad pół metra.

Największe niebezpieczeń­
stwo występuje na odcinku 26 
kilometrów wzdłuż prawego 
brzegu Noteci, między Górec- 
kiem i Przynoteckiem.

Coraz więcej kłopotów jest i 
likwidowaniem lokalnych prze­
sięków. Gdyby walów nie u- 
dało się obronić — zalanych 
zostałoby ponad 11 tys. hekta­
rów ziemi oraz kilka ogrom­
nych ferm hodowlanych.

Chcąc oddalić niebezpieczeń­
stwo powodzi — w Gorzow­
skie m, parę dni temu, zdecydo­
wano się zalać polder w rejo­
nie Lipek Małych, wielkości 4 
tys. ha. Tym niemniej zagroże­
nie wciąż istnieje, bowiem w 
tym rejonie brakuje tylko ok 
40 cm do przelania się rzeki 
przez koronę wałów. Dlatego 
też ludzie nieustannie dyżuru­
ją wzdłuż brzegów rzeki ukła­
dając w newralgicznych miej­
scach worki z piachem.

Na Narwi sytuacja wyraźnie 
się poprawia. W Pułtusku w 
ciągu ostatniej doby poziom 
wody znacznie się obniżył i 
znalazł się o 10 cm poniżej 
tzw. stanu ostrzegawczego. W 
mieście wszystkie ulice już są 
suche. Teraz 12 sekcji strażac-

Depesza 
Edwarda Gierka 
do Josipa Broz Tito

(P) W związku z tragicznym 
trzęsieniem ziemi, jakie na­
wiedziło Republikę Czarnogó­
ry, I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward 
Gierek wystosował depeszę 
kondolencyjną na ręce prezy­
denta Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii, 
przewodniczącego Związku 
Komunistów Jugosławii, Josi­
pa Broz Tito. (PAP)

Społeczeństwo ZSRR 
obchodzi 34 rocznicę 
układu z Polską

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Grzywa, pisze: 
Społeczeństwo radzieckie uro­
czyście obchodzi zbliżającą sie 
34 rocznicę podpisania Układu o 
Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy między PRL a 
ZSRR. Układ, zawarty 21 kwiet­
nia 1945 r. w Moskwie, zapo­
czątkował nowy etap w historii 
stosunków obu państw i naro­
dów, zapewnił Polsce w począt­
kowym okresie powojennym 
wszechstronną pomoc przy od­
budowie, a następnie rozbudo­
wie naszego kraju. Dziś Polska 
jest czołowym partnerem gospo­
darczym i handlowym Związku 
Radzieckiego, oba kraje łączy 
bliska współpraca we wszyst­
kich dziedzinach życia politycz­
nego, społecznego, gospodarcze­
go, naukowego i kulturalnego.

Braterskie związki PZPR i 
KPZR, przyjaźń obu narodów, 
realizacja nowych form inte­
gracji socjalistycznej są głów­
nymi tematami spotkań i wie­
czornic odbywających się z o- 
kazji rocznicy podpisania ukła­
du w całym ZSRR.

W pierwszych publikacjach 
prasy radzieckiej związanych te­
matycznie z rocznicą zawarcia 
układu między PRL a ZSRR 
Wiele miejsca poświęca się kon­
kretnym korzyściom. jakie 
przynosi współpraca np. prze­
mysłu czy nauki obu krajów. 

(P)

kich pracuje przy wypompo­
wywaniu wody z piwnic. Na­
dal jednak 285 osób znajduje 
się w kwaterach zastępczych. 
38 rodzin nie będzie mogło po­
wrócić do swych mieszkań n» 
skutek trwałych uszkodzeń bu­
dynków.

W woj. ostrołęckim 1 łom­
żyńskim zalanych jest jeszcze 
ponad 70 tys. ha pól i 71 wsi 
Jednak obszar znajdujący się 
pod wodą poważnie się zmniej­
szył, dzięki czemu blisko 5 tys 
osób mogło powrócić do swych 
gospodarstw.

Na Wiśle, Bugu i Warcie po­
ziom wody powoli się obniża, 
chociaż nadal oscyluje w gra­
nicach stanów alarmowych. 
Alarmy przeciwpowodziowe o- 
bowiązują w 14 województwach.

Na wszystkich terenach ogar­
niętych powodzią, PZU przystą­
pił bądź przystąpi niebawem, 
do szacowania strat. We wszy­
stkich gospodarstwach ubezpie-

Będzie cieplej 
ale więcej chmur

Informacja własna
(P) Obszar Polski nadal 

znajduje się w zasięgu pod­
wyższonego ciśnienia. Jest sło­
necznie. ale dosyć chłodno. 
We wtorek nad ranem w pół­
nocnej części kraju notowano 
znaczne spadki temperatury. 
Minus 3 st. wskazywały ter­
mometry w Białymstoku, mi­
nus 4 st. w Suwałkach i Kę­
trzynie. W tym samym czasie 
w Warszawie notowano minus 
1 st.

W południe ociepliło się. W 
Białymstoku i Suwałkach no­
towano plus 3 st. w Warszawie 
plus 8 st Najcieplej było na 
południu kraju: m. in. w No­
wym Sączu termometry wska­
zywały 15 st, w Lesku 14 «t„ 
w Kłodzku 12 st

Jak przewidują synoptycy, w 
najbliższych pięciu dniach nie 
zajdą większe zmiany na ma­
pach pogody. Pogodę w Polsce 
nadal kształtować będzie 
układ wyżowy. Będzie jednak 
cieplej. Temperatura maksymal­
na w dzień od 10 st. na półno­
cy do 15 st na południu (lo­
kalnie temperatura może być 
wyższa).

Spodziewany jest przejścio­
wy wzrost zachmurzenia i lo­
kalne opady deszczu. (1)

(P) Zniszczony hotel „Agava" w miejscowości Bar.

BELGRAD (PAP). Korespondent PAP Dariusz Pilewski pi- 
sze: We w'torek o godzinie 7.50 czasu warszawskiego na całym 
wybrzeżu czarnogórskim wystąpił kolejny wstrząs podziemny. 
Miał on siłę 6 stopni według 9-stopniowej skali Richtera.

Zamienił on w ruinę jeszcze 
setki obiektów, które wytrzy­
mały niedzielne trzęsienie o 
sile 6—7 stopni skali Rich­
tera.

Tereny dotknięte trzęsieniem 
ziemi w republice Czarnogóry 
są miejscem wytężonej akcji ra­
tunkowej.

Wojskom inżynieryjno-saper­
skim udało się uruchomić po­
nownie drogę kolejową od Ti- 
togradu do Sutomore oraz szosę 
z Titogradu do Petrovca, co zna­
cznie zwiększyło możliwości 
transportowe. Równocześnie u- 
ruchomione zostało lotnisko w 
Tivacie.

Z wybrzeża przez cały wtorek 
nadsyłano apele o namioty, bez 
dachu nad głową pozostało bo­
wiem ok. 100 tys. ludzi 20 tys. 
znalazło schronienie w dostar­
czonych już namiotach, a także 
w samochodach i przyczepach 
kempingowych.

TTymczasem od wtorku nad ra­
nem nad całym pasem wybrze­
ża leje deszcz. Jest bardzo chłod­
no. W sąsiedniej Macedonii spadł 
we wtorek nawet śnieg, zjawi­
sko nie notowane o tej porze.

Cieniem są objęte budynki, tzw. 
mienie ruchome (maszyny, na­
rzędzia, meble, odzież itp.), in­
wentarz żywy i uprawy rolne 
(przy marcowej powodzi doty­
czy to upraw ozimych i wielo­
letnich).

Ubezpieczenie łąk f pastwisk 
zaczyna się dopiero od 15 
kwietnia — a więc odszkodowa­
nie obejmie tylko te tereny, 
gdzie będzie jeszcze stała wo­
da. Jednak w pierwszej kolej­
ności odszkodowania wypłaca­
ne będą za straty w budynkach 
i mieniu ruchomym, (jm)

Wojska Amina bronią się w Dżindży 
Kampala odcięta od zaopatrzenia

(P) Mieszkańcy Kampali oczekują w kolejce na żywność. Sklepy 
w stolicy Ugandy zostały doszczętnie rozgrabione po ucieczce 
wojsk Idi Amina. rot- caf — unifaz

LONDYN (PAP). Ugandyjskle 
miasto Dżindża nad jeziorem 
Wiktoria jest — jak wynika z 
doniesień agencyjnych — ostat­
nim bastionem sił prezydenta 
Idi Amina. Przechodząca przez 
nie szosa łącząca Kampalę z 
Kenią jest nadal zablokowana 
przez oddziały aminowskie. Nie 
wiadomo jednak, gdzie jest sam 
Idi Amin. Niektóre informacje 
wskazują, że może on znajdo­
wać się obecnie w rejonie je­
ziora Katwe na zachodzi*  Ugan-

Sprawozdania z wybrzeża 
czarnogórskiego zajmują więk­
szość miejsca w prasie. Również 
rozgłośnie radiowe na bieżąco 
niejako koordynują akcję pomo­
cy dla tego rejonu, jak też na-

36 rocznica powstania w getcie warszawskim

Wieczór w Teatrze Żydowskim
Kwiaty przed Pomnikiem Bohaterów Getta

(P) Przed 36 laty, 19 kwiet­
nia 1943 r. wybuchło powsta­
nie w getcie warszawskim. 
Przeciwko hitlerowskim od­
działom ekspedycyjnym, które 
zgodnie z rozkazem Himmle­
ra miały dokonać ostatecznej 
deportacji do obozów śmierci 
pozostałych jeszcze w getcie 
70 tys. ludności żydowskiej, 
wystąpili zbrojnie — na wez­
wanie Żydowskiego Komitetu 
Narodowego — członkowie 
Żydowskiej Organizacji Bojo­
wej i Żydowskiego Związku 
Wojskowego. Powstanie po­
parła ludność getta.

Wśród pożarów i ruin domów 
burzonych przez niemiecką ar­
tylerię, źle uzbrojeni powstańcy 
toczyli bohaterskie walki z dy­
sponującymi ogromną przewa­
gą siłami wroga. Stawką w tej 
walce było już nie życie, a ho­
nor i godność ludzka. Broniono 
każdej pozycji. Po kilku dniach 
zmagań powstańcy skryli się w 
podziemiach zabudowy getta, 
skąd nadal prowadzono walkę.

8 maja, po zaciętej obronie, 
padł bunkier kierownictwa po­
wstania przy .ul. Miłej 18. Gru­
py powstańców organizowały 
jeszcze przez pewien czas wy­
pady na hitlerowców, którzy 
tropili 1 bestialsko mordowali 
ukrywającą się wśród ruin get­
ta ludność. W czasie trwającego 
3 tygodnie powstania obrońcy 
getta wspierani byli z zewnątrz 
przez grupy bojowe Gwardii 
Ludowej, Milicji Ludowej. 
RPPS i Armii Krajowej. W 
końcowej fazie walk polskie or­
ganizacje konspiracyjne podjęły 
akcję ewakuacji bojowników 

dy, nie opodal granicy z Zairem. 
Również ta część kraju nie zo­
stała jeszcze w pełni opanowa­
na przez wojska Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Ugandy.

Mimo skąpych wiadomości 
napływających z terenu objęte­
go walkami wydaje się, że zdo­
bycie Dżindży przez te wojska 
jest tylko kwestią czasu. Pano­
wanie nad wspomnianą szosą dc 
Kenii jest istotne również z tego 
(0 DOKOŃCZENIE NA ST*.  4

Fot. CAF — UPI

dają bez przerwy sprawozda­
nia.

Jak dotychczas, nie ma no­
wych danych o ofiarach śmier­
telnych czy dokładnej liczbie 
rannych. Potrzebą chwili jest 
bowiem przede wszystkim rato-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR, 4

(Komentarz „Trzęsienie ziemi” 
— na str. 5).

getta m. in. członków sztabu i 
dowódców 2OB.

17 bm, z okazji 36 rocznicy 
powstania w getcie warszaw­
skim, w miesiącu pamięci na­
rodowej w Państwowym Teatrze 
Żydowskim w Warszawie od- » 
był się uroczysty wieczór zor­
ganizowany przez stołeczną or­
ganizację ZBoWiD i Towarzy­
stwo Społeczno-Kulturalne Ży­
dów w Polsce.

Widownię teatru wypełnili b. 
uczestnicy powstania w getcie 
warszawskim, weterani walk z 
hitlerowskim najeźdźcą, przed­
stawiciele społeczeństwa stolicy.

Podczas wieczoru przypomnia­
no martyrologię ludności żydow­
skiej w latach okupacji hitle- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krwawe represje 
gwardii Somozy 
Masakra w szpitalu 
w Esteli

MEKSYK (PAP). Wstrząsają­
ce wypowiedzi naocznych świad­
ków o zbrodniach reżimu So­
mozy w Nikaragui przytacza 
specjalna wyslanniczka agencji 
France Presse do Managui, Be- 
atrix Denis. Zbrodnie te Do­
pełniono na rannych i ludności 
cywilnei miasta Esteli. o które 
przez cały przedświąteczny ty­
dzień toczyły sie walki miedzy 
oowstańcami z Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego im. Sandino 
a armia rządową.

Po zajęciu 14 bm. jedynego 
szpitala Esteli, armia somozow- 
ska — według wspomnianych 
świadków — zamordowała z zi­
mna krwią 5 pracujących tam 
lekarzy, którzy pozostali w 
mieście, aby nieść pomoc ran­
nym. Wymordowano także co 
najmniej 40 rannych pacjen­
tów, przy czym niektórych 
zwleczono nieprzytomnych ze 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Akcja ratunkowa 
na m/s „Reymont”

(P) W pobliżu cypla Hamme- 
rodde, 4 mile na wschód od 
Bornholmu, trwa akcja gasze­
nia pożaru, który wybuchł 16 
bm. na polskim drobnicowcu 
m/s „Reymont” należącym do 
Chińsko-Polskiego Towarzystwa 
Okrętowego S.A.

Przy płonącym frachtowcu 
znajdują się obecnie dwie pol­
skie jednostki ratownicze 
„Sztorm” i „Huragan”. Akcją 
dowodzi kpt. Marek Śmigielski.

Prawa burta m/s „Reymont" 
Jest wypalona i silnie rozgrza­
na. Jednostki ratownicze pole­
wają ognisko pożaru środkami 
gaśniczymi.

M/s ,.R»ymont" zapalił się t 
nieznanych dotychczas przy­
czyn, 16 bm. ok. godziny 20.20 
44 osobv — członków załogi i 5 
pasażerek, żon marynarzy, ura­
towały przybrłe nałvchm:ast z 
pomocą szwedzkie i duńskie he­
likoptery i statki ratownicze 
oraz statki rybackie.

Los dwóch osób Jest wciął 
nieznany.

Ewakuowane osoby przeby­
wają pod troskliwa opieka w 
Roenne na Bomholmie. Jeden 
z marynarzy przew‘eeiony zo­
stał do szpitala w Kopenhadze. 
Stan zdrowia uratowanych Jest 
zadowalający.

M/s „Reymont" jest Jednym 
ze starszych polskich statków 
zbudowany został w 1958 roku 
w Stoczni Gdańskie) ‘m. Lenina. 
Należy do serii „B-54”, popular­
nych lMysięczników.

Wieczorem 17 bm. akcja ra­
townicza przyniosła pierwsze 
rezultaty — ogień znacznie 
przygasł. (PAP)
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Posiedzenie Komitetu d/s Rynku Wewnętrznego 36 rocznica powstania w getcie PAP DONOSI W SKRÓCIE

Przychody i wydatki pieniężne ludności ♦ Ocena 
sytuacji rynkowej ♦ Zaopatrzenie w II kwartale

(P) Jak Informuje rzecznik prasowy nada — 17 kwietnia 
br. odbyło się posiedzenie Komitetu do spraw Rynku Wew­
nętrznego przy Padzie Ministrów. Rozpatrzono informację o 
przewidywanych przychodach I wydatkach pieniężnych ludno­
ści w II kwartale br. i na tym tle dokonano oceny obecnej sy- 
tuac.i rynkowej oraz planu zaopatrzenia rynku w nadcho­
dzących miesiącach.

Stwierdzono, że w I kwar­
tale handel wewnętrzny reali­
zował swoje zadania w złożo­
nych warunkach, bowiem pro­
ducenci towarów nie wywią­
zali się w pełni z zobowiązań 
wobec rynku, tym ważniej­
szych, że wzrastały przycho­
dy pienieżr.e ludności. Przy­
chody te były w I kwartale o 
7,7 proc, wyższe od osiągnię­
tych w tym samym czasie ro­
ku zeszłego. Z kolei nieko­
rzystne warunki atmosferycz­
ne, zwłaszcza w styczniu i lu­
tym, spowodowały zakłócenia

w produkcji i w transporcie, 
co nie pozostało bez wpływu 
na zaopatrzenie rynku w to­
wary.

W' planowanym na II kwar­
tał bilansie pieniężnych przy­
chodów i wydatków ludności 
zakłada się w porównaniu z I 
kwartałem dalsze przyspiesze­
nie tempa wzrostu. W tej sy­
tuacji potrzeba zapewnienia cią­
głości sprzedaży na wzrastają­
cym poziomie, a także wzmożo­
ny popyt na artykuły sezonowe 
oraz konieczność odbudowania 
zapasów, czynią niezwykle pil­
nym zadanie zwiększenia dostaw 
towarów do sieci handlowej.

Śledztwo w sprawie 
hitlerowskich egzekucji 
na ludności cywilnej Warszawy

(P) Jak się dowiaduje dzien­
nikarz PAP — blisko 400 o- 
sób — świadków masowych 
egzekucji dokonanych na lud­
ności cywilnej Warszawy, w 
okresie od 5.X.1939 r. do 
1.VIII.1944 r. przez funkcjo­
nariuszy policji hitlerowskiej 
zgłosiło się na ogłoszony nie­
dawno w tej sprawie apel 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce. Ich zeznania są niezwy­
kle wartościowe i cenne; zgła­
szane są bowiem przypadki 
masowych egzekucji w War­
szawie, o których dotychczas 
mało wiedziano.

Np. zgłoszono wiele informa­
cji o egzekucji dokonanej przy 
Placu .Trzech Krzyży na grupie 
dzieci, masowym mordzie w al. 
Krakowskiej, egzekucjach do­
konywanych przy ulicach: Pu­
ławskiej (w pobliżu Królikarni). 
Ludwiki, Barskiej (przed zakła­
dem „Plutosa"), Mazowieckiej. 
Emilii Plater, Wiśniowej, w 
Strudze (obecna Praga-Północ) i 
o egzekucji grupy kobiet w 
Rembertowie.

Zeznania te uzupełniona ma­
teriałami dowodowymi, zarów­
no niemieckimi, jak i polskiego 
ruchu oporu, są wykorzystywa­
ne w postępowaniu przygoto­
wawczym prowadzonym w 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce i dotyczącym 100 masowych 
egzekucji peoehroriych w la­
tach okupacji w Warszawie. Po 
zakończeniu śledztwa materiał 
te zorana przekazane Centrali 
ds. Ścigania ZhrMni Hitlerow­
skich w Ludwigs-burgu (RFN).

Finały Olimpiady 
Literatury i Języka Polskiego

Informacja własna
(P) 18 bm. w Warszawie roz­

poczęły się zawody finałowe 
IX Olimpiady Literatury i Ję­
zyka Polskiego. Do pierwszego 
etapu przystanilo 2549 uczniów 
średnich szkół ogólnokształcą­
cych i zawodowych. Spośród 
nich do eliminacji centralnych 
zakwalifikowano 90 osób. Cho­
ciaż olimpiada przeznaczona 
jest przede wszystkim dla mło­
dzieży klas maturalnych, od 
dwóch lat uczestniczą w niej 
także uczniowie młodszych klas 
—trzeciej, a nawet drugiej.

Zawody finałowe będą prze­
biegać w dwu etapach: 18 bm. 
odbędą się eliminacje pisem­
ne. a 20 bm. — ustne.

Wśród tegorocznych uczestni­
ków ubiegających ste o dyp­
lom laureata dominują zdecy­
dowanie uczniowie szkół war­
szawskich i krakowskich. Oba 
miasta reprezentuje po 12 osób. 
Jednakże spora liczba zawodni­
ków eliminacji centralnych — 
36 — wywodzi się z mniejszych 
ośrodków, takich, jak m.tn. Sza­
motuły. Nowy Sącz. Jasło. Gos­
tyń, Giżycko, Walcz, Płońsk 1 
innych.

Warto przypomnieć — o czym 
informowała już prasa — ił 
niedawno Główna Komisja prze­
kazała RFN, opracowane w 
wyniku długiej, niezwykle 
żmudnej pracy, zestawienie 112 
egzekucji, w których zginęło 
nie mniej niż 10 tys. osób.

Na podstawie zebranych do­
tychczas dowodów ustalono na­
zwiska 172 funkcjonariuszy hi­
tlerowskich, podejrzanych o do­
konanie morderstw w maso- 
wych egzekucjach Warszawy, 
w latach 1943—44. Lista ta, wraz 
ze wspomnianym już zestawie­
niem 112 egzekucji, przekazana 
została organom ścigania karne­
go w RFN. Ludzie ci pełnili 
zarówno kierownicze jak i wy­
konawcze funkcje związane z 
przeprowadzaniem egzekucji.

Przedmiotem obecnego śledz­
twa jest zbrodnicza działalność 
dalszych kilkudziesięciu fun­
kcjonariuszy hitlerowskich, po­
dejrzanych o dokonanie zbrod­
ni na ludności cywilnej War­
szawy w latach 1939—42.

Egzekucje na ludności stoli­
cy stanowiły formę ogólnego 
terroru hitlerowskich władz o- 
kupacyjnych. Wielu warsza­
wiaków zginęło w ramach re­
alizacji tzw. programu A-B, 
zakładającego likwidację głów­
nie przedstawicieli inteligencji. 
W latach 1943—44 nieomal co­
dzienną stała się zbrodnicza 
praktyka ulicznych rozstrzeli­
wań ludności chwytanej w ła­
pankach ulicznych oraz tzw. 
zakładników spośród więźniów 
Pawiaka. Przez cały czas trwa­
nia okupacji egzekucje były re­
zultatem planowych akcji o- 
kupanta.

Trudno jest określić liczbę 
osób — mieszkańców Warszawy 
— które poniosły śmierć w ma­
sowych egzekucjach. Liczne by­
ły bowiem wypadki rozstrzeli­
wań skrzętnie ukrywanych 
przez ich sprawców. Z dostęp­
nych jednak dokumentów, z 
zeznań świadków jawi 
ściowy chociaż obraz 
Zginęło co najmniej 
więźniów Pawiaka — 
ponad 3,3 tys. kobiet, 
kumentów norymberskich tylko 
w okresie od 5.X.1943 do l.VHI. 
1944 r., a więc w ciągu 10 mie­
sięcy, w masowych egzekucjach 
poniosło śmierć 8 tys. warsza­
wiaków.

Zeznania świadków, składane 
w Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce ujawniają — jak Już wspom- 
mnieliśmy — mało dotąd zna­
ne, przerażając*  zbrodnie.

(PAP)

się czę- 
zbrodni. 
37 tys. 
w tym 

Wg do-

(K. L.)

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje dziś w 

Warszawie zachmurzenie duże. 
Okresami opady deszczu. W go­
dzinach popołudniowych większe 
przejaśnienia. Temperatura ma­
ksymalna w dzień około 7 stop­
ni. Wiatry umiarkowane, pół-
nocno-wschodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 108 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 257 
dni, w tym 215 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz, 

5.34, a zachodzi o godz. 19.38. 
Środa jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 4 
i 17 minut.
• Imieniny obchodzą 

niusz i Bogusław.
★

• Czwartek jest 109
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 256 dni, w tym 214 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

1.31, a zachodzi o godz. 19.40. 
Czwartek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku 
dżin i 22 minuty.
• Imieniny obchodzę 

Leon.

godzin

Apolo-

dniem

Jerzy i
(3.L.)

Obecni na posiedzeniu Komi­
tetu kierownicy resortów pro­
dukcyjnych, zwłaszcza tych 
które są dłużnikami handlu po­
informowali o krokach podję­
tych dla odrobienia zaległości 
w produkcji i dostawach towa­
rów oraz 
handlowej, 
mierzenia 
przedstawili ...
myslu lekkiego, chemii, przemy­
słu spożywczego oraz przemysłu 
drzewnego.

Stwierdzono, że sytuacja ryn­
kowa wymaga dalszego wzmo­
żenia wysiłków ze strony wszy­
stkich producentów towarów, a 
jednocześnie zdyscyplinowanego 
gospodarowania środkami fun­
duszu płac. Wśród pilnych za­
dań handlu wymieniono zwięk­
szenie dostaw materiałów bu­
dowlanych oraz środków pro­
dukcji dla tych obszarów kra­
ju, które nawiedziła powódź.

Komitet do spraw Rynku We­
wnętrznego, którego obradom 
przewodniczył wiceprezes Rady 
Ministrów Tadeusz Pyka, zwró­
cił się do central handlu za­
granicznego o przyspieszone za­
wieranie umów kontraktacyj­
nych na import towarów rynko­
wych, realizowany z limitów 
dewizowych Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego i Usług.

Jednocześnie Komitet zaleci! 
organizacjom handlu skrupulat­
ne przestrzeganie ustalonych za­
sad i limitów przy sprzedaży 
towarów rynkowych jednostkom 
gospodarki uspołecznionej. Wy­
maga tego interes nabywców in­
dywidualnych. (PAP).

zwiększenia oferty 
Interesujące za- 

i przedsięwzięcia 
ministrów* : prze-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
rowskiej. Ogółem hitlerowcy 
wymordowali blisko 3 min Ży­
dów poiakich. Z tej liczby ok. 
700 tys. w Indywidualnych i 
masowych egzekucjach, ok. 900 
tys. w gettach i ok. 1,7 mta w 
komorach gazowych i piecach 
krematoryjnych obozów zagłady 
i obozów koncentracyjnych. N« 
ziemiach polskich zginęło takż*  
ok. półtora miliona Żydów z ca­
łej okupowanej Eurcę>v. W sa­
mym tylko getcie warszawskim, 
aż do momentu eksterminacji w 
lipcu 1942 r. zmarło 90 
dzi.

Społeczeństwo polskie 
kreślono — udzielało 
stronnej pomocy ludności żydow­
skiej; w Polsce powstała pod 
koniec 1942 r. jedyna tego ro­
dzaju podziemna organizacja w 
Europie — Rada Pomocy Ży­
dom pod kryptonimem „Zegoia” 
w której udział brali przedsta­
wiciele różnych organizacji spo­
łecznych i politycznych. Dzięki 
pomocy polskiego społeczeństw*  
uratowało się ok. 100 tys. Ży­
dów.

W części artystycznej wieczo­
ru przedstawiono sztukę teatral­
ną Noacha Łurie „Osaczeni” w 
reż. Jakuba Rotbauma. Spektakl, 
w wykonaniu aktorów Teatru 
Żydowskiego przypomniał raz 
jeszcze gehennę 2ydów więzio­
nych w gettach i ich walkę s 
hitlerowskim okupantem.

Tego samego dnia oddano 
hołd pamięci poległym bojowni­
kom powstania w getcie.

Przed Pomnikiem Bohaterów 
Getta w Warszawie, którym 
przed 31 laty upamiętniono 
zbrojny zryw ludności żydow­
skiej — kwiaty złożyły delega­
cje Stołecznego Komitetu FJN, 
MON, Zarządu Stołecznego 
ZBoWiD, Towarzystwa Społecz-

no-Kulturslnego Żydów w Pol­
sce. Żydowskiego Instytutu His­
torycznego, Państwowego Teatru 
Żydowskiego 1 Domu Sierot im. 
Janusza Korczaka. (PAP)

Biel tytanowa 
z Polic

tys. lu-

— pod- 
wszach-

(P) Pierwsza polska wytwór­
nia bieli tytanowej — jedna z 
nielicznych w Europie — zbu­
dowana koaatem około .czterech 
miliardów złotych przy kombi­
nacie chemicznym w Policach 
w woj. szczecińskim dostarcza 
już dziennie 100 ton bieli.

Planuj*  się, te w r. 1980. po 
osiągnięciu pełnej mocy policka 
wytwórnia bieli tytanowej wy. 
twarzać będzie jej rocznie 36 
tys. ton. (PAP)

• Z okazji święta narodowego 
swego kraju. 17 txn. wystąpił przed 
kamerami TVP charge aaffaire*  
a.i. Arabskiej Republiki Syrii w 
Polsce Ktialed Arslane. Stwierddl 
on, te w ciągu minionych *3  Lal 
od wyzwolema spod panowania 
kolonialnego, naród syryjski prze- 
prowadził postępowe reformy spo­
łeczne 1 ekonomiczne, osiągnął roz­
wój różnych dziedzin gospodarki, 
nauki, oświaty oraz innych dziel 
dzl żyda. Podkreślił, że Syria, so­
lidarna ze sprawą arabską, akty­
wnie działa przeciwko neokolonii- 
lizmowl i syjonizmowi, w Imię 
wyzwolenia zagrabionych ziemi, w 
imię wolności bratniego narodu 
palestyńskiego.
• Ekspertyzę nt. stanu 1 per­

spektyw rozwoju metrologii 1 apa­
ratury naukowej przygotowuje 
Polska Akademia Nauk Opraco­
wanie to wskate kierunki polskiej 
specjatizacjt w ramach RWPG w 
produkcji unikalnej aparatury do 
badań naukowych oraz możliwości 
zastosowania nowoczesnych tech­
nik pomiarów w procesach prze­
mysłowych. Zagadnieniom pomię­

rów i możliwościom rozwoju kra­
jowej produkcji aparatury poświę­
cił rozpoczęty 17 bm. sesją Komi­
tet Metrologii i Aparatury Nauko, 
wej PAN.
• Po kilkunastu miesiącach eks­

ploatacji huty miedzi „G.ogów-n” 
przystąpiono do okresowego re­
montu pieca zawiesinowego. Pra­
cochłonną i skomplikowaną ope­
rację wykonują z udziałem zagra­
nicznych specjalistów ekipy re- 
montowo-montażowe kombinatu 
miedzi w Lubinie przy wydatnej 
pomocy załóg hutniczych, 
pieca potrwa ok. 45 dni 
czasie dokona się także 
du i konserwacji Innych __
tów, maszyn i urządzeń hutniczych, 
z których wiele zakończy się przed 
terminem.

Do remontu pteca zawiesinowego 
załoga „Glogowa-II” przystąpiła z 
pewną nadwyżka produkcji miedzi 
na poczet planowanego przestoju. 
Obecnie pomaga ona w zwiększe­
niu wydajności pracującego na 
pełnych obrotach „Glogowa-I”; 
część pracowników uczestniczy 
także w pracach remontowych.

Andrzej Zalewski komentuje:

Remoni 
W tym 
przeglą- 
agrega-

Na polach wyścig z czasem
(P) Wyż stał się gigantycznym sojusznikiem rolników. Przy­

roda sięgnęła do swoich możliwości regulowania równowagi 
zakłóconej anomaliami klimatycznymi zimowych miesięcy.

Miesiąc Pomięci Narodowej. w całym kraju trwają uro­
czystości i imprezy związane z obchodami Miesiąca Pamięci 
Narodowej. Harcerze otaczają szczególną opieką miejsca pa­
mięci narodowej, porządkują je i zaciągają przy nich uroczyste 
warty honorowe. Na zdjęciu — harcerze ze szkoły w Rogoźnicy 
(woj. wałbrzyskie), którzy opiekują się byłym hitlerowskim obo­
zem zagłady w Gross Rosen, składają hołd pomordowanym tu 
więźniom. *«t.  caf - woioszcsuk

Bielsko-bialska przymiarka 
do reorganizacji wczasów

(P) Gospodarzy wczasów jest w 
Polsce wielu — FWP, zakłady 
pracy, przedsiębiorstwa tury­
styczne, „Orbis”... Od dłuższe­
go czasu mówi się o potrzebie 
zmian w organizacji wczasów. 
Kwestia ta poruszana jest w 
całym kraju, ograniczmy saę 
jednak do jednego tylko wo­
jewództwa — bielsko-bialskie­
go.

FWP w województwie biełsko- 
-bialskim dysponuje S tys. 
miejsc, z tego 1 tye. — w kwa­
terach prywatnych. Własna ba­
za to ok. 70 domów wczasowych. 
Liczą one średnio 50—80 lat i da­
lekie są od współczesnych wy­
magań. Ośrodki zakładowe nato­
miast, wybudowane w ostatnich 
latach, posiadają paręnaścle ty­
sięcy miejsc. Liczba ta wyrażo­
na jest szacunkowo, jako że da­
ne wojewódzkie różnią się od 
opracowanych ostatnio przez 
NIK. Już to świadczy o braku 
koordynacji, a nawet znajomo­
ści istniejącego stanu.

Brak koordynacji jest także 
przyczyną oddzielnego dowoże­
nia wszelkich produktów (posz­
czególne ośrodki wysyłają wła­
sne samochody — każdy po np. 
10 kg marchwi), prowadzenia 
zabudowy według własnego 
„widzimisię”, oddzielnych na­
kładów na budowę ośrodków, 
przewożenia na znacznych od­
ległościach wszystkich potrzeb­
nych elementów, łącznie i naj­
mniejszymi śrubkami.

Jak dotąd, ośrodki zakładowe 
działają na zasadzie „każdy »o-

bie”. WRZZ nie oddziałuje na 
nie, bo nie ma takich uprawnień, 
a Wydział Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędu Wojewódz­
kiego — jak ocenia się w zarzą­
dzie okręgu FWP — skupia swe 
wysiłki głównie na opracowywa­
niu sprawozdań z przebiegu se­
zonu 1 opracowywaniu progra­
mów na kolejne lata. Do koor­
dynacji nie doprowadzi też kon­
ferencja organizatorów wcza­
sów (jaka miała miejsce nie­
dawno), na której wszyscy w 
różowych barwach przedstawia­
ją swoją aktywność, chlubią się 
liczbami i wskaźnikami, zapo­
minając przy tym, że nie działa­
ją sami.

Istniejący stan rzeczy sprawia 
wrażenie, że organizacja wypo­
czynku postawiona jest na dal­
szym planie, w każdym razie za 
wynikami ekonomicznymi. Dla­
tego chyba bielsko-bialskie 
przedsiębiorstwo turystyczne 
przeznacza swe autokary na 
przewóz pracowników miejsco­
wych zakładów, nie wczasowi­
czów i turystów. Można By się 
z tym zgodzić, gdyby na auto­
kary te nie było zapotrzebowa­
nia. Tymczasem w całym kraju 
jako jedną z głównych bolączek 
organizatorzy wypoczynku wy­
mieniają brak taboru...

Wprowadzanie koordynacji 
gacząć należałoby od ujednoli­
cenia ośrodków wypoczynko­
wych. Jednakowe powinny być

stawki żywieniowe (obecnie 
wahają się od 35 zł w domach 
FWP do 70 zł w niektórych 
ośrodkach zakładowych). Jedna­
kowe powinny być też płace 
pracowników ośrodków, obecno 
różnice powodują bowiem stale 
zmiany personalne i związane z 
nimi kłopoty. I trzeci element — 
to organizacja zaplecza (rozu­
mianego szeroko, łącznie z tran­
sportem, działalnością remonto­
wą itp.). Standard ośrodków jest 
bardzo różny, problem ten roz­
wiązałoby jednak przyznanie im 
odpowiednich kategorii.

Stosowane dotąd półśrodki, 
jak np. „bank informacji” o 
miejscach wczasowych w Wiśle, 
nie zdały egzaminu. Mówi się. ż» 
„ktoś” winien zająć się koordy­
nacją. Wcale nie musi to być 
FWP. Wiadomo jednak, że jest 
to instytucja wyspecjalizowane 
i najbardziej doświadczona w 
organizacji wczasów. Zaznaczył 
należy, że nie chodzi tu o prze­
jęcie bazy zakładowej, lecz o dzia­
łalność organizatorską, wprowa­
dzenie racjonalnej gospodarki 
miejscami. Oczywiście, FWP 
musiałby przestawić się na 
bardziej elastyczne formy dzia­
łalności. Z wczasów korzystają 
ludzie w różnym wieku, o róż­
nych zainteresowaniach. Do ich 
wymagań FWP musiałby dosto­
sować organizację wypoczynku.

Przy stworzeniu odpowiednich 
warunków t uzyskaniu niezbęd­
nych uprawnień bielsko-bialski 
zarząd FWP gotów jest podjąć 
się działalności koordynacyjnej 
Warto chyba skorzystać z tej 
inicjatywy, prowadzącej do po­
prawy organizacji wypoczynku 
i racjonalnego wykorzystania 
środków.

MICHAŁ KSIĘZARCZYK

Grunty uprawne i użytki 
zielone tracą obecnie tysiące 
ton wody w ciągu jednej do­
by i mamy już obecnie ok. 25 
proc, powierzchni uprawnej, 
gdzie zawartość wilgoci oce­
niana Jest na dostateczną. Na 
pozostałej części jest ona 
jeszcze nadmierna.

Innymi słowy, pola wyżej po­
łożone na ziemiach przepusz­
czalnych i ciepłych z natury 
wymagają szybkiego rozpoczę­
cia zabiegów uprawowych, aby 
zatrzymać wilgoć. Jej zapasy 
bowiem mają decydujący 
wpływ na dalszy rozwój wege­
tacji, aż do końca czerwca. Przy 
Istniejącym nawilgoceniu pól 
pogoda ciepła i słoneczna, rów­
nież w maju daje szanse nadro­
bienia strat i opóźnień, jeśli 
jednocześnie w samym rolnic­
twie prace połowę prowadzone 
będą praktycznie bez przerwy, 
od świtu do nocy. Jest to obec­
nie najpilniejsze zadanie na 
wsi i w jej potężniejącym za­
pleczu produkcyjnym.

Ocenia się, że wszystkie wo­
jewództwa podjęły już prace 
połowę. Zasiano około pół min 
ha zbożami Jarymi, co stanowi

12 proc, powierzchni przezna­
czonej pod te zasiewy.

Najwięcej obsiały woj. opol- 
tkie (45 proc.), wałbrzyskie (42 
proc.), oraz wrocławskie, tar­
nowskie, nowosądeckie, szcze­
cińskie, poznańskie, zielonogór­
skie, legnickie, krośnieńskie, 
katowickie, bielskie. Oczywiście 
są wśród nich województwa 
gdzie sama powierzchnia obsie­
wu zbożami jest niewielka.

Zaorano pod zasiewy wiosen­
ne ok. 20 proc, powierzchni, a 
Ziemniakami obsadzono pierw­
sze kilkadziesiąt tys. ha.

Na razie przodują w pracach 
siewnych PGR, zwłaszcza w 
woj. opolskim i tam właśnie 
zasiano już ponad 80 proc, pól 
pod zboża. Wiąże to się z dy­
spozycyjnością organizacyjną i 
stopniem mechanizacji prac. Go­
spodarstwa indywidualne ciągle 
Jeszcze na później odkładają tak 
ważny początek zabiegów u- 
prawowych.

Siewy buraków cukrowych 
podjęło Już 12 województw, 
głównie zachodnich.

Oczywiście, wiele pól, szcze­
gólnie na obszarach poddopio- 
nych lub zalanych wielką po­
wodzią długo jeszcze czekać bę-

0 sporach
pracowniczych

bez emocji
(P) Rozmowa z przewodniczącym Terenowej Komisji 

Rozjemczej dla Dzielnicy Warszawa-Mokotów, mgr. An­
drzejem Peterkiem, kierownikiem Biura Ogólno-Orga- 
nizacyjnego.

— Pełni Pan funkcję prze­
wodniczącego Terenowej Komi­
sji Rozjemczej już drugą ka­
dencję. Jakie sa Pańskie reflek­
sje i doświadczenia wynikające 
z udziału w rozstrzyganiu spo­
rów pracowniczych, z jakimi 
sprawami zwracają się najczęś­
ciej do komisji pracownicy ma­
łych zakładów pracy?

— Rozpatrujemy sprawy pra­
cowników nie tylko z małych 
zakładów, zatrudniających do 
100 pracowników, które nie po­
wołują zakładowych komisji 
rozjemczych, ale także pracow­
ników administracji, urzędów i 
instytucji oraz wyższych uczel­
ni, a także osób zajmujących 
stanowiska kierownicze. Ro­
szczenia, z jakimi zwracają Sie 
do nas pracownicy mają naj­
częściej charakter finansowy — 
są to sprawy np. o pominięcia 
przy rozdziale premii, nagród, 
a także o odszkodowania za 
wypadki przy pracy. Takie o- 
rzeczenia znacznie łatwiej egze­
kwować, ale nie znaczy to wca­
le, że mamy do rozstrzygnięcia 
łatwiejsze sprawy niż np. Te­
renowe Komisje Odwoławcze. 
Sprawia to przede wszystkim 
mnogość przepisów i aktów 
prawnych, wytycznych resorto­
wych itp„ często nie publiko­
wanych. z którymi mamy do 
czynienia. Musimy znać nieraz 
bardzo szczegółowe przepisy do­
tyczące różnych branż, spół­
dzielni, by móc na tej podsta­
wie prawidłowo orzekać.

Nie zawsze zakłady wykazują 
tyle dobrej woli by dostarczyć 
nam odpowiednie, trudno nieraz 
dostępne przepisy — istnieję wte­
dy ryzyko błędnego orzeczenia i 
niepotrzebnego angażowania sądu 
do rozstrzygnięcia sporu. Mie­
liśmy taką sprawę o wprowa­
dzenie dodatków za wysługę 
lat w pewnej spółdzielni — od­
woływało się kilkudziesięciu 
pracowników, sprawa ta trafiła 
w końcu do Okręgowego Sądu 
Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych.

— Kodeks pracy wyznacza 14- 
dniowy termin n» rozstrzygnię­
cie spora. Czy te terminy są 
dotrzymywane?

— Mamy często do czynienia 
i bardzo skomplikowanymi sta­
nami faktycznymi. Chcąc do­
kładnie rzecz wyjaśnić, trzeba 
powoływać świadków, a nieraz 
i biegłych, bardzo trudne jest 
wtedy a nieraz wręcz nie­
możliwe dotrzymanie dwuty­
godniowego terminu. Doty­
czy to zwłaszcza spraw po­
wypadkowych, gdy musimy cze­
kać na dokumentację lekarską. 
ZUS-owską, wzywać świadków 
— w jednej * takich spraw 
tylko akta samej komisji za­
jęły ponad 60 stron.

Jeśli spór dotyczy nleprzyzną- 
nia premii, musimy wnikać w

dzie na osuszenie. Tu wszelki 
pośpiech jest niemożliwy, je­
dynie można odprowadzać wo­
dę powierzchniową różnymi 
sposobami.

Decyzją rządu stworzono o- 
rratywne zespoły naukowców 

ekspertów, które są postawio­
ne do dyspozycji poszczególnych 
województw dotkniętych klęską 
powodzi. Ich zadaniem jest bez­
pośrednie poradnictwo na miej­
scu, szkolenie służby rolnej i 
zalecanie co można uprawiać na 
obszarach, gdzie cały okres we­
getacji będzie znacznie krótszy. 
Myślę, że dla specjalistów, nau­
kowców jest to doskonała oka­
zja służenia praktyce i pierw­
sze działanie podjęto na życze­
nie wojewody w Ostrołęce.

Pomoc dla powodzian została 
zakreśtona bardzo szeroko i 
szczegółowo. Rezerwowane są 
dodatkowe ilości nasion, sadze­
niaków, nawozów, węgla, ma­
teriałów budowlanych, pasz, 
aby dać szanse tysiącom gos­
podarstw szybkiego powrotu do 
równowagi.

Między innymi na obszary za­
lane sprowadza się kolumny 
parnikowe, żeby uparować za­
lane w kopcach ziemniaki i w 
ten sposób wykorzystać Je w 
skarmianiu inwentarza, który 
tam gdzie przeszła woda, dłu­
go będzie czekać na świeże, te­
goroczne pasze.

Ni*  ulega żadnej wątpliwości, 
że w najbliższych 2 tygodniach 
praca rolników powinna być, w 
szerokiej opinii uznana za 
szczególnie ważną społecznie. 
Często się o tym nisze, mówi, 
rzadziej znacznie działa w co­
dziennych kontaktach. Zakorzeń 
nione w wielu głowach pojęcią 
rołnika-petenta przenosi olbrzy­
mie szkody nie tylko rolnictwu, 
ale całej gospodarce narodowej. 
Mamy wszyscy okazję niesienia 
pomocy tej części społeczeństwa, 
która w najbliższe dni po­
winna pracować na polach, Jak 
w przemysłowym zakładzie pro­
dukcji ciągłej.

Czy tak się altanie czas poka- 
że, ale ten czas Jest szybki!

to, czy zakład stworzył pracow­
nikom warunki do wykonania 
zadań. Zakład nieraz w trakcie 
wykonywania zadań dochodzi 
do wniosku, że nie może u- 
trzymać wymagań, jakie były 
ustalone początkowo, gdyż ina­
czej cała załoga działu czy też 
innej komórki organizacyjnej 
nie otrzymałaby premii. Czego 
się wtedy trzymać, jak orzekać 
w razie sporu?

Duże trudności mamy też w 
rozstrzyganiu spraw pracowni­
ków biur projektowych, ze 
względu na skomplikowane 
przepisy dotyczące wynagrodze­
nia, premiowania itd.

— Czy często dochodzi do po­
lubownego załatwiania spora 
między zakładem ■ pracowni­
kiem?

— Nasza komisja rozpatruje 
rocznie 60—80 spraw, w tym za­
ledwie w 6—7 przypadkach uda- 
je się osiągnąć polubowne za­
łatwienie sporu. Zakłady na 
ogół niechętnie idą na ustęp­
stwa, dochodzą często do głosu 
emocje, tak samo zresztą ze 
strony pracowników.

Chciałbym jeszcze zwrócić 
uwagę na częste nieprzestrze­
ganie terminów wnoszenia 
spraw przez zainteresowanych 
pracowników. Wprawdzie ko­
deks pracy przewiduje 3-letni 
okres przedawnienia roszczeń 
pracowniczych, ale dla postępo­
wania dowodowego korzystniej­
sze. gdyby pracownik występo­
wał z roszczeniami tuż po jego 
powstaniu.

Rozmawiała
HALINA LEŚNICKA

30 ha lasu spłonęlo 
we wsi Dłużek

Informacja własna
(P) 11 sekcji strażackich wal­

czyło z ogniem w kompleksie 
leśnym w pobliżu miejscowości 
Dłużek, w woj. zielonogórskim. 
Z dymem poszło 30 ha lasu so­
snowego. Nie dopuszczono do 
przerzucenia się ognia na dalsze 
obszary leśne.

Przy utrzymującej się słonecz­
nej 1 wietrznej pogodzie ściółka 
wysycha bardzo szybko. Wystar­
czy rzucona zapałka, niedopałek 
papierosa, by powstał pożar. 
Dlatego też na terenach leśnych 
należy zachować szczególną 
ostrożność w obchodzeniu się z 
ogniem. (CAD)

Tragiczne 
wypadki na szosach

Informacja własna
(P) W nocy, w miejscowości 

Siedlec Duży. woj. częstochow­
skie, samochód ciężarowy marki 
„Star”, prowadzony przez Hen­
ryka R., na skutek nadmiernej 
szybkości na zakręcie wypadł z 
szosy i stoczył się z wysokiego 
nasypu. Śmierć na miejscu po­
niosła znajdująca się w kabinie 
kierowcy Helena R. Kierowca 
„Stara” i drugi pasażer w sta­
nie ciężkim przewiezieni zostali 
do szpitala.

W Brudzowicach, woj. kato­
wickie, również w godzinach 
nocnych, samochód dostawczy 
marki „Zuk” prowadzony przez 
Jerzego J., wpadł na prawidło­
wo zaparkowany i oświetlony 
samochód ciężarowy „Stayer”. 
Pasażerka kierowcy „Zuka”, He­
lena B. poniosła śmierć na miej­
scu. a kierowca został ciężko 
ranny, (jl.)

NA MARGINESIE 
DNIA

PROSPERYTY
KATOWICE. Odpowiedź 

Dyrekcji Restauracji Dwor­
cowych „Wars” na notatkę 
„Wieczoru": .... głównym po­
wodem ograniczenia godzin 
prosperowania tej placówki 
gastronomicznej w nocy był 
fakt, iż do lokalu zachodzili 
chuligani celem kontynuowa­
nia «biesiad»”.

ZA DARMONETĘ?
ŁÓDŹ. Z tekstu reklamo­

wego, zamieszczonego w 
„Expressie Ilustrowanym": 
„Zakłady specjalne Totaliza­
tora Sportowego... Uwaga! 
Uwaga! Specjalne bez­
płatne kupony są do n a- 
bycia we wszystkich ko­
lekturach Toto...".

TO ZYGAf
BYDGOSZCZ. Fragment 

powieóci „Sprawa dla jedne­
go”, drukowanej w „Ilustro­
wanym Kurierze Polskim”: 
„Zygmunt był człowiekiem 
ciężkim zarówno w pożyciu 
małżeńskim, jak i u> pracy. 
Ogólnie go nie lubiano... Z 
drugiej strony mąż znał się 
na robocie... lubił się chwa­
lić swoimi sukcesami. Nieraz 
przechwalał się, że wyłącz­
nie dzięki niemu Trasa Ła­
zienkowska została wykona­
na w terminie”.

GOL (D) OSLO WNE
KIELCE. Publicysta „Echa 

Dnia” zapewnia: „Potęp amy 
każdego, kto do pracy przy­
chodzi na «kacu»... I jest w 
tym powszechnym potępieniu 
pijaństwa pewien symptom 
zmieniających się w ostat­
nich latach obyczajów".

ZET-ES



Nowy impuls w rozwoju braterskiej współpracy obu krajów

Bogaty dorobek Dni Kultury Polskiej w ZSRR Jak spokojnie płynie prąd...
ADAM CIESIELSKI

li, E współpracy kulturalnej 
W Polski z zagranicą pierw­
sze miejsce zdecydowanie zaj­
muje Związek Radziecki. Do­
skonale znane i wysoko cenio­
ne są u nas dzieła radzieckich 
twórców literatury, muzyki, 
teatru, filmu, plastyki. Także 
w ZSRR popularnością i uzna­

Polscy artyści przed gmachem Filharmonii w Leningradzie. Z 
pierwszym planie dyr. Jerzy Katlewicz.

niem cieszą się dokonania na­
szej kultury. Wszystko to słu­
ży zbliżeniu obu narodów, dal­
szemu umocnieniu łączących 
nas więzów przyjaźni.

Nowy, jakże silny impuls 
w rozwoju wszechstronnej 
współpracy stanowiły zakoń­
czone dopiero co Dni Kultury 
Polskiej w ZSRR. Główne ak­
centy wielkiej, nie mającej w 
tej skali precedensu prezenta­
cji naszych osiągnięć kultural­
nych za granicą, odzwierciedla 
naczelne hasło imprezy — „35 
lat PRL — przyjaźń, jedność, 
braterstwo z narodem radziec­
kim”. W bezpośrednich rela­
cjach z Moskwy, Leningradu, 
Tallina starałem się oddać at­
mosferę „Dn,i”, których pro­
gram obejmował setki koncer­
tów, przedstawień, wystaw, 
pokazów w 60 miastach Kraju 
Rad. Rozmiar przedsięwzięcia 
obrazuje choćby fakt, iż prag­
nąc przedstawić wszystko, co 
mamy najlepszego — przysła­
liśmy do ZSRR ponad 1000 ar­
tystów, a przecież były ponad­
to ekipy techniczne, organiza­
cyjne itp. Dzięki harmonijne­
mu współdziałaniu z radziec­
kimi gospodarzami i wcze­
śniejszym przygotowaniom 
wszystko przebiegło sprawnie, 
choć całością kierował nie­
wielki sztab ludzi.

Przepełnione sale koncerto­
we, widowiskowe i wystawo­
we, wiele godzin zarezerwowa­
nych dla naszych imprez w 
centralnych i republikańskich 
programach telewizji i radia, 
obszerne relacje i recenzje 
prasowe świadczą dobitnie o 
randze „Dni” i ogromnym za­
interesowaniu tym, co zapre­
zentowaliśmy. Jest to tym cen­
niejsze, że radziecka publicz­
ność jest wymagająca, niemal 
łodziennie styka się przecież z 
wybitnymi wykonawcami.

T YSIĄCE ludzi przybyły na 
• nasze moskiewskie koncerty 
galowe — inauguracyjny i za­
mykający dekadę — transmi­
towane dla wielomilionowej 
rzeszy telewidzów. Oblegano 
budynek Maneżu, w którego 
przestronnych salach roz­
mieszczono dwie wystawy: 
„Situka realizmu w Polsce — 
tradycje 1 współczesność” oraz 
fotograficzną „Polska — kraj 
— ludzie", tłumnie było w 
Cen trał nym Domu Literatów, 
gdzie przedstawialiśmy swój 
dorobek wydawniczy. W Le­
ningradzie, Tallinie i innych 
miastach urządzono ekspozy­
cje polskiego plakatu.

Oklaski przy otwartej kur­
tynie zbierali twórcy spektakli 
i aktorzy warszawskiego Tea­
tru Współczesnego, którzy na 
scenach Moskwy i Mińska za­
prezentowali „Pana Jowiai- 
skiego” Aleksandra Fredry i 
„Największą świętość” łona 
Druce. Kwestie wykonawców 
wielokrotnie kwitowano bra­
wami. krytyka podkreślała 
walory inscenizacyjne polskich 
przedstawień.

Coraz lepsze rezultaty da- 
je systematycznie rozwijana 
współpraca teatralna. Od 1949 
r. organizowane są w Polsce 
Festiwale Sztuk Rosyjskich 
i Radzieckich, utwory autorów 
z Kraju Rad są nader często 
przedstawiane naszej publicz­
ności. Podobnie dzieje się w 
ZSRR. Pięknie owocuje prze­
prowadzony ostatnio w 1976 r.

Festiw'al Dramaturgii Polskiej 
w ZSRR. Mogliśmy się prze­
konać jak wiele scen radziec­
kich na stale wprowadziło pol­
skie pozycje do repertuaru. 
Tylko w kwietniu br. na afi­
szach w ZSRR znalazło się 35 
pozycji naszych dramaturgów. 
Największym powodzeniem

cieszy się Zapolska. „Moral­
ność pani Dulskiej” gra się 
m. in. w Moskwie, Woroszylo- 
wgradzie, Rostowie -nad Do­
nem, Użarsku, Taszkencie, 
„Pannę Maliczewską” w Ere­
waniu, „Ich czworo” w Mo­
skwie. Sporo jest przedsta- 
wień sztuk Fredry: „Damy 
i huzary” idą w Moskwie, we 
Lwowie, w Doniecku, Krzy­
wym Rogu i Dniepropietrow- 
sku, „Mąż i żona” w Nowosy­
birsku, „Pan Jowlalski” w 
Aszchabadzie. „Krakowiacy 
i górale” Bogusławskiego zo­
stali wystawieni w Kijowie, 
„Maria Stuart” Słowackiego — 
w Nowogrodzie. Z repertuaru 
współczesnego pojawia się co­
raz więcej przedstawień. Wiele 
inscenizacji ma „Nocna opo­
wieść” Choińskiego, prezento­
wana we Władywostoku, Ro­
stowie, Aczińsku, Samarkan- 
dzie, Walmierzu, Brześciu 
i Duszanbe; „Dziewiąty spra­
wiedliwy” Jurandota idzie w 
Norylsku, Taszkencie, Biel- 
cach, Tbilisi, Batumi i Cziatu- 
rze. Zainteresowaniem cieszy 
się „Apetyt na czereśnie” 
Osieckiej (inscenizacje w Mo­
skwie, Magadanie, Tbilisi), 
„Godzina szczytu” Stawińskie­
go (Moskwa, Leningrad, 
Mińsk), utwory Nałkowskiej, 
Grochowiaka, a także Iwasz­
kiewicza, którego „Lato w 
Nohant” od prawie trzech lat 
gra Teatr im. Wachtangowa.

Tydzień Filmu Polskiego, 
którego imprezy objęły wiele 
miast, pokazał, jak silne jest 
w ZSRR zainteresowanie do­

Ankieta „Życia” wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
do dziśRany, które bolą

WSPOMNIENIA z moich 
dziecinnych lat z okresu 

drugiej wojny światowej, dzi­
siaj tworzą dla mnie okropną 
scenę mego życia. Mając lat 
14 wraz z wieloma kolegami 
w tym samym wieku zosta­
łem zabrany przez Niemców 
i wywieziony do Oświęcimia. 
Bardzo ciężkie są wspomnie­
nia rozstania się z rodzeń­
stwem i rodzinnym domem.

Kiedy już zostałem dostar­
czony przez konwój niemiecki 
do obozu w Oświęcimiu, rozpo­
czął się dla mnie koszmarny 
okres życia w strasznej dys­
cyplinie obozowej, w wielkim 
niedostatku: głodzie, zimnie,
częste przebywanie w wilgot­
nych celach.

Bardzo ciężko wspominam 
chwile z okresu zabiegów do­
świadczalnych w gabinecie me­
dycznym, pamiętam jak w jed­
nym dniu otfżymałem bolesny 
zastrzyk, a w następnym dniu 
drugi zastrzyk — po którym nie 
pamiętam co było dalej, kiedy 
ocknąłem się jakby ze snu czu­
łem straszliwy ból głowy, rąk 
i szyi. Byłem obandażowany i 
bardzo osłabiony, po pewnym 
czasie po niezupełnym wykuro- 
waniu się z doświadczalnych 
zabiegów lekarskich, trafiłem 
na los dziesiątkowania. Na 
szczęście byłem siódmy. Przez 
cały czas byłem pod silnym 
nadzorem służby obozowej, na­
wet wtedy kiedy potrzebowałem

konaniami naszej kinemato­
grafii. Tak filmy, jak reżyserzy 
i aktorzy polscy są tu popu­
larni, publiczność z zacieka­
wieniem oczekuje nowych 
premier.

Wyjątkowo szeroki był 
wachlarz propozycji muzy­

cznych przedstawionych ra­
dzieckim słuchaczom. Obok 
utworów dawnych mistrzów, 
obok dzieł Chopina i Maniusz- 

lewej Leszek Herdegen, na
Fot. Mikołaj Nestorowlca

ki w niespotykanej dotychczas 
skali zaprezentowano nurty 
naszej współczesnej muzyki — 
m. in. utwory Szymanowskie­
go, Grażyny Bacewicz, Luto­
sławskiego, Pendereckiego, 
Góreckiego, Bairda, Blocha, 
Kilara i wielu innych. W bez­
pośrednich relacjach z prze­
biegu imprezy pisałem o wy­
stępach zespołu Filharmonii 
Krakowskiej, która pod batu­
tą Jerzego Katlewicza sięgnęła 
obecnie po jeden ze swych 
najbardziej znaczących sukce­
sów, prezentując w Moskwie, 
Leningradzie i TąJHnle kom­
pozycje kilku naszych współ­
czesnych twórców. Szczególnie 
wysokie oceny publiczności 
i krytyki zyskała interpretacja 
„Pasji” Krzysztofa Penderec­
kiego, w czym ogromną zasłu­
gę mieli także doskonale dys­
ponowani soliści — Stefania 
Woytowicz, Andrzej Hiolski, 
Bernard Ładysz i mistrz żywe­
go słowa — Leszek Herdegen.

Na Litwie oklaskiwano fil­
harmoników poznańskich, wy­
stępowało w ZSRR liczne gro­
no instrumentalistów tej miary 
co Konstanty Andrzej Kulka 
czy Krystian Zimerman. Ze­
społy radzieckie grały pod ba­
tutą polskich dyrygentów — 
m. in. Andrzeja Markowskiego 
i Wojciecha Michniewskiego. 
W wykonaniu radzieckich or­
kiestr nasza muzyka roz­
brzmiewała w Rostowie, No­
wosybirsku, Charkowie, Dnie- 
propietrowsku, Swierdłowsku, 
Kisłowodsku, Jałcie, Sarato­
wie, Woroneżu. Nowe polskie

korzystać z 
wadzany, z 
na tempa i 
prowadzany 
terowania, 
przykre i 
wspomnienia jak niemieccy żoł­
nierze służby obozowej znęcali 
się nie tylko karami cielesny­
mi, ale również zadawali cier­
pienia seksualne różnymi meto­
dami

Nie wiem jak wygląda dzi­
siaj były obóz w Auschwitz — 
obecnie Muzeum, widzę to Jak 
kiedyś, w latach 1940-tych! 
Przedstawia mi się wejście do 
obozu z drewnianej konstruk­
cji w żółto-czarnym kolorze 
oraz niskie, długie baraki mu­
rowane i drogi pomiędzy ba­
rakami, w oczach mam dwa ba­
raki, które połączone były ścia­
ną, pod którą na moich oczach 
rozstrzelane były dwie młode 
dziewczyny; jedna z nich miała 
piękne, rozpuszczone długie 
blond włosy. Pamiętam jak żoł­
nierz niemiecki przyprowadził 
tę dziewczynę na salę, w któ­
rej była prycza i dwa murowa­
ne jakby taborety, z sali tej 
było wyjście pod wspomnianą 
ścianę. Przed straceniem dziew­
czyny Ja, wcześniej wezwany 
przez dozorującego żołnierza, 
zmuszony byłem asystować przy 
miłosnej zabawie Niemca.

W Jakiś czas później jeden z 
udziałowców budowy IG „Far- 
benindustrie” Wilhelm Bele zor­
ganizował wyjazdową grupę do

WC byłem odpro- 
wyliczeniem czasu 
z powrotem przy- 

do miejsca zakwa- 
Bardzo smutne, 
wstydliwe mam 

pozycje weszły do repertuaru 
filharmonii także w innych 
miastach.

Nasza estrada ma w ZSRR 
licznych entuzjastów. Tym ra­
zem x dużym powodzeniem 
występowały m. in. Maryla 
Rodowicz, Anna German, 
Zdzisława Sośnicka. Recital 
Czesława Niemna w auli Uni­
wersytetu im. Łomonosowa 
był jego niewątpliwym sukce­
sem; mówiono mi że podobały 
się również jego koncerty w 
Doniecku 1 Odessie.

Obok koncertów, spektakli, 
wystaw ważnym elementem 
„Dni” były spotkania przed­
stawicieli środowisk twórczych 
obu krajów. Wiele ciekawego 
materiału przyniosły dyskusje 
na polsko-radzieckich sympo­
zjach kompozytorów, ludzi 
pióra, teatru, wydawców, a 
mieli swe spotkania także ar­
chitekci i dziennikarze. Nasi 
.twórcy spotykali się nie tylko 
ze swymi radzieckimi kolega­
mi po fachu — gościli również 
wśród załóg wielkich zakła­
dów przemysłowych. M. in. de­
legacja polskiej kinematografii 
złożyła wizytę robotnikom 
znanego przedsiębiorstwa „A- 
tommasz” w Wołgodońsku.

ŚLEDZIŁEM uważnie głosy 
prasy, relacje, wywiady, re­

portaże radiowe i telewizyjne 
w toku naszej imprezy. Mia­
łem okazję usłyszeć mnóstwo 
życzliwych opinii ludzi ra­
dzieckich o osiągnięciach na­
szej kultury. Zajmująca i zna­
cząca wydała mi się także wy­
powiedź polskiego stypendy­
sty, absolwenta historii Micha­
ła Soroki, który od dwóch lat 
mieszka w Moskwie, przygo­
towując pracę doktorską w 
jednym z tamtejszych instytu­
tów. — Nam, Polakom studiu­
jącym w radzieckich uczel­
niach, powiedział on, „Dni” 
dały powód do ogromnej sa­
tysfakcji. Byliśmy dumni, zbie­
rając gratulacje od radzieckich 
kolegów, od pracowników nau­
kowych. Impreza przysporzyła 
w ZSRR naszej kulturze, Pol­
sce bardzo wielu nowych, ser­
decznych przyjaciół.

m. Heillbronn, w której znala­
złem się i ja, i w ten sposób 
opuściłem Auschwitz. Ale za­
czął się drugi etap krytyczne­
go położenia życiowego i nie­
szczęśliwego losu: ciężka praca, 
ciągle naloty samolotów, częste 
bombardowania, nocne ucieczki 
po górskich stokach 1 ponie­
wierka. często bardzo dokuczli­
wy głód i zimno, choroby, bo­
lesne okaleczenia i rany. Nad­
mieniam, że razem ze mną za­
branych do Oświęcimia było 105 
kolegów w moim wieku, a po 
skończonej wojnie zostało nas 
czterech, którzy przetrzymali to 
wszystko.

23.rv.1945 r. niektóre rejony 
Bawarii zostały zajęte i opano­
wane przez wojska amerykań­
skie.

WTYM pamiętnym wiosen - 
no-słonecznym dniu pa­

miętam jak dziś jak głęboko 
odetchnąłem pierwszy raz za 
cały wojenny okres w Oświę­
cimiu i w Niemczech. Kiedy 
oddaliłem się od spalonego 
miasta Craicchaim i usiad­
łem z dala od płyty lotniska 
cieszyłem się, że żyję, już nie 
myślałem co będzie jutro, ale 
układałem sobie plan powro­
tu do Polski, do rodziny, do 
swego uroczego Grybowa. 
Przez długi czas ze łzami ra­
dości w oczach przedstawia­

D kilku lat zapotrzebowa- 
nie na energię elektryczną 

przewyższa zdolności produk­
cyjne naszych elektrowni i to 
nie dlatego, że nie inwesto­
waliśmy. Rozbudowie energe­
tyki od dawna poświęcono u 
nas wiele uwagi, kierując na 
jej rozwój co roku przeszło 
10 proc, ogółu nakładów inwe­
stycyjnych przeznaczonych na 
przemysł, przy czym odsetek 
ten ostatnio rośnie. W efekcie, 
pod koniec 1977 r. moc zain­
stalowana w naszych elektrow­
niach wynosiła prawie 22 tys. 
MW, a produkcja ponad 108 
mld kWh. Dla porównania 
podam, że w 1970 roku zain­
stalowana moc wynosiła 14 tys. 
MW, a wyprodukowano około 
64,5 mld kWh.

Produkcja energii wzrasta 
szybko. To prawda. Ale skoro 
jest tak dobrze, to dlaczego jest 
tak źle — spytać może czytelnik? 
Wiele jest przyczyn tego stanu 
rzeczy. Właśnie te sprawy zosta­
ły poddane głębokiej analizie na 
naradzie aktywu politycznego i 
gospodarczego resortu energety­
ki. Tegoroczna zima odsłoniła 
wiele niedociągnięć naszej ener­
getyki. Jednak przyczyny obec­
nej sytuacji energetycznej są 
nieco głębsze, należy ich szukać 
nie tylko w minionych miesią­
cach.

W bieżącej dekadzie rozwój 
naszej gospodarki był bardzo 
szybki, prawie we wszystkich 
dziedzinach wyprzedzał on pier­
wotne założenia. Ponadto ener­
gochłonność naszej gospodarki 
jest jeszcze zbyt duża, prawie 
dwa razy większa niż w RFN 
czy Francji. Profesor Czesław 
Mejro dokonując w lutowym nu­
merze „Energetyki” analizy o- 
becnych trudności mówi, że zbyt 
przesadnie ocenialiśmy możli­
wości zmniejszenia zużycia ener­
gii na drodze administracyjnych 
zarządzeń lub po prostu rzeko­
mo nieszkodliwych gospodarczo 
dorywczych wyłączeń zasilania 
w energię. Następstwem takiego 
nieuzasadnionego optymizmu 
było np. założenie dla lat 1976— 
80 rocznego krajowego wzrostu 
zużycia energii elektrycznej w 
wysokości 6,4 proc., pomimo że 
w ciągu poprzednich kilkunastu 
lat średni roczny jego wzrost 
przekraczał 8 proc, (w latach 
1971—75 wyniósł 8,4 proc.). Nic 
więc dziwnego, że ten plan zo­
stał natychmiast przekroczony, 
a przy słabym — zgodnie z za­
łożeniami planu — tempie in­
westycji w elektrowniach, ko­

łem sobie moje rodzinne stro­
ny, swoją rodzinę, bliskich i 
znajomych, zdawało mi się, 
że rozmawiam z nimi. Ciekaw 
byłem bardzo co słychać w 
mych rodzinnych stronach i 
jak wygląda Polska.

Kiedy, po długim oczekiwa­
niu na powrót do kraju nad­
szedł ten dzień z wielką radoś­
cią odbyłem powrotną podróż 
do kraju, 1 do rodziny. Po 
przekroczeniu granicy polsko- 
czeskiej i po dokonaniu wszy­
stkich obywatelskich formalnoś­
ci w punkcie przyjęć w Dzie­
dzicach, udałem się w dalszą 
podróż do rodziny i poszukiwa­
nie członków rodziny. W dniu 
18.11.1946 r. wieczorem spotka­
łem się ze swymi rodzicami i z 
radości tej, tak ja, jak i rodzice, 
nie mogliśmy do siebie nawet 
mówić. Zastąpiły to łzy moje, 
ojca i matki. W punkcie przy­
jęć w Dziedzicach na prośbę se­
kretarza władz miejskich w 
Dziedzicach przekazałem choć 
niechętnie polską flagę, którą 
otrzymałem od amerykańskiego 
oficera pochodzenia polskiego, 
abym na pamiątkę zawiózł do 
Polski. Flagę tę rozwijałem, kie­
dy nasz transport przejeżdżał 
przez wielkie miasta i umiesz­
czałem na zewnątrz wagonu 
przy udekorowanym miejscu z 
napisem „Wracamy do deble 
kochana Polsko”. Wspomniałem, 
że niechętnie przekazałem swo­
ją flagę władzom miejskim w 
Dziedzicach, ponieważ tę pa­
miątkę pragnąłem przekazać 
władzom miejskim miasta Gry­
bowa, do którego wracałem z 
poniewierki wojennej, a skąd 
rodem pochodzę. Nie wiem czy 
władze miejskie w Dziedzicach 
dotrzymały słowa I czy zacho­
wały tę flagę na pamiątkę jako 
polski sztandar przybyszów po­
wracających z obcych stron 
świata, z poniewierki II wojny 
światowej. O ile ta flaga jeszcze 
tam jest to chclałbym prosić, 
aby przekazano ją do miasta 
Grybowa.

JANUSZ A. WIECZOREK

nieczne stało się ograniczanie 
zużycia energii przez stosowa­
nie wyłączeń, obniżanie częstotli­
wości, napięcia itd.

Efektywność inwestycji
Znajdujemy się zatem od kilku 

lat prawie w stałym szczycie 
energetycznym, nie mamy żad­
nej rezerwy mocy (awaryjnej, 
ruchowej, remontowej). A z ob­
liczeń Instytutu Energetyki wy­
nika, że aby system energetycz­
ny tej wielkości jaki obecnie po­
siadamy działał bez zakłóceń, 
potrzebna jest rezerwa mocy 20 
proc. Dlatego też wszelkie nawet 
niewielkie awarie i wypadnię­
cia bloków z eksploatacji po­
wodują olbrzymie zakłócenia w 
pracy całego systemu.

Gdzie zatem należy szukać 
źródeł poprawy sytuacji? Niewąt­
pliwie do najważniejszych należy 
dalsza rozbudowa systemu, od­
dawanie do eksploatacji nowych 
elektrowni. Plan na rok bieżący 
przewiduje podłączenie do syste­
mu bloków o łącznej mocy 1600 
MW. Na tę wielkość składa się 
między innymi elektrownitf Po­
łaniec (3 bloki po 200 MW) oraz 
druga pięćsetka w Kozienicach. 
Ale chodzi o to, aby te bloki 
rzeczywiście w br. osiągnęły pla­
nowaną moc, aby nie były wli­
czane tylko do statystyki. Prob­
lem szybszego oddawania blo­
ków do eksploatacji, osiąganie 
przez nie zakładanej zdolności 
produkcyjnej jest bardzo mocno 
akcentowany. Zwraca się także 
uwagę na szybszy rozwój ener­
getyki opartej na węglu bru­
natnym. Przed laty wielkie na­
dzieje wiązano właśnie z wę­
glem brunatnym. Jednak już od 
kilku lat wydobywamy go pra­
wie 40 min ton, a przyrost 
produkcji energii elektrycznej z 
elektrowni opartych na tym wę­
glu Jest niewielki. W ubiegłym 
roku prawie cały przyrost osią­
gnęliśmy w elektrowniach spa­
lających węgiel kamienny (Ko­
zienice, Rybnik, Jaworzno), w 
tym roku jest podobnie. Zwraca 
się więc uwagę na konieczność 
nadrobienia północnych zaległo­
ści na budowie elektrowni Beł­
chatów, która spalać będzie wę­
giel brunatny.

Linie pnesylowe 
i remonty

Inwestycja i poprawa
efektywności to tylko jedno ze 
źródeł przezwyciężania trudnoś­
ci. Posiadamy obecnie szósty w

ich

Wszystkie przeżycia z okresu 
II wojny światowej pozostawiły 
ślady na mym ciele i na zdro­
wiu do tego stopnia, że nęka­
ją mnie dolegliwości reumatycz­
ne, wciąż cierpnące ręce i nogi 
oraz kurcze, ciągłe zawroty, bó­
le i nieczułość wierzchu gło­
wy. Ciągle odczuwam niedoma­
gania 1 cierpienia mimo upły­
wu lat

D IĘKNYM, pamiętnym i do- 
• niosłym dniem w moim 
życiu był 10 lipca 1947 r., w 
którym to dniu otrzymałem 
mundur polskiego żołnierza, 
jako żołnierz LWP w służbie 
WOP. Z radością i zaszczy­
tem przyjąłem tę godność o- 
bywatelską, ponieważ będąc 
jeszcze w Niemczech bardzo 
często myślałem o tym, jak 
będzie wyglądał koniec woj­
ny, kiedy się to skończy, czy 
dożyję, czy zobaczę jeszcze 
rodzinę. W wyobraźni widzia­
łem Polskę wolną, a na widok 
żołnierzy niemieckich w o- 
czach stawała mi sylwetka 
żołnierza polskiego, a kiedy 
stałem się — ja żołnierzem 
wolnej Polski — pocałowałem 
mundur zanim go ubrałem.

Choć w pierwszych latach 
i warunkach powojennych 
służba wojsk WOP-u była 
bardzo ciężka i trudna, przy­
chodziła mi bardzo lekko i 
przynosiła ogromną satysfak­
cję. Służbę w LWP pełniłem 
od roku 1947 do roku 1957. 
Obecnie cieszę się uznaniem 
za pracę na budowie wielkiej 
inwestycji, otrzymałem od­
znaczenie „Budowniczy Huty 
Katowice”.

Z poważaniem

WŁADYSŁAW STEC
Będzin

w 1978 roku. Dla takiej 
remontów potrzebne są 
zamienne i ekipy remon- 
a z tym jest ciągle nie

Europie, a dziesiąty w śwlecte 
system energetyczny. Chodzi o 
to, aby to co już posiadamy, 
wykorzystać jak najlepiej. Więk­
szość dyskusji na resortowej na­
radzie skupiona była właśnie na 
tych problemach. Faktem jest, 
że chociaż łączna moc elektrow­
ni wynosi obecnie ponad 23 tys. 
MW, to ich dyspozycyjność wy­
nosi niewiele ponad 19 tys. MW.

A więc wśród czynników roz­
strzygających o poprawie efek­
tywności gospodarowania na 
pierwszy plan wysuwa się spra­
wność wytwarzania i piaesyłania 
energii. W zwiększeniu tej 
sprawności ogromną rolę odgry­
wa terminowe przeprowadzenie 
kampanii remontowej, jak i po­
prawa jakości remontów. Plan 
na ten rok, z uwzględnieniem 
doświadczeń pracy elektrowni i 
elektrociepłowni w okresie trud­
nych warunków atmosferycznych 
w styczniu i lutym br. przewi­
duje remonty 572 podstawowych 
urządzeń wytwórczych elektrow­
ni i elektrociepłowni o łącznej 
mocy 18.600 MW, czyli o ponad 
14 proc, więcej niż wyremonto­
wano 
ilości 
części 
towe, 
najlepiej. Ponadto zima spowo­
dowała dość poważne opóźnie­
nia remontów. Chodzi przecież 
o to, aby elektrociepłownie były 
wyremontowane przed 1 paź­
dziernika, a nie w grudniu, co 
dość często się zdarza. Na na­
radzie podkreślano konieczność 
wzmożenia dyscypliny prac re­
montowych. sprawniejszego ich 
przeprowadzania.

Zbyt wiele jeszcze energii tra­
cimy na jej przesyłanie. Rocznie 
straty wynoszą około 10 proc, 
tego co wytwarzamy. Ale fak­
tem jest również to, że posiada­
my jeszcze zbyt mało linii prze­
syłowych wysokich napięć, a na 
nich straty są o wiele mniejsze. 
W ostatnich latach wystąpiła 
tendencja obniżania się tempa 
remontów linii w stosunku do 
ich przyrostu. Prowadzi to do 
narastania zaległości i powoduje 
pogorszenie ciągłości zasilania 
odbiorców. Tak W’ięc w przy­
spieszeniu budowy linii przesy­
łowych, usprawnieniu ich re­
montów tkwią jeszcze spore re­
zerwy. Bo nie wystarczy energię 
wyprodukować, trzeba Ją jeszcze 
przesłać. Dlatego na naradzie 
bardzo mocno podkreślano ko­
nieczność budowy i rozbudowy 
linii 400 kV związanych z wypro­
wadzeniem mocy z elektrowni 
Kozienice, Połaniec, Porąbka- 
-Żar.

Zaplecze

Także wskaźniki Jednostkowe­
go zużycia paliwa umownego 
na jednostkę produkcji energii 
elektrycznej i cieplnej są w 
Polsce zbyt wysokie. Nie były 
one najlepsze w ubiegłym roku. 
Spalono zbyt dużo oleju. Pogor­
szyły się one bardzo w pierw­
szych dwóch miesiącach br. i 
chociaż wyprodukowaliśmy w 
tym okresie 96,6 proc, energii, to 
zużyliśmy tyle paliw, ile prze­
znaczono na wyprodukowanie 
zakładanej całej ilości energii. 
Okres trudnych warunków pracy 
w styczniu i lutym br. ujawnił 
także szereg słabości i niedoma- 
gań w pracy niektórych jedno­
stek samego resortu. Wiele z 
nich wykazało niezadowalającą 
troskę o stan techniczny ukła­
dów nawęglania i odpopielania 
oraz urządzeń pomocniczych 
bloków energetycznych.

Energetyce brakuje wszel­
kiego rodzaju maszyn cięż­
kich, szczególnie dla kopalni 
węgla brunatnego, transporte­
rów itd. Niskie zapasy węgla 
na początku br. 1 skutki tego 
stanu rzeczy jeszcze raz do­
wiodły, że nie można praco­
wać bez odpowiedniego zaple­
cza, albowiem efekty są wtedy 
o wiele mniejsze. Dobrze więc 
się stało, że dla przezwycięże­
nia trudności w przemyśle 
energetvcznym i węgla brunat­
nego Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium Rządu de­
cyzjami z 20 lutego i 15 marca 
przyznały na 1979 r. dodatko­
we środki inwestycyjne w wy­
sokości 2.6 mld złotych. Bo 
przecież chodzi o to. aby po­
tencjał. który posiadamy, wy­
korzystać maksymalnie i uzy­
skać jak najwięcej energii tak 
potrzebnej gospodarce.

Z PRASY KRAJOWEJ
Elektroniczny strażak 

w akcji

Komenda Woj. Straży Pożar­
nych w Poznaniu iest jedyna 
w kraju, która dysponuje kom­
puterowym systemem kierowa­
nia akcja gaśnicza — zwłaszcza 
w dużych zakładach pracy. Na­
tomiast po wybuchu pożaru, u- 
zyskuje sie informacje o si­
łach i środkach potrzebnych do 
jego likwidowania. „Wyświetla" 
to monitor przy komputerze, a 
rejestruje specjalna drukaren- 
ka. Pomysł zastosowania tego 
urządzenia w pożarnictwie zro­
dził sie wśród strażaków, opra­
cowanie zaś systemu zawdzię­
cza sie naukowcom Instytutu 
Automatyki Politechniki Poz­
nańskiej.

Zakodowane w komputerze 
informacje dotyczą Poznania i 
województwa. Zdarza sie jed­
nak. że do ..centrum” zgłasza­
ne sa pytania strażaków z in­
nych regionów. Odpowiedzi u- 
dzielane sa błyskawicznie, co 
umożliwia natychmiastowe wy­
korzystanie danvch w akcjach 
gaśniczych. (GLOS WIELKO­
POLSKO
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Problemy pokoju i współpracy
Sesja Unii Międzyparlamentarnej w Pradze

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Chiny nie wycofały wojsk i Wietnamu 
Wywiad premiera Pham Van Donga

Praga, 1? kwietnia
(P) Posłowie reprezentujący 

73 parlamenty narodowe ze 
wszystkich kontynentów, a 
także przedstawiciele 16 du­
żych organizacji międzynaro­
dowych, przybyli do Pragi, 
która od wtorku jest miastem 
obrad Unii Międzyparlamen­
tarnej. Delegacji Sejmu PRL 
przewodniczy jego wicemar­
szałek Andrzej Werblan, a w 
skład jej wchodzą posłowie: 
Witold Lipski, Krystyna Mar­
szalek -Młyńczak, Marian Mię- 
sowicz b Ryszard Wojna.

W uroczystym ceremoniale 
otwarcia obrad udział wzięli 
najwyżsi przedstawiciele władz 
państwowych i partyjnych 
CSRS na czele z sekretarzem 
generalnym KC KPCz i prezy­
dentem Republiki Gustavero 
Husakiem oraz premierem rzą­
du federalnego Lubomirem 
Strougalem.

W swym wystąpieniu powi­
talnym Gustav Husak scharak­
teryzował zasady i cele czecho- 
•łowackiej polityki zagranicz­
nej. Jej celem nadrzędnym jest 
utrwalenie procesów pokojowe­
go współżycia między narodami, 
rozwoju zaufania i współpracy.

Zwracając się do uczestników 
praskich obrad wskazał nastę­
pnie na doniosłą rolę, jaką w 
rozwoju i umacnianiu procesów 
łagodzenia napięcia między na­
rodami, w sprawie pokoju i 
współpracy mają do spełnienia 
posłowie. Głos przedstawicieli 
parlamentu wywiera poważny 
wpływ na codzienną praktykę 
i politykę ich rządów. „Dlatego 
wierze, iż praskie posiedzenie 
Unii Międzyparlamentarnej bę­
dzie efektywnym wkładem w 
szlachetne dzieło pokoju” —

Działania zbrojne 
przeciwko niedobitkom 
armii Pol Poła

HANOI (PAP). Agencja infor­
macyjna SPK podaje, że w 
dniach od 7 do 10 kwietnia kam- 
bodżańskie siły rewolucyjne 
zmusiły do poddania się setki 
niedobitków dawnej armii Pol 
Pota. Akcja zbrojna została 
przeprowadzona wzdłuż północ­
no-zachodniej granicy w rejonie 
Poipet w prowincji Battambang 
oraz Ampil w prowincji Oddar 
Meanchey. Zdobyto duże ilości 
broni i amunicji.

W trakcie operacji w tych re­
jonach — dodaje SPK — oddzia­
ły kambodżańskiej armii rewo­
lucyjnej zostały ostrzelane przez 
artylerię tajlandzką stacjonują­
cą po drugiej stronie granicy. 
Równocześnie samoloty taj­
landzkie dokonały lotów zwia­
dowczych nad rejonem walk. (P)

Chińczycy szkolą 
dywersantów pakistańskich 
przeciwka Afganistanowi

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP. Ryszard Pieltarowlcz, pi­
sie: Delhijskt dziennik „Patriot” 
podaje, że około tysiąca wysz­
kolonych w Chinach partyzan­
tów pakistańskich rozmieszczo­
no ostatnio wzdłuż granicy na- 
kistańsko-afgańskiei, aby wzmo­
cnić siły kontrrewolucyjne w 
Afganistanie, które walczą z 
tamtejszym rządem ludowym.

„Patriot” uzyskał te wiado­
mość od źródeł poinformowa­
nych w Srinagarze, stolicy in­
dyjskiej prowincji Kaszmir i 
Dżammu, graniczącej z Paki­
stanem, Afganistanem i China­
mi. Północna cześć tej prowin­
cji znajduje się pod kontrola 
Pakistanu.

Chiński ośrodek szkolenia 
partyzantów pakistańskich mie­
ści się według „Patriota” w 
Kaszgarze, mieście w zachod­
nich Chinach, 208 km od grani­
cy afgańskiej i 250 km od gra­
nicy Pakistanu. Dziennik nisze, 
że od 1973 r. przez ośrodek ten 
przewinęło się ok. 6000 Paki­
stańczyków.

Po obu stronach granicy af- 
gańsko- pakistańskimi mieszkają 
plemiona pusztuitekie mówiące 
tym samvm językiem. Ułatwia 
to działalność zrun dywersyj­
nych w Afganistanie, których 
członkowie rekrutuia sie z 
Pusztunów pakistańskich. <!P)

Zuchwałe napady 
w USA i Kanadzie

NOWY JORK (PAP) Uzbroje­
ni bandyci dokonali w ponie­
działek w miejscowości Water- 
bury, w stanie Connecticut, na­
padu na samochód należący do 
firmy trudniącej się przewo­
zem gotówki 1 przedmiotów war­
tościowych. Napastnicy zaatako­
wali siedzibę przedsiębiorstwa 
zabijając przy tym trzech straż­
ników. Według wstępnych ocen, 
zrabowano przeszło 1,8 miliona 
dolarów w gotówce, czekach 
i biżuterii. Akcję przeprowadzo­
no w chwili, gdy samochód fir­
my wjeżdżał do garażu.

Miejscem wyjątkowo sprawnie 
przeprowadzonego włamania był 
budynek poczty głównej w Ot­
tawie. Rabusiom, których przy­
puszczalnie było trzech, udało 
się ominąć wszystkie zabezpie­
czenia i zagarnąć jeden z naj­
większych łupów, jakie zapisano 
w kronikach kryminalnych Ka­
nady. Ukradli oni w niedzielę 
czeki podróżne, biżuterię, nowo 
wybite monety i paszporty. Łą­
czną wartość zrabowanego mie­
nia ocenia się na 6 milionów do­
larów. Depozytów pocztowych 
pilnował, jak stwierdziła poli­
cja. zaledwte jeden nie uzbrojo­
ny strażnik, co znacznie ułatwi­
ło przestępstwo. (P)

stwierdził w zakończeniu swego 
wystąpienia Gustav Husak.

Do uczestników praskich o- 
brad, osobiste posłanie skiero­
wał także sekretarz generalny 
ONZ Kurt Waldheim.

Jeszcze tego samego dnia roz­
poczęły się obrady w dwóch 
spośród pięciu powołanych ko­
misji, w których dyskutować 
się będz.e nad: realizacją doku­
mentów nadzwyczajnej sesji 
ONZ o rozbrojeniu, legislacyj­
nych aspektów prawa kosmicz­
nego, problemów związanych z 
ochroną rodziny i dzieci, łama­
niem praw ludzkich w Chile

W środę oczekiwane jest, iż 
delegacja polska przedstawi 
projekt rezolucji w sprawie 
zasad realizacji deklaracji zgło­
szonej z inicjatywy naszego 
kraju na forum ONZ o wycho­
waniu społeczeństw w duchu 
pokoju.

Układ o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej został przedło­
żony do podpisu równocześnie w 
Moskwie, Londynie i Waszyng­
tonie 12 czerwca 1968 roku, zaś 
wszedł w życie 5 marca 1970 r. 
Do układu przystawiło już po­
nad sto państw. Państwa-syg­
natariusze tego porozumienia 
dysponujące bronią nuklearną 
zobowiązały sie nie orzekazy- 
wać komukolwiek tej broni ani

Prasa czechosłowacka o 10 rocznicy 
kwietniowego plenum KC KPCz

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 17 kwietnia
(P) Czesi i Słowacy wspomi­

nają w tych dniach 10 rocz­
nicę kwietniowego plenum Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji. 
17 kwietnia 1969 r. pozostanie 
we współczesnych dziejach 
Czechosłowacji dniem zasługu­
jącym na miano historycznego.

Dokonany wówczas wybór 
nowego kierownictwa na cze­
le z doświadczonym działaczem 
partyjnym, czołowym działa­
czem KPCz — Gustavem Ru­
sakiem, a także podjęte uchwa­
ły i środki stworzyły warunki 
dla przystąpienia do pokona­
nia kryzysowej sytuacji, jaka 
wytworzyła się w partii i w 
państwie.

Krok za krokiem zaczęto for­
mułować linię postępowania, któ­
rą wówczas Gustav Husak okre­
ślił jako drogę Czechów i Sło­
waków do spokojnego dnia. Dro­
ga jaka do niego prowadziła nie 
była ani łatwa ani prosta.

Jej złożoność, wysiłki, jakie 
trzeba było dokonać w tym cza­
sie aby w pełni zjednoczyć par­
tię na zasadach marksizmu-leni- 
nizmu, proletariackiego interna­
cjonalizmu, drogę do konsolida­
cji narodu wokół programu par­
tii — pokonania kryzysowej sy­
tuacji w gospodarce, przejście 
do dynamicznego rozwoju, u- 
kazują okolicznościowe publika­
cje, które przynosi dziś na czo­
łowych miejscach cała czeska i 
słowacka prasa. Również telewi­
zja prezentuje dokumentalne 
programy na ten temat. Auto­
rzy publikacji podkreślają hi­
storyczną zasługę nowego kie­
rownictwa KPCz.

W 10 rocznicę kwietniowego 
plenum dzienniki przypominają, 
jak doszło do powstania kryzy­
sowej sytuacji, jakie wydarze­
nia poprzedzały to historyczne 
posiedzenie KC. W obszernym, 
półtorakolumnowym artykule 
redakcyjnym zatytułowanym 
„Zwycięska droga naszej partii 
i narodu" „Rude Pravo" i bra­
tysławska „Pravda” piszą m. in.:

„Wydarzenia z lat 1968—69 są 
dla nas trwałym źródłem pouczeń, 
do których stale będziemy wra­
cać, jak do żywego podręcznika 
historii. Aby już nigdy nie mo­
gły powtórzyć się te błędy i po­
myłki, aby nie dopuścić do prób 
rozkładu socjalizmu, abyśmy 
pewnie bronili i twórczo rozwi­
jali rewolucyjne nauki marksi­
zmu i leninizmu, w pełnym wy­
miarze realizowali leninowskie 
metody i normy pracy, abyśmy 
utrwalali jedność partii i naro­
du, a jako źrenicy w oku strze­
gli i pogłębiali przyjaźń i sojusz 
ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami socjalistycznymi”.

Organ KC KPCz przypomina 
następnie polityczne działania 
nowego kierownictwa: „polity­
ka dyferencjacji, polityka jed­
ności z narodem wiodła syste­
matycznie do izolacji i porażki 
antysocjalistycznych i kontrre­
wolucyjnych sił. Jest przy tym 
rzeczą znaczącą, że były to zma­
gania prowadzone środkami po­
litycznymi”.

Dziennik przypomina następ­
nie, że wyraźnym przejawem 
zaufania ludzi pracy do partii, 
do jej kierowniczej roli jest 
nieustający napływ nowych 
członków i kandydatów szere­
gów robotniczych i młodych lu­
dzi. Dziś KPCz zrzesza w' swych 
szeregach ponad 1.5 min człon­
ków i kandydatów.

„Mlada Fronta” w komenta­
rzach redakcyjnych pod tytu­
łem „10 lat” stwierdza m. in.: 
„Komitet Centralny KPCz od 
swego kwietniowego posiedzenia 
w roku 1969 nawiązał do najbar­
dziej postępowych tradycji re­
wolucyjnych i zaczął stwarzać 
warunki dla dalszego pomyśl­
nego politycznego, ekonomiczne­
go, społecznego i kulturalnego 
rozwoju. Minionych 10 lat, w 
których realizowaliśmy i rea­
lizujemy program przyjęty na

Artyleria izraelska 
ostrzeliwuje Liban

BEJRUT (PAP). Artyleria iz­
raelska i prawicy chrześcijań­
skiej rozpoczęła we wtorek o 
godz. 6 rano ostrzeliwanie Na- 
batii i Tyru w Południowym 
Libanie, gdzie mieści się sztab 
sil palestyńskich i postępowych.

Tyr, miasto leżące 30 km od 
granicy izraelskiej, jest ostrze­
liwane przez nieprzyjacielskie 
działa już przez trzeci dzień z 
rzędu. (P)

Przygotowania do konferencji światowej

Nierozprzestrzenianie broni nuklearnej 
tematem międzynarodowych obrad w Genewie

GENEWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Wańkowicz re­
lacjonuje: We wtorek, 17 bm. rozpoczęły się w Genewie mię­
dzynarodowe obrady poświęcone przygotowaniom do zwołania 
w roku przyszłym światowej konferencji, która dokona prze­
glądu dotychczasowej realizacji układu o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej. W obradach biorą udział przedstawiciele po­
nad 60 państw, w tym delegacja polska.

XIV i XV Zjazdach KPCz są 
latami bezsprzecznie najwięk­
szych sukcesów w całej historia 
socjalistycznego budowania na­
szej ojczyzny".

Kuwejt podwyższył 
cenę ropy

LONDYN (PAP). Ministerstwo 
d/s ropy naftowej Kuwejtu po­
informowało we wtorek o pod­
wyższeniu ceny ropy naftowej 
do 15,80 dolara za baryłkę, a 
więc o 12,6 proc, w porówna­
niu z cena sprzed 1 kwietnia 
br., która wtedy wynosiła 14.03 
dolara. Rzecznik dodał, że pod­
wyżka obowiązuje od 1 bm. (P)

Egipt wykluczony 
z OAPEC

BEJRUT (PAP). Według do­
niesień z Kuwejtu. Egipt został 
we wtorek oficjalnie wykluczo­
ny z OAPEC (Organizacji kra­
jów arabskich eksportujących 
ropę naftową). Decyzja podjęta 
została na posiedzeniu nadzwy­
czajnym tej organizacji w Ku­
wejcie, które odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych.

OAPEC ogłosiła także zakaz 
sprzedawania Egiptowi arab­
skiej ropy naftowej i wyklu­
czyła go z trzech związanych 
z OAPEC towarzystw: towarzy­
stwa transportu ropy drogą 
morską, towarzystwa inwesty­
cji naftowych i towarzystwa 
dś usług petrochemicznych. (P)

Wojska Amina 
bronią się w Dżindży 
(C) dokończenie ze str. 1 
powodu, że tędy wiedzie głów­
ny szlak zaopatrzeniowy stoli­
cy. W Kampali brakuje już żyw­
ności, a także niezwykle istot­
nego, zwłaszcza obecnie, paliwa.

Według agencji zachodnich, 
połowa terytorium Ugandy po- 
zostaje pod kontrolą armii Ami­
na, której oddziały przekształci­
ły się w luźne bandy mordujące 
mieszkańców i plądrujące mie­
nie.

Rzecznik amerykańskiego de­
partamentu stanu Tom Reston 
oświadczył w poniedziałek, że 
Stany Zjednoczone zamierzają 
jeszcze w bieżącym tygodniu 
„znormalizować” stosunki z 
Ugandą. Ambasada amerykań­
ska w Kampali została zamknię­
ta w 1973 roku „ze względu na 
bezpieczeństwo personelu”. Re­
ston dodał, że władze USA wy­
słały do Ugandy obserwatorów 
dyplomatycznych dla „oceny 
obecnej sytuacji w tym kraju”.

(P) 

Powódź w
MOSKWA (PAP). Jak poda­

je agencja TASS, południową 
część Kirgizji — środkowo- 
azjatyckiej republiki ZSRR na­
wiedziła klęska powodzi. Pada­
jące przez cztery dni ulewne 
deszcze wywołały niespotykanej 
siły potoki błotno-kamieniste, 
które spływając w doliny poza­
lewały domy mieszkalne, zagro­
dy, farmy i zasiewy. Na niektó­
rych rzekach poziom wody 
wzniósł się o pięć metrów po­
wyżej normy, niszcząc mosty, 
drogi oraz linie przesyłowe.

W związku z powodzią powo­
łano specjalną komisję rządową 
do spraw likwidacji skutków 
klęski żywiołowej. W rejony 
spustoszone powodzią dostarczo­
no sprzęt ciężki, materiały bu­
dowlane, żywność i pomoc me­
dyczną. Z pomocą pospieszyły 
republiki ościenne — Kazach­
stan, Uzbekistan i Tadżykistan. 
Ofiary powodzi otoczono opieką. 
Trwają prace nad likwidacją 
skutków powodzi. (P)

Śmiertelne ofiary 
powodzi w USA

WASZYNGTON (PAP). Licz­
ba ofiar śmiertelnych wielkiej 
powodzi, jaka przed trzema 
dniami nawiedziła kilka stanów 
amerykańskiego Południa (Mis­
sisipi, Alabama, Arkansas, Mis- 
suori i Georgia) wzrosła do 14. 
Ok. 22 tys. osób trzeba było 
ewakuować z zalanych lub za­
grożonych terenów. Straty ma­
terialne ocenia się na miliony 
dolarów. Rejonem najbardziej

dotkniętym przez kataklizm jest 
Jackson — stolica stanu Missi­
sipi, położona nad rzeką Perło­
wą. Poziom wody w tej rzece 
wzrósł do 12 metrów, o 7 met­
rów przekraczając stan alarmo­
wy. Przybór wody trwa.

Od soboty ok. 15 tys. osób z 
Jackson i okolicy jest pozba­
wionych dachu nad głową. Cen­
trum miasta zamieniło się w 
olbrzymie jezioro, o głębokości 
dochodzącej miejscami do 2 me­
trów. Woda zalała przebiegającą 
przez miasto ważną autostradę.

(P) 
Tajfun „Cecil”

TOKIO (PAP). W Manili po­
dano we wtorek do wiadomości, 
że pierwszy w tym roku po- | 
ważniejszy tajfun tropikalny o ' 
nazwie „Cecil”, który przeszedł i 
16 bm. nad środkowymi Filipi- ' 
nami, spowodował śmierć co 
najmniej 8 osób. „Cecil” spa­
raliżował też komunikację w 
wielu częściach Filipin środko­
wych. (Pj

Tornado w Birmie
DELHI (PAP). Według infor­

macji, jakie napłynęły we wto­
rek z Rangunu, w dniach 15— 
16 bm. w delcie rzeki Irrawady 
szalało tornado. Podmuchy wia­
tru były tak silne, że przewró­
ciły 24 wagony pociągu jadące- 
go na zachód od stolicy Birmy. 
7 osób zostało zabitych, 50 pa­
sażerów pociągu odniosło rany.

urządzeń służących do jej pro­
dukcji i użycia.

Natomiast państwa nie dyspo­
nujące bronią nuklearną przy­
jęły na siebie zobowiązanie, iż 
nie będą tej broni produkować, 
ani też dążyć do jej zdobycia 
od innych państw. Obie grupy 
krajów zobowiązały sie ponad­
to do nieudostępniania pań­
stwom nie posiadającym broni 
jądrowej materiałów lub urzą­
dzeń nuklearnych bez poddania 
ich kontroli organizacji mię­
dzynarodowej w celu zapewnie­
nia, iż będą wykorzystane do 
celów pokojowych.

Jak poinformowano w Gene­
wie, obecne obrady zbilansują 
dotychczasowy stan wykonywa­
nia zobowiązań wynikających z 
układu oraz przygotują ramy 
tematyczne przyszłorocznej kon­
ferencji światowej. Podkreślo­
no, iż problematyka nierozprze­
strzeniania broni jądrowej była 
też jednym z dominujących te­
matów obrad genewskiego ko­
mitetu rozbrojeniowego. W toku 
tych obrad przedstawiciele li­
cznych państw podkreślili ko­
nieczność Istotnego umocnienia 
efektywności układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądrowej 
przez jego uniwersalizację, al­
bowiem w innym wypadku 
wzrost zastosowania energetyki 
jądrowej połączony z szerokim 
dostępem do materiałów roz­
szczepialnych stanowiłby bar­
dzo poważne zagrożenie dla nie­
rozprzestrzeniania broni nukle­
arnej. Postulowano przystąpie­
nie do układu wszystkich państw, 
które dotychczas tego nie uczy­
niły, zwłaszcza tych, które znaj­
dują się na wysokim szczeblu 
technologii nuklearnej ora- ma­
ją rozbudowaną bazę naukowo- 
badawcza w tym zakresie.

Przedstawiciele wielu państw 
uczestniczących w inauguracji 
obecnych obrad genewskich 
wyrazili nadzieję, iż przygoto-

Szkolenie bojowe u, jednym z obozów SWAPO w buszu na pograniczu Angoli i Namibii. 
Fot, CAF — Zagożdziński

Kolejne wstrząsy w Jugosławii
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wanie ludzi pozostałych przy 
życiu.

Trudno też ustalić straty ma­
terialne. W wielu wypadkach 

wywana konferencja 6tanie się 
istotnym bodźcem na drodze do 
dalszego umocnienia skuteczno­
ści i pełnej uniwersalizacji u- 
ktadu o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej, będącego jed­
nym z najważniejszych porozu­
mień ograniczających zbrojenia 
w dobie nuklearnej. (P)

Plenum KC KPZR 
Przemówienie 
Leonida Breżniewa

MOSKWA (PAP) We wtorek 
odbyło się kolejne plenum Ko­
mitetu Centralnego KPZR. 
Plenum rozpatrzyło sprawy 
związane z pierwszą sesją Ra­
dy Najwyższej ZSRR dziesią­
tej kadencji. Przemówienie na 
plenum wygłosił sekretarz ge­
neralny KC, Leonid Breżniew.

Komitet Centralny jednomyśl­
nie zaaprobował w całości za­
warte w przemówieniu Leonida 
Breżniewa tezy i wnioski doty­
czące działalności Rady Naj­
wyższej ZSRR i kierunków dal­
szego doskonalenia pracy wszy­
stkich rad deputowanych ludo­
wych.

Na plenum przemawiał także 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC Michaił Susłow.

Plenum zaaprobowało propo­
zycje Biura Politycznego KC do­
tyczące zagadnień organizacyj­
nych pierwszej sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Plenum KC KPZR zwolniło 
Jakowa Riabowa z obowiązków 
sekretarza KC KPZR w związ­
ku z mianowaniem go I wice­
przewodniczącym Państwowego 
Komitetu Rady Ministrów 
ZSRR d/s Planowania.

W poczet członków KC KPZR 
powołano dotychczasowego za­
stępcę członka KC Leonida Bo­
rodina — I sekretarza Astra­
chańskiego Komitetu Obwodo­
wego KPZR.

Na tvm plenum zakończyło ob­
rady. (P)

będą one niewymierne, gdyż na 
zawsze przepadły wspaniałe za­
bytki Koloru, Budwy, Baru i 
wielu innych miast. (P)

Bilans trzęsienia ziemi 
w Albanii

PARYŻ (PAP). Według ostat­
nich doniesień albańskiej agen­
cji prasowej ATA, liczba osób 
rannych w wyniku trzęsienia 
ziemi, jakie w niedzielę nawie­
dziło północno-zachodnie rejony 
Albanii, wzrosła do 379. Liczba 
natomiast osób, które poniosły 
śmierć, na szczęście, się nie po­
większyła i wynosi 39. Całkowi­
temu zniszczeniu lub uszkodze­
niu uległo 9300 domów mieszkal­
nych i 420 zabudowań gospo­
darczych. (P)

Polskie stacje 
sejsmiczne 
zarejestrowały trzęsienie 
w Czarnogórze

(P) Polskie stacje sejsmiczne, 
m. in. w Krakowie i Warsza­
wie, zarejestrowały echa trzę­
sienia ziemi na Bałkanach — 
na pograniczu Jugosławii i Al­
banii. W obserwatorium sejs­
micznym w Warszawie zareje­
strowano w dniach od 15 dc 
17 bm. trzy silne wstrząsy oraz 
całą serię mniejszych.

Według wstępnych obliczeń, 
wykonanych przez warszaw­
skich sejsmologów, oszacowane 
to trzęsienie na 6,8 st. w skali 
Richtera. W skali tej określa 
się wielkość energii w ognisku 
trzęsienia.

To trzęsienie ziemi jest, zda­
niem sejsmologów, słabsze od 
trzęsienia ziemi w Rumunii w 
1977 r. i podobnej wielkości co 
trzęsienie w północnych Wło­
szech w 1976 r. Jest ono nato­
miast znacznie silniejsze od 
trzęsienia, które w 1963 r. zbu-

HANOI (PAP). Premier 
SRW, Pham Van Dong, o- 
świadczyl w wywiadzie dla 
prasy indyjskiej, że Chiny nie 
tylko nie wycofały swoich 
wojsk z Wietnamu, ale fak­
tycznie okupują wiele punk­
tów w tym kraju. Premier 
podkreślił, że jest to zjawisko 
niedopuszczalne, a następnie 
przedstawił stanowisko SRW, 
zgodnie z którym Chiny po­
winny na zawsze zaniechać 
agresywnych działań, całko­
wicie i bezwarunkowo wyco­
fać swe wojska, na drugą 
stronę historycznie ukształto­
wanej granicy, szanować nie­
zawisłość, suwerenność i in­
tegralność terytorialną Wiet­
namu. W imię ustanowienia 
pokoju w Azji Południowo- 
Wschodniej — stwierdził pre­
mier — gotowi jesteśmy roz­
począć rozmowy z Chinami w 
celu przywrócenia normal­
nych stosunków między oby­
dwoma krajami.

Nawiązując do rozwijających 
się stosunków przyjaźni i 
współpracy między Wietnamem 
a Związkiem Radzieckim, Pham 
Van Dong zwrócił uwagę, iż 
ZSRR — zgodnie z podpisanym 
w ubiegłym roku układem o 
przyjaźni i współpracy między 
obu krajami — zdecydowanie 
popierał walkę narodu wietnam­
skiego przeciwko chińskim in­
terwentom. Cenna pomoc i 
wszechstronne poparcie ze 
strony Związku Radzieckiego i 
innych bratnich krajów socjalk 
stycznych oraz wszystkich sil na 
świecle, którym droga jest spra­
wa pokoju, zagrzewały naród 
wietnamski w jego walce prze­
ciwko chińskim agresorom.

Premier podkreślił, że następ­
stwa polityki krwawego, pro- 
peklńskiego reżimu Pol Pota w 
Kambodży, agresywna wojna 
Chin przeciwko Wietnamowi i 
zagrożenie, jakie stwarzają dla 
Laosu prowokacje Pekinu, wy­
magają wzmożenia czujności 
przez narody Azji Południowo- 
Wschodniej i całego świata.

Oświadczył następnie, iż na­
ród kambodżański stał się obec­
nie gospodarzem swojego kraju, 
zaś Rada Rewolucyjna Ludu 
Kambodży — jego jedynym le­
galnym przedstawicielem. Pod­
kreślił, że na prośbę Rady Re- 

rzyło miasto Slcopje w Jugo­
sławii. Z uzyskanych zapisów 
sejsmicznych wynika, że jest to 
jedno z silniejszych trzęsień zie­
mi, jakie wydarzyły się na Bał­
kanach od początku stulecia.

(PAP)

Masakra w szpitalu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stołów operacyjnych, aby ich 
zabić.

Wśród ofiar znalazł sie dy­
rektor szpitala, cieszący 6ię du­
żym autorytetem i sympatią w 
kraju dr Alejandro Davila Bo- 
lanos, który — należac do u- 
miarkowanej opozycji — był 
przez 4 miesiące wieziony po 
pierwszym powstaniu w Esteli 
z września ub. r. Według rela­
cji osoby, której kazano spalić 
dało tego lekarza, został on 
wyciągnięty przez żołdaków So- 
mozy siła z sali operacyjnej, 
gdzie dokonywał zabiegu chi­
rurgicznego. Na podwórzu szpi­
tala oddano do niego kilka strza­
łów i dobito bagnetem.

W tym, ongiś 40-tysięcznym 
mieście, które już we wrześniu 
ub. r. zostało poważnie znisz­
czone w wyniku nalotów bom­
bowych, ostatnie walki pozosta­
wiły dalsze setki rodzin bez da­
chu nad głowa — duża cześć 
miasta znajdowała sie bowiem 
przez cały tydzień pod ostrza­
łem artyleryjskim. Dwóch dzien­
nikarzy zagranicznych, którzy 
dotarli do Esteli, pisze że w 
mieście brak żywności i wody, 
a na ulicach pali się zwłoki po­
ległych, aby zapobiec wybucho­
wi epidemii Zorganizowana do­
raźna pomoc Czerwonego Krzy­
ża zapewnia ludności zaledwie 
jeden bardzo skromny posiłek 
dziennie. Woisko przeprowadza 
rewizje dom po domu, aresztu­
jąc podejrzanych o poglądy opo­
zycyjne. (P) 

wolucyjnej Ludu Kambodży 
Wietnam okazuje temu krajowi 
pomoc zgodnie z postanowienia­
mi podpisanego przez oba kraje 
układu o pokoju, przyjaźni i 1 
współpracy. (P)

Potępienie pseudawyborów 
w Rodezji

NOWY JORK (PAP). W opub­
likowanym w poniedziałek w 
nowojorskiej siedzibie ONZ oś­
wiadczeniu, biuro koordynacyj­
ne ruchu niezaangażowanych 
potępiło zorganizowane przez 
reżim lana Smitha pseudowy- 
bory w Rodezji i wezwało 
wszystkie siły postępu do udzie­
lenia zdecydowanej pomocy mu­
rzyńskim bojownikom walczą­
cym z rasistami z Salisbury, 
Zorganizowanie tej farsy wybor­
czej biuro koordynacyjne uzna­
ło za kolejny wybieg Smitha, 
mający zapewnić białej mniej­
szości władzę w Rodezji i rów­
nocześnie wprowadzić w błąd 
światową opinię publiczną.

W dokumencie podkreśla się, 
że przez dopuszczenie do współ­
rządzenia ugodowych wobec re­
żimu z Salisbury przywódców 
murzyńskich, Smith ma nadzie­
ję utrwalić panowanie w kraju 
białej mniejszości. Odpowiednie 
zarządzenia umożliwiają bowiem 
białym deputowanym w „parla­
mencie”, storpedowanie wszel­
kich niewygodnych dla nich ini­
cjatyw ustawodawczych, podję­
tych przez czarnych deputowa­
nych, dysponujących większo­
ścią mandatów. (P)

M* *nister  spraw 
zagranicznych Iranu 
podał się do dymisji

fu W czasopiśmie KC KPZR 
„Partijnaja Zizń” ukazał się arty­
kuł członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR Edwarda Ba- 
biucha zatytułowany „Partia klasy 
robotniczej w systemie państwa 
socjalistycznego”. Zostały w nim 
przedstawione rola 1 zadania PZPR 
na obecnym etapie budowy rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycz­
nego, kierownicza rola partii, Jej 
sojusz i współdziałanie z ZSL I 
SD, a także znaczenie Frontu Jed­
ności Narodu i działających w je­
go ramach organizacji.
o Minister handlu zagraniczne­

go i gospodarki morskiej Jerzy 
Olszewski który przebywał w Mo­
skwie na posiedzeniu stałej Komi­
sji Handlu Zagranicznego RWPG, 
spotkał się z ministrem handlu za­
granicznego ZSRR Nikołajem Pa- 
toliczewem. Tematem rozmów by­
ły zagadnienia bieżącej realizacji 
zobowiązań traktatowych, a także 
dalszego rozszerzenia i pogłębie­
nia wymiany handlowej między o. 
bu krajami. Min. Olszewski został 
również przyjęty przez zastępcę 
przewodniczącego Rady Minist­
rów ZSRR Michaiła Eesieczkę. O- 
mówiono m.in. problemy dwu­
stronne związane z przew ozami to­
warów w handlu zagranicznym.

© W ramach rozwijającej się 
pomyślnie współpracy między Ira. 
kłem 1 Radą Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej odbywają się obec­
nie w Bagdadzie posiedzenia gru­
py roboczej d/s przemysłu nafto­
wego 1 gazowego wspólnej komi­
sji RWPG 1 Iraku.
• W stolicy Bułgarii rozpoczęła 

się narada koordynacyjna specja­
listów krajów członkowskich 
RWPG d/s walki z paleniem tyto­
niu.
• W Ulan Bator odbyło się po- 

siedzenie Rady Ministrów MRL o- 
ceniające postępy w realizacji pla­
nu rozwoju gospodarki narodowej 
1 kultury za rok 1978 oraz za 1 
kwartał br.
• W stolicy Kolumbii, Bogocie, 

rozpoczęta się pierwsza sesja par­
lamentu latynoamerykańskiego 
Uczestniczą w nim przedstawiciele 
parlamentów i wybitni działacze 
społeczni wielu krajów Ameryk) 
Południowej i Środkowej.
6 W Londynie zakończył prace 

XXXII Zjazd Komunistycznego 
Związku Młodzieży W. Brytanii, 
na którym omówiono palące pro­
blemy stojące przed brytyjską 
młodzieżą i przyjęto nowy statut 
organizacji. (PAP)

LONDYN, PARYŻ (PAP). 
Ukazujący sie w Teheranie 
dziennik .Ajendegan” pisze w 
numerze wtorkowym, że tym­
czasowy rząd irański Mehdiego 
Bazargana przyjął dymisję mi­
nistra spraw zagranicznych Ka- 
rima Sandżabieso. Została ona 
zaakceptowana na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu gabinetu w 
poniedziałek wieczorem.

SandżaM złożył dymisje 16 
bm. Oświadczył on. że nie przyj- 
mie żadnego stanowiska w rzą­
dzie, natomiast bedzie aktyw­
ny we Froncie Narodowym, par­
tii politycznej, której jest przy­
wódcą. Sandżabl stwierdził, że 
jego decyzja nie jest wymie­
rzona przeciwko rządowi pre­
miera Bazargana, lecz jedynie 
przeciwko niekontrolowanej i 
chaotycznej działalności nie­
których komitetów rewolucyj­
nych”.

We wtorek rano kontynuowa­
ne były w Teheranie manifesta­
cje tysięcy osób sympatyzują­
cych z ajatollahem Teleghanim 
Domagano sie powrotu Tele- 

I ghaniego do stolicy. Ajatollah 
1 Teleghani opuścił w piątek Te- 
i heran i udał sie w nieznanym 

kierunku. Jak twierdza obser­
watorzy polityczni, jego znik­
niecie związane jest z ostrym 
konfliktem jaki powstał mię­
dzy nim a niektórymi komiteta­
mi rewolucyjnymi o zapatrywa­
niach prawicowych. (P)

uwrni na kwiecie



(R) NB 88, 18 KWIETNIA 1979 R. 5 '

Tydzień na Kubie (4) Nadreńskie krajobrazy

Na końcu kabla
Od naszego specj'alnego wysłannika 

EUGENIUSZA WASZCZUKA
Szosa z Jague Grandę do 

Zatoki Świń, w której w 
kwietniu 1961 r., nastąpiła in­
wazja przeciwko rewolucyjnej 
Kubie, biegnie wśród bagien 
i zarośli tak gęstych, że chyba 
nie sposób przez nie się prze­
drzeć. Dlaczego organizatorzy 
inwazji wybrali to miejsce? 
Może zakładali, że nikt nie 
będzie się spodziewał ataku 
tam właśnie. Co prawda in­
wazja nastąpiła nie tylko z 
morza, ale i z powietrza, moż­
na więc było wybrać dla zrzu­
tów dogodne miejsca.

Ale to już przeszłość, nieuda­
na inwazja — to historia. Przy­
pominają ją tablice przy 60-

Zdjęcle autoraKajman.

-kilometrowej szosie, z nazwi­
skami tych, którzy polegli wów­
czas w obronie Rewolucji.

Nad samą zatoką urządzono 
muzeum, poświęcone tamtym 
dniom. Przed budynkiem mu­
zeum resztki napastniczego sa­
molotu, zniszczonego w toku 
walk i cały zdobyczny bombar­
dujący myśliwiec.

W muzeum — mundury, broń 
i fotografie obrońców.

Naszej grupie polskich dzien­
nikarzy zademonstrowano film, 
mówiący o inwazji. Zaczęła się 
od nalotu na kubańskie lotni­
ska, zdjęcia pokazują zniszczo­
ne samoloty, ofiary wśród lud­
ności, rozpacz rodzin poległych, 
gniew Kubańczyków. I walki w 
okresie inwazji, którymi kiero­
wał Fidel Castro.

Zeszliśmy potem na sam 
brzeg Morza Karaibskiego. 
Lśniła spokojnie w słońcu wiel­
ka tafla wody. Przed 18 laty ta 
woda musiala się gotować od 
wybuchów.

Pytaliśmy gospodarzy o po­
chodzenie nazwy — Zatoka 
Świń. Nie wiedzieli dokładnie: 
jest to stara nazwa, sięgająca 
czasów, kiedy jedynymi miesz­
kańcami Kuby byli Indianie.

Poza starymi nazwami nie­
wiele po nich zostało. Hiszpań­
scy zdobywcy tępili Indian tak 
skutecznie, że w pierwszej poło­
wie XVI w. było ich na Kubie 
zaledwie ok. 5 tys.

Lepiej przetrwała z tamtych 
i późniejszych czasów miejsco­
wa flora i fauna.

Z laguny do stawu

W drodze z Jague Grandę 
do Zatoki Świń zwiedziliśmy 
•w Boca Laguna del Tesoro 
(„Wejście do skarbów’”) ho­
dowlę kajmanów. Przenosi się

„Ponieważ- nasi klienci na­
dal są przekonani, że co wiel­
kie to również piękne, ponie­
waż, poza tym, musieliśmy się 
podporządkować państwowym 
normom zużycia paliwa, nie 
mieliśmy innego wyjścia — 
trzeba było sięgnąć po motor 
cudów Rudolfa Diesla” — po­
wiada szef największego z gi­
gantów samochodowych świa­
ta Generał Motors pan Elliott 
M. Estes. Wtóruje mu ekspert 
od spraw czystości spalin dzia­
łu Oldsmobile tegoż koncernu 
James Benner: „Dla nas silnik 
dieslowski był zupełną nowo­
ścią techniczną. Ponieważ nie 
ma książek, które wyjaśniały­
by jak buduje się diesle, prze­
stawiliśmy jeden z naszych 
widlastych motorów ośmiocy- 
lindrowych na cykl pracy z sa­
mozapłonem. Uruchomiliśmy 
go i czekaliśmy na to co się 
zepsuje. Po pół godzinie silnik 
stanął. Zbudowaliśmy więc na­
stępny. w którym poorawi- 
liśmy już błędy poprzedniego. 
I znowu czekaliśmy aż się roz­
leci. Po trzech latach takich 
prób, pod koniec 1977 roku 
nasz silnik wysokoprężny był 
dojrzały do seryjnej produk­
cji".

Silnik ma pojemność 5,7 litra 
1 moc 122 koni mechanicznych. 
19 modeli Oldsmobila, a także 
niektóre z Cadillaców, poją się 
teraz paliwem tam, gdzie do 
niedawna zatrzymywały się je­
dynie ciężarówki i autobusy. 
Generał Motors nie może nadą­
żyć za popytem na „ropniaki”. 
Planuje więc że w roku 1985 aż 
15 procent wszystkich wytwa­
rzanych samochodów osobowych 
otrzyma diesle. Rząd federalny 
spodziewa się nawet, że co 
czwarty z amerykańskich wozów 
będzie w roku 1985 napędzany 
silnikiem wysokoprężnym. 

je z okolicznych lagun, gdzie 
żyją w warunkach natural­
nych.

Nasze tłumaczki nie robią 
specjalnego błędu mówiąc, że 
jest to hodowla krokodyli. 
Rzeczywiście, te wielkie gady 
na Kubie należą do rzędu kro­
kodyli, ale są to jednak kaj­
many, różniące się sporo np. 
od krokodyli nilowych. Hodu­
je się je na Kubie dla skóry 
i mięsa, część ogonowa jest 
podobno tak smaczna jak cie­
lęcina.

Może, ale na 
przyglądają się 
to raczej one 
wać, jak my 

razie kajmany 
nam tak, jakby 
chciały spróbo- 
smakujemy. W

płytkim stawie, dość nisko 
ogrodzonym, pełno w wodzie 
i na brzegu niezgrabnych ga­
dów o wielkich, groźnych 
paszczach. Niektóre drzemią w 
słońcu, inne grzebią się nie­
zgrabnie w wodzie — sztuki po 
1,5—2 metry.

W ruch idą aparaty fotogra­
ficzne i filmowe. Kajmany po­
zują obojętnie, dopiero obsłu­
ga hodowli przy pomocy długich 
tyczek zmusza je do leniwego 
ruchu, aby zdjęcie było bardziej 
efektowne.

Za chwilę żałujemy, że rzu­
ciliśmy się do fotografowania 
tych maluchów. W sąsiednim 
stawie bowiem były okazy co 
najmniej dwukrotnie większe. 
Leżą na brzegu jak wielkie, 
grube pnie. Gdy się je niepokoi 
tyczkami, miażdżą je wściekle 
w potężnych szczękach i nie­
chętnie schodzą do wody.

Nie widzieliśmy największych 
okazów, mierzą do 4—5 metrów. 
Dla potrzeb filmu wyhodowa­
no nawet okaz 8-metrowy. Wy­
stąpił w filmie „Brygadzista” 
znanym również w Polsce. Cl, 
którzy ten film widzieli, mó­
wili mi, że przedstawiona tam 
jest scena walki z kajmanem 
według sposobu, opisanego nam 
przez gospodarzy na terenie 
hodowli. Otóż trzeba wypatrzeć 
gdzieś w lagunie ładną sztukę 
i skrępować — bagatela — jej 
pysk mocnym sznurem. Wtedy 
kajman nie może użyć swej 
strasznej broni — potężnego 
ogona. Jaki jest związek mię­
dzy skrępowaną paszczą a ogo­
nem, trudno odgadnąć. Skoro 
jednak niektórzy ludzie nie po­
trafią nic powiedzieć, gdy ma­
ją obie ręce zajęte.-

Podobno gdy poziom wody w 
lagunach podnosi się wysoko, 
kajmany potrafią wychodzić na

Z ukosa 

Pomysł z samozapłonem

szosę, wzbudzając zrozumiałe 
ożywienie wśród kierowców.

Nie spotkaliśmy kajmana na 
szosie, natomiast ujrzeliśmy In­
ne przedziwne zjawisko.

W Zatoce Świń kierowcy 
ponaglali, byśmy szybciej wra­
cali, bo pod wieczór powrót 
może być uturdniony, kraby na 
szosie mogą poprzebijać opony. 
Nie wiedzieliśmy dokładnie, o 
co chodzi, ale wkrótce po­
jęliśmy.

Najazd krabów

Dwa samochody jadące 
przed nami zaczęły nagle je­
chać zygzakiem, jakby w wiel­
kim pędzie omijały przeszko­
dy. Za chwilę już widzieliśmy, 
co się dzieje. Z szosy zalanej 
przedwieczornym słońcem u- 
ciekały z niespodziewaną 
szybkością wielkie kraby 
czerwano-brązowe. Wyglądało 
to tak, jakby gwałtowny wiatr 
spędzał z jezdni rude liście. 
Kraby nie biegły w linii pro­
stej, niektóre nagle zawracały 
lub posuwały się naprzód po 
szosie. Nie sposób było omi­
nąć wszystkie okazy, z tysię­
cy przynajmniej kilka sztuk 
musiało wpaść pod kola. I te 
przejechane były 
groźne, ich potężne 
mogły przebić opony.

Sępy krążyły nisko 
są, najwidoczniej czekając, kie­
dy wozy przejadą, aby uprząt­
nąć zmiażdżone kraby.

Nie uzyskaliśmy jednoznacz­
nej odpowiedzi na pytanie, skąd 
wzięły się o tej porze kraby na 
szosie, na której nie było ich. 
gdy jechaliśmy parę godzin 
wcześniej w kierunku Zatoki 
Świń.

O takiej samej 
krabami w innej 
opowiadał później 
szych fachowców, 
hawańskiej stoczni. Nie trafi­
liśmy więc na zjawisko wyjąt­
kowe.

właśnie 
rzczypce

nad szo-

przygodzie z 
części Kuby 
jeden z na- 
pracujący w

Dotarliśmy do Playa Grandę, 
dobrze zagospodarowanych te­
renów plażowych. Było tam 
pusto, tylko kilka osób piło na­
poje chłodzące w restauracji. Z 
niewielkiej skały paru wędka­
rzy łowiło ryby. Nikt się nie 
kąpał. Nas, przybyszów z pół­
nocy, nie dziwiło to specjalnie, 
kto by się kąpał w końcu mar­
ca. Ale okazało się, że w sobo­
ty i niedziele już przyjeżdża 
sporo ludzi — i co więcej, wo­
da miała temperaturę, jaka na 
Bałtyku może się nawet w 
upalny lipiec tylko przyśnić.

Byliśmy zganiani jak charty 
całodzienną jazdą i gonitwą po 
upale. Kto jednak wziął ze so­
bą przezornie strój kąpielowy, 
nie mógł sobie odmówić kąpieli 
w Morzu Karaibskim. I gdy od­
płynął nieco od brzegu, stwier­
dził, że plaża jest odgrodzona 
od głębszej wody gęstą siatką. 
Po kajmanach i wielkich kra­
bach brakowało do kompletu 
tylko rekinów.

I to był nasz pierwszy 
i ostatni bliższy kontakt z 
przyrodą Kuby. Potem jeszcze 
zetknęliśmy się z nią, z walką 
o wielką rybę, ale już po­
średnio — gdy spotkaliśmy 
człowieka, który twierdzi, że 
to on opowiedział Heming­
wayowi własną przygodę, a 
pisarz przekształcił ją w 
utwór „Stary człowiek i mo­
rze”.

rżanych samochodów, które 
pozwoliłoby przejechać 30 kilo­
metrów na 3,5 litrach benzyny. 
W Europie nie byłoby to wy­
czynem. W Ameryce jednak 
oznacza to prawdziwą rewolucję. 
W sposobie myślenia producen­
tów, konstruktorów, a także 
zwykłych kierowców. Z wiel­
kich wytwórni jedynie Chrysler 
mieści się bez trudu w normie. 
Ford natomiast i Generał 
Motors mimo budowy nowych 
i lżejszych wozów mają kłopoty. 
A w przyszłym roku normy zo­
staną zaostrzone. Jeden galon 
będzie musiał wystarczyć na 
20 mil. I wówczas bez diesli 
mogłoby dojść do zderzenia 
z przepisami. A wszelkie zderze­
nia są kosztowne. Na tym się 
jednak kłopoty nie kończą. 
Wzięto się bowiem również za 
czystość spalin silników wyso­
koprężnych. Otóż po roku 1981 
z rur wydechowych samochodów 
z samozapłonem wydostać się 
może tylko 0,6 grama substan-

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, w kwietniu
Najlepszym sposobem na pozbycie się kłopotów z telewizją 

— mawia mój znajomy z Kolonii — jest pozbycie się telewi­
zora. Niestety, dobre rady mają wszędzie to do siebie, że łat­
wiej je popularyzować niż realizować. Więc znajomy męczy 
się, złorzeczy, zapuszcza krople do oczu i — podtrzymuje 
dzielnie statystykę.

Jak wykazują badania opinii publicznej, od lat przeciętny 
obywatel RFN spędza przeciętnie w tygodniu na oglądaniu 
przeciętnego na ogół programu po 12—15 godzin. Na pytanie 
instytutu w Allensbach: czym zajmuje się pan (pani) w wolne 
soboty i niedziele? — tylko 4 proc, odpowiedziało, iż uczestni­
czy w odczytach publicznych i zgromadzeniach, 23 proc, wy­
mieniło wizytę w kościele, natomiast 69 proc, wskazało na tele­
wizję.

Mały ekran — obecny pra­
ktycznie w każdym domu — 
stał się ważnym narzędziem 
organizowania życia społecz­
nego, środkiem nauczania i 
wychowania (również demo­
ralizowania), a przede wszy­
stkim — niezwykle potężnym, 
sprawnym i skutecznym inst­
rumentem oddziaływania po­
litycznego. Jeśli wierzyć an­
kietom instytutu Emnid, spo­
śród sprzecznych informacji 
na ten sam temat, aż 53 proc, 
ludności Republiki Federal­
nej wybiera wersję podaną 
przez telewizję. Tylko 13 
proc, ufa radiu, 12 proc, opie­
ra się na prasie ponadregio­
nalnej.

14 proc. — daje się przekonać 
gazecie lokalnej. Wśród ludzi 
młodych (14—19 lat) wskaźnik 
bezwzględnego zaufania do tele­
wizji jest jeszcze wyższy; 64 
procent.

Telewidz przestaje być często 
podmiotem — jest przedmiotem 
politycznym. Nie człowiekiem, 
lecz wyborcą, kupującym, ofe­
rującym, klientem do, uczest­
nikiem kolejnej transakcji na 
skalę regionu, kraju związko­
wego, federacji. Więc toczy się 
walka o ów „rząd dusz” coraz 
bardziej skomplikowana, nowy­
mi środkami technicznymi. Sa­
telita zapewnia już transmisję 
bezpośrednią lub niemal natych­
miastową realizację zamówienia 
filmowego z drugiej półkuli, zaś 
panaceum na wszelkie kłopoty 
z serwowaniem coraz większej 
liczby tych samych dań coraz 
większej liczbie milionów sta­
nowi kabel.

Najprostszą, najpopularniej­
szą. od lat znaną nie tylko tu 
formą jego stosowania są tzw. 
anteny zbiorcze. Ale nie chodzi 
już o bloki mieszkalne czy 
kompleksy budynków, lecz o 
całe osiedla, dzielnice i — stop­
niowo — miasta. Pr«vkładem — 
nadmeńska metropolia — Frank­
furt.

W latach 1980—1982, jak brzmi 
przyjęty ostatnio projekt, znacz­
na część naszpikowanego wyso­
kościowcami śródmieścia i do­
tkniętej podobnie fatalnym od­
biorem dzielnicy Sachsenhausen 
uzyska telewizyjny kontakt ze 
światem za pośrednictwem prze­
wodów. Nic nie będzie przesła­
niać, odbijać, deformować. Ob­
raz i dźwięk — bez skazy, na­
wet przy takiej np. Toenges- 
gasse, pozostającej w cieniu 
osławionego „dzielnicowego wy­
łącznika tv”, jakim jest wieżo­
wiec banku związkowego.

Lecz to dopiero początek. W 
kolejnych latach zniknąć mają 
anteny w całym Frankfurcie i 
Drzyleglym do niego Offenbach. 
Utworzony zostanie wielki sy­
stem kablowego zaopatrywania 
w programy radiowo-telewizyj­
ne. Jeden z dwunastu tego ro­
dzaju projektów obejmujących 
największe miasta i ośrodki 
przemysłowe RFN, a będący — 
dodajmy — nie tylko giganty­
czną wersją anteny zbiorczej. 
Chodzi o jakościowo nowy 
etap przekazu.

KAROL SZYNDZIELORZ

eji stałych ni milę (chodzi głów­
nie o sadze). Po roku 1983 już 
tylko o 0,2 grama na milę. Wiel­
cy z Detroit jęczą, że nie podo­
łają. Natomiast rząd odpowiada, 
że już dzisiaj „Golf" czyli „Rab- 
bit” mieści się w normie z roku 
1983. A więc nie jest to zadanie 
niemożliwe do wykonania.

Dość może o pomysłach t sa­
mozapłonem. Kiedy zwiedzałem 
zakłady Mercedesa pod Stutt­
gartem pokazywano mi rzemie­
ślniczą nieomal produkcję luk­
susowych limuzyn i wozów 
sportowych. A później wyja­
śniano — żyjcmy i to nieźle, 
z tego, że większość naszych sa­
mochodów ma silniki wysoko­
prężne. Ich udział w naszym 
programie produkcyjnym je­
szcze się swiększy. Potwierdza 
to Hubertus Christ, któremu 
w koncernie „Daimler-Benz” 
podlegają prognozy w sprawach 
energii. Powiada on, że już dziś 
trzeba myśleć o roku 2000. Uza­

nie w pełni znana

Frankfurckie przedsięwzięcie, 
podobnie jak jedenaście pozo­
stałych, zapewni idealną pod 
względem technicznym emisję 
nie trzech lecz 12 programów 
telewizyjnych oraz 24 radio­
wych. Jeśli zaistnieje potrzeba 
— rzecz jasna, polityczna po­
trzeba — wówczas będzie mo­
żna np. odbierać nad Menem 
lokalne audycje WDR z Kolo­
nii, zaś w Szlezwiku-Holsztynie 
program telewizji bawarskiej.

Ale i to jest niczym w poró­
wnaniu z telewizją kablową 
sensu stricto. Dopiero ona — 
zwana przez jednych telewizją 
aktywną, przez drugich total­
ną, przez innych jeszcze fatal­
na — stanowi wyraz wielkiego 
skoku technicznego, a przede 
wszystkim wielkiej wagi wyda­
rzenie społeczno-polityczne. Je­
szcze tu 
(choć od dwóoh lat waśni aca 
działaczy komunalnych i par­
tyjnych), znajduje się w fazie 
eksperymentu na skale prze­
mysłowa. Przed ok rokiem za­
paliło sie zielone światło dla 
trzech projektów tzw. pilotują­
cych: w Monachium, Dortmun­
dzie i graniczących z sobą mia­
stach Mannheim — Ludwigsha- 
fen. Czwarty projekt jest rea­
lizowany w Berlinie Zachod­
nim.

Co oznacza telewizja kablo­
wa? Techniczną doskonałość 
odbioru i praktycznie nie­
ograniczoną możliwość roz­
szerzenia rzeki informacji. 
Abonent — mogący podobnie 
jak w przypadku telefonu na­
wiązać kontakt z innym abo-

Francuzi i Ameryka Łacińska
Dziewiątego bm. powrócił z 

dziesięciodniowej wizyty w 
Kolumbii i Peru francuski se­
kretarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych — Oli- 
vier Stim. W tym samym cza­
sie bawił również w Argen­
tynie francuski minister bud­
żetu — Maurice Papon. Te 
podróże, które w październi­
ku 1978 poprzedziła wizyta 
prezydenta Giscarda d’Esta- 
ing w Brazylii oraz przed 
półtora miesiącem w’ Meksy­
ku, jak również przewidziane 
w najbliższym czasie wizyty 
we Francji prezydentów, Rayo 
z Panamy i Turbay Ayala z 
Kolumbii — potwierdzają 
fakt, że Francja okazuje obec­
nie żywe zainteresowanie 
(bezpośrednio oraz w ramach 
Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej) tej części świata, 
która w coraz mniejszym 
stopniu może być uważana za 
wyłącznie amerykańskie „te­
reny łowieckie”.

Artykuł na ten temat publi­
kuje w swoim środowym nume­
rze „Le Monde”, którego spe­
cjalny wysłannik — Marcel 
Niedergang pisze m. in.: „Dwo­
ma głównymi celami oficjalnej 

sadnia to tak: na przygotowanie 
seryjnej produkcji pojazdu me­
chanicznego trzeba co najmniej 
sześciu lat. Wóz taki utrzyma się 
na taśmie i na rynku przez 
osiem do dziesięciu lat. Samo­
chód używany jest przez dziesięć 
do piętnastu lat. Jeśli dodać lata, 
wówczas okaże się, że decyzje 
podejmowane dzisiaj określą 
strukturę produkcji i transportu 
w ciągu ćwierćwiecza. Zastana­
wiając się nad możliwością 
odejścia od płynnych węglowo­
dorów Christ odpowiada, że do 
końca tego stulecia pozostanie­
my przy ropie i benzynie. Po­
nieważ jednak paliwo będzie 
drożało trzeba oszczędzać — le­
piej wykorzystując energię za­
wartą w paliwie, zmniejszając 
opór powietrza, budując wozy 
mniejsze i lżejsze.

A że nie są to tylko poboż­
ne życzenia dowodzi studium 
szwedzkiego instytutu badań 
nad transportem. 10 procent 
paliwa można zaoszczędzić ja- 
dąc „miękko”. Do 50 procent 
oszczędności dałoby się uzy­
skać, gdyby wszystkie samo­
chody miały optymalnie usta­
wione i wyregulowane silniki 
oraz właściwe ciśnienie we 
wszystkich oponach. 2 procent 
dałyby tzw. spoilery na karo­
seriach, pięć procent — wenty­
latory włączane termostatem 
po przekroczeniu optymalnej 
temperatury płynu w chłodni­
cy. I wreszcie pół procent, 
gdyby wszyscy Szwedzi prze­
strzegali przepisów o prędko­
ści maksymalnej.

Samoczynna eksplozja po­
mysłów z oszczędzaniem nie 
powinna nikogo dziwić. Skoro 
o mniejszym zużyciu paliwa 
myśli się nawet w Detroit to 
znaczy to, że nadeszły ciężkie 
czasy. 

nentem — ma ofertę składa­
jącą się nie z kilku lub kil­
kunastu — ale z kikudziesię- 
ciu programów. Nie musi to 
być zresztą program z góry 
przewidziany, „lecący ciur­
kiem” według określonego 
planu.

Siedząc w kapciach i szlafro­
ku. uczestnik tej piekielnie zre­
sztą drogiej (instalacja) zaba­
wy może np. uczestniczyć w 
koncercie lub wybranej konfe­
rencji prasowej, przeglądać fil­
my archiwalne, studiować prze­
mówienia prezydenta sprzed 
dwudziestu lat, rozkłady jazdy 
lub notowania giełdowe, pow­
tarzać dowolną lekcje dowol­
nego języka obcego, albo — 
przeglądać via szklany ekran 
pierwsze strony porannych ga­
zet. Naciśnięcie stosownego gu­
zika według określonego kodu 
przybliży świat.

Ale jaki? Przez kogo i w ja­
ki sposób podany? Czy rozsze­
rzenie możliwości indywidual­
nego wyboru informacji ozna­
cza mniejszy wpływ ze strony 
tych, którzy karmić będą skom­
puteryzowane banki „progra­
mów tv na życzenie”?

Mój koloński znajomy wi­
dzi tę — częściowo już zna­
ną w święcie — wizje w od­
cieniach czerni. Powtórzenie 
nowojorskiego systemu „Man­
hattan Cable”, gdzie za 9,95 
dolara miesięcznie masz do­
stęp do 25 kanałów, zaś za 
dalsze 9 dolarów — do czyn­
nego przez 70 godzin w tygo­
dniu kina i stadionu — nie 
pociąga mnie. Przeciwnie — 
przeraża. Czy nie sądzisz, że 
przestajemy myśleć, czuć, żyć 
na miarę własnych upodobań, 
stajemy sie obiektem coraz 
bardziej totalnej manipulacji, 
dodatkiem do monitora, ko­
dem komputerowym, techni­
cznie niedoskonałym elemen­
tem na końcu kabla?

— No to wyrzuć — radzę — 
również ten, tradycyjny apa­
rat. Uwolnij się, dopóki jesz­
cze możesz.

— No wiesz! — Co bym 
robił wieczorami? A poza tym 
ja odbieram wciąż tylko trzy 
programy, czytelne — Jaik 
wiesz — jodynie w połowie...

podróży, którą odbył w ubie­
głym tygodniu sekretarz stanu 
Olivier Stirn w Kolumbii i Pe­
ru było określenie konsekwent­
nej polityki Francji w Amery­
ce Łacińskiej oraz danie nowe­
go Impulsu kooperacji z kraja­
mi z grupy andyjskiej. Bowiem 
„najdelikatniej mówiąc obec­
ność Francji w Ameryce Ła­
cińskiej nie znajduje się już na 
najwyższym poziomie od ja­
kichś lat dziesięciu”.

...„Dzisiaj jednak zmienił się 
klimat i kontekst. Jeżeli nawet 
Stany Zjednoczone pozostają 
dominującą potęgą w tym rejo­
nie świata to ich hegemonia, 
podkreślana w 1964 roku przez 
generała de Gaulle’a, została 
poważnie osłabiona. Między 
innymi Japonia i RFN zdobyły 
tam, w ostatnim dziesięciole­
ciu, bardzo mocne pozycje. Po­
za tym „umiejętność perswazji” 
prezydenta Cartera, uwikłane­
go w dwuznaczną i pełną 
sprzeczności politykę obrony 
praw człowieka, jest o wiele 
mniejsza niż jego poprzedni­
ków w Białym Domu. Narody 
Ameryki Łacińskiej, od mo­
mentu zakończenia II wojny 
światowej, nieustannie poszuki­
wały przeciwwagi politycznej 
i ekonomicznej w Euronie. Szu­
kają jej obecnie bardziej niż 
kiedykolwiek. Z tego punktu 
widzenia, oficjalna wizyta we 
Francji kolumbijskiego prezy­
denta Turbay Ayala może stwo­
rzyć znakomitą okazję do 
wszczęcia prawdziwego dialogu 
pomiędzy Wspólnotą europej­
ską i krajami z grupy andyj­
skiej.

Konferencja szefów rządów 
krajów członkowskich Paktu 
Andyjskiego (Wenezuela, Ko­
lumbia, Ekwador, Peru i Boli­
wia) ma się odbyć pod koniec 
maja w Kolumbii... Przybywa­
jąc do Francji, bez mała na­
zajutrz po tej konferencji, 
prezydent Kolumbii będzie 
mógł być uważany, w czasie 
swoich rozmów z prezydentem 
Giscardem d’Estaing, za jej rze­
cznika. Rzecznika Wspólnoty 
andyjskiej poszukującej „dru­
giego oddechu” i niecierpliwie 
pragnącej wzmocnić swoje 
więzy ze Wspólnotą europej­
ską...”

(Wyh.)

430 tys. „Pontiaców” 
wycofanych z ruchu

WASZYNGTON (PAP). Na 
polecenia władz amerykańskich, 
koncern Pontiac musi czasowo 
wycofać z ruchu 430 tys. samo­
chodów 5 swoich modeli, wy­
produkowanych w latach 1975- 
-78. Pojazdy te nie spełniają wy­
mogów w zakresie ochrony śro­
dowiska naturalnego przez za­
nieczyszczanie spalinami 1 mu­
szą być poddane odpowiednim 
przeróbkom przed ponownym 
dopuszczeniem do ruchu. (P)

trzęsień 
na Bal- 
nie tak 

Buka- 
Skopje.

Trzęsienie ziemi
(P) Ze wszystkich republik 

Jugosławii, z całej Europy, a 
także zza mórz przybywa po­
moc dla mieszkańców Czar­
nogóry. Dla 150 tysięcy bez­
domnych potrzeba co najmniej 
20 tysięcy namiotów, a także 
koców i śpiworów. Wśród 
ruin, które jeszcze dwa — 
trzy dni temu były domami, 
wioskami, miastami koczują 
w deszczu ludzie. Można do 
nich dotrzeć przede wszyst­
kim helikopterami, bo bez­
piecznych dróg nad południo­
wym Adriatykiem już nie ma. 
Wojsko i ekipy sanitariuszy 
dolatują do miejsc, w których 
dosłownie nie pozostał kamień 
na kamieniu.

Premier Czarnogóry Mom- 
celo Cemooic powiedział, że 
za wcześnie na ocenę strat 
materialnych. Wiadomo, że 
zniszczeniu uległ stary Ulcinj, 
stary Bar, stara Budna i Ro­
tor. Rozpadły się mury, które 
przetrwały stulecia. Zginęli lu­
dzie.

Najpotworniejsze z 
ziemi w tym stuleciu 
kanach. A przecież 
dawno zachwiał się 
reszt, przewróciło się

I Długa byłaby lista tych miast 
i regionów, gdzie ujawniła się 
ze straszną siłą potęga żywio­
łu. W Europie nie można li­
czyć na wieczną stabilność 
ziemskiej skorupy.

Jednak na naszym konty­
nencie, lepiej może niż w in­
nych regionach globu, do gło­
su dochodzi natychmiast so­
lidarność narodów. Najważ- 

| niejsza jest oczywiście zdol­
ność do zmobilizowania włas­
nych sil i środków. I tak też 
się stało w Jugosławii. Ofia­
rowano krew, całodzienny za­
robek, składy leków.

Mieszkańcy Czarnogóry 
przekonują się również, że 
ich ojczyzna może się spodzie­
wać natychmiastowej pomocy 
ze strony tych wszystkich, dla 
których wspólne przeciwsta­
wianie się katastrofie nie jest 
tylko sprawą chęci i dekla­
racji, lecz także kwestią na­
der konkretną i wymierną.

Ilekroć zdarzy się takie nie­
szczęście jak to nad Adriaty­
kiem, tylekroć pojawia się, 
po raz nie wiem już który, 
marzenie o zdolności przewi­
dywania ruchów skorupy 
ziemskiej, o ostrzeganiu czy 
ucieczce. Są to niestety nadal 
marzenia.

Jugosławia przeżywa trudne 
dni. Ale wie, że nie jest sa­
ma. Teraz — przy doraźnej 
pomocy bezdomnym. 1 później 
— przy odbudowie.

KAROL SZYNDZIELORZ

Flota niepokoju
(P) Latem 1977 roku zerwa­

ne zostały jednostronnie przez 
USA rozmowy ze Związkiem 
Radzieckim w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń w rejonie 
Oceanu Indyjskiego. Do ich 
wznowienia Waszyngton nie 
wykazywał od tego czasu 
zbytniej ochoty, mimo wielo­
krotnych sygnałów strony ra­
dzieckiej, która w pomyślnym 
zakończeniu rozmów widziała 
istotny element wcielenia w 
życie deklaracji ONZ o prze­
kształceniu Oceanu Indyjskie­
go w strefę pokoju. Dyploma­
tyczną próżnię Amerykanie 
postanowili zastąpić po prostu 
zwiększeniem obecności mili­
tarnej w tym regionie.

Lekceważąc opinię krajów 
położonych nad Oceanem In­
dyjskim, przede wszystkim zaś 
stanowisko rządu Indii, do­
magającego się likwidacji ba­
zy lotniczo-morskiej na wy­
spie Diego Garda, kola woj­
skowe i polityczne Stanów 
Zjednoczonych przystąpiły 
ostatnio do formowania no­
wej stałej floty na Oceanie 
Indyjskim. Flota ta, według 
informacji prasy amerykań­
skiej, składać ma się z lotni­
skowca, 4 niszczycieli, kilku 
atomowych okrętów podwod­
nych oraz grupy okrętów 
wspomagających. Głównym 
rejonem działania V Floty ma 
być Morze Arabskie i Zatoka 
Perska.

Decyzja ta przyjęta została 
przez wiele krajów azjatyc­
kich i nie tylko azjatyckich 
z największym niepokojem. 
Mimo bowiem oświadczeń 
przedstawicieli Pentagonu, iż 
obecność amerykańskich ok­
rętów wojennych na Oceanie 
Indyjskim ma być „przeja­
wem poparcia dla pokoju i 
stabilności w tym rejonie” — 
nikt nie ma złudzeń co do 
rzeczywistych celów tej eks­
pansji. Jedynym jej efektem 
może jedynie być zwiększenie 
napięcia. Wiadomo też, że słu­
żyć ma ona umożliwieniu 
szybkiej ingerencji zbrojnej 
USA na Bliskim Wschodzie.

Poszukując chętnego do 
przejęda roli żandarma ame­
rykańskich interesów w tym 
rejonie, Waszyngton postano­
wił tymczasem sam pełnić tę 
rolę. Przekształcona w potęż­
ny bastion wojskowy wyspa 
Diego Garda stanowi wy­
mowny symbol rzeczywistych 
intencji Stanów Zjednoczo­
nych na Środkowym i Bliskim 
Wschodzie.

FRANCISZEK NIETZ

Jest to może prognoza zbyt 
optymistyczna. Bo ani Ford, 
ani Chrysler nie mają jeszcze 
własnych diesli dla samochodów 
osobowych. A import, choć po­
kaźny, nie ma aż tak wielkiego 
znaczenia. Mercedes ponad po­
łowę eksportowanych do USA 
samochodów (w zeszłym roku 
27 503) wyposażył w motory wy­
sokoprężne. Również Volkswa- 
gen ulokował w USA 44 500 Gol­
fów (czyli w Ameryce „królicz­
ków” — Rabbits) „ropniaków”. 
Ścigają się z nimi Japończycy, 
Peugeot i Citroen. Samochód 
z takim silnikiem jest przecięt­
nie od 300 do 1000 dolarów droż­
szy. Jeśli ludzie mimo to decy­
dują się na kupno to przede 
wszystkim dlatego, że warunki 
jazdy w Ameryce są jakby 
stworzone dla takich silników. 
W miastach nie ma szybkiej jaz­
dy. Wiele się czeka w zatorach 
lub pod światłami. Na autostra­
dach zaś trzeba pilnować, prze­
strzegać ograniczenia prędkości 
maksymalnej — 55 mil na godzi­
nę, a więc niespełna 90 km/godz. 
1 ani mili więcej. Diesel zaje- 
dzie więc dalej na tej samej 
ilości paliwa niż silnik gaź- 
nikowy. Jest więc tańszy w eks­
ploatacji, mimo, że olej napę­
dowy nie jest tańszy od benzy­
ny.

Miłość Amerykanów do silni­
ków wysokoprężnych jest więc 
wynikiem trzeźwego wyboru. 
Dopomógł zresztą rząd. Ustalo­
no bowiem federalne normy zu­
życia paliwa. Wynoszą one 
w tym roku 19 mil na galon. In­
nymi s>owy każdy z koncernów 
powinien wykazać się średnim 
zużyciem wszystkich wytwa-
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TO TVP Typ TOTO
Na Wydziale Ma i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego
Rozmawiamy z dziekanem doc. dr. Włodzimierzem KNOBELSDORFEM

— Panie Dziekanie, kiedy do- 
•zlo do powstania Wydziału Ra­
dia i Telewizji Uniwersytetu 
Śląskiego?

— Przygotowania do Tego u- 
tworzenia rozpoczęto wiosna ro­
ku ubiegłego, ostateczne decyzje 
zapadły 16 czerwca, po podpisa­
niu porozumienia miedzy Komi­
tetem do spraw Radia i Tele­
wizji a Ministerstwem Nauki. 
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki. Nie chcąc tracić roku aka­
demickiego. postanowiliśmy 
przeprowadzić egzaminy wstęp­
ne jeszcze w 1978 r.

Pragnę podkreślić, te kon­
cepcja ulokowania Wydziału Ra­
dia i Telewizji na Uniwersyte­
cie Śląskim w Katowicach była 
rezultatem pracy na kierunku 
studiów dziennikarskich na na­
szym uniwersytecie w latach 
1974—78 (specjalizacja telewizyj­
na 1 radiowa).

Do powstania wydziału przy­
czynił się m.in. również fakt 
uzyskania dla niego pomieszczeń 
w obiektach istniejącego już 
Ośrodka Postępu Technicznego. 
Decyzją Ministerstwa Nauki. 
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki oraz KW PZPR w Katowi­
cach przekazana została część 
obiektów tego ośrodka na rzecz 
Wydziału Radia i Telewizji. 
Wydział oraz Ośrodek Radia i 
Telewizli w Katowicach miesz­
czą się blisko siebie, co pozwa­
la nam organizować proces dy­
daktyczny w taki sposób, że 
część zaleć odbywa się w stu­
diach profesjonalnych.

— Czyli nastąpiło sprzeżenle 
procesu dydaktycznego z proce­
sem produkcyjnym w telewizji.

— Realizujemy koncepcję wy­
działu — wytwórni. Obecnie 
część studentów I roku kierun­
ku reżyserii radiowej 1 telewi­
zyjnej oddelegowana jest, na 
zasadzie indywidualnego skiero­
wania. do pracy w Teatrze Ślą­
skim. gdzie współpracują nad 
wystawieniem kolejnych przed­
stawień. Oczywiście. student 
zwolniony z zajęć do teatru lub 
„Poltelu” musi się z nich roz­
liczyć wobec pracownika dydak­
tycznego. Słuchaczy z kierunku 
organizacji prodnkcli kierujemy 
na 10-dniowe lub dłuższe okre­
sy do ..Poltelu”.

Mam nadzieję, że w miarę 
rozwoju wydziału, w okresie 
najbliższych 3 lat, uda się ulo­
kować naszych studentów w 
produkcjach TVP 1 PR. realizo­
wanych przez współpracujących 
i nami wykładowców.

— Taka Jest strukturą organi­
zacyjna wydziału?

— Mamy kierunek reżyserii 
radiowej 1 telewizyjnej, z dwo­
ma specjalizacjami: telewizyj­
no-filmową 1 radiowa. Na 
pierwszej uczy się 15 studen­
tów, na drugiej — 8. Sa to stu­
dia pomaglsterskie. Na kieru­
nek organizacji produkcji tele­
wizyjno-filmowej (pomaturalny) 
przyjęliśmy 20 studentów, na 
kierunek realizacji obrazu — 15.

Są także specjalizacje dzien­
nikarskie: po drugim roku stu­
diów na kierunku nauk polity­
cznych część słuchaczy prze­
chodzi na dziennikarstwo praso­
we (organizacyjnie osadzone na 
Wydziale Nauk Społecznych) a 
pozostali na Wydział Radia 1 
Telewizji (trzy specjalizacje — 
dziennikarstwo radiowe, telewi­
zyjne oraz programowanie 1 a- 
nałlza masowego przekazu). Te- 
dzlennlkarskfe studia, w pełni 
już rozwinięte, grupują na każ­
dym z kierunków po 15 osób 
na roku. Studenci znajdują się 
pod opieka m.in. Ośrodka Ra­
dia I Telewizji w Katowicach, 
a na V roku nauczania mają 
już za sobą na ogół po kilka 
realizacji radiowych 1 telewizyj­
nych.

Strukturalnie, na Wvdział Ra­
dia I Telewizji składała sie: In­
stytut Reżyserii. Realiz.arjl I 
Organizacji Produkcji oraz In­
stytut Teorii I Praktyki Maso­
wego Komunikowania. Nosimy 
się s zamiarem powołania od 
nowego roku akademickiego za­
kładu radia, który sprawowałby 
opiekę nad grupą przyszłych re­
żyserów 1 dziennikarzy radio­
wych.

— Kto tworzy kadrę wykła­
dowców?

— Pracownicy Zakładu Teorii 
Propagandy I Dvdaktvkl Maso-

Dwie niedziele z „Damą kameliową”
TVP zapowiedziała, że wszy­

stkie niedzielne wieczory w 
tym sezonie są zarezerwowane 
dla emisji polskich seriali. 
Tymczasem, w tym długofalo­
wym programie powstała luka; 
obejrzeliśmy ostatni odcinek 
..Rodziny Połanieckich", a do­
piero za dwa tygodnie zobaczy­
my pierwszą część sledmiood- 
cinkowego serialu „Doktor Mu­
rek” według Tadeusza Dołęgi 
Mostowicza w reżyserii Witolda 
Lesiewicza. Przerwa została 
spowodowana — jak nas poin­
formowano — kłopotami natury 
technicznej z przygotowaniem 
kopii. W tej sytuacji zdecydo­
wano sie pokazać 22 i 29 bm. 
dwuczęściowy film telewizyjny 
produkcji angielskiej „Dama 
kameliowa”.

Powieść Aleksandra Dumasa 
syna doczekała się w historii 
kina wielu ekranizacji, bowiem 
melodramaty — choć nie były 
dla producentów takimi kopal­
niami złota jak wielkie kolubry- 
ny historyczne czy taneczno- 
śpiewacze przeboje — stanowi­
ły żelazny repertuar filmowy. 
Pokolenia widzów wzruszały się 
więc losem Camilli. umierającej 
na gruźlicę. Legenda głosi, że 
bożyszcze najlepszych scen tea­
tralnych świata. Sara Bernhardt 
zobaczywszy się na ekranie w 

wego Komunikowania, którzy 
przeszli do nas z Instytutu 
Nauk Politycznych oraz pra­
cownicy Zakładu Teorii 1 His­
torii Sztuk Audiowizualnych, 
którego zespół przybył z Wy­
działu Filologicznego Uniwersy­
tetu Śląskiego. Pozostała kadra 
rekrutuje się spośród współpra­
cowników Komitetu do spraw 
Radia i Telewizji, m.in. wykła­
dają Mariusz Walter, prodzie­
kan Michał Bogusławski. Ed­
ward Mikołajczyk. Z Teatru 
Śląskiego pozyskaliśmy doc. Mi­
chała Pawlickiego i doc. Zofię 
Petry (którzy przeszli do nas 
na zasadzie porozumienia z 
PWSFTViT w Lodzi). Zajęcia z 
dramaturgii i scenopisarstwa 
prowadzi doc. Ernest Bryll, kie­
rownik artystyczny zespołu fil­
mowego ..Silesia”.

W każda środę gościmy u sie­
bie wybitnych twórców, ostat­
nio odwiedził nas główny sce­
nograf telewizji włoskiej.

— Więcej uwagi poświęcacie 
na zajęciach filmowi czy zapi­
sowi elektronicznemu?

— Filmem zajmujemy się na 
tyle, na ile jest niezbędnym noś­
nikiem obrazu oraz informacji 
w tv. Akcent główny, i w ta­
kim kierunku idzie wyposaże­
nie wydziału, kładziemy na za­
pis elektroniczny.

— Wkrótce kolejne egzaminy 
wstępne™

— W ub.r. napłynęła ogromna 
ilość zgłoszeń kandydatów (na 
kierunek organizacji produkcji 
— 32 osoby na jedno miejsce.

Po przeglądzie programów TYP dla krajów socjalistycznych 

Potrzeba wszechstronniejszej obecności
Zakończył się doroczny 

przegląd polskich programów 
telewizyjnych dla tv krajów 
socjalistycznych, zorganizowa­
ny w Warszawie przez PHZ 
„Poltel” i Biuro Współpracy 
z Zagranicą TVP. W wyniku 
imprezy, telewizje bratnich 
krajów zakwalifikowały na 
swoje ekrany niektóre nasze 
pozycje z produkcji ostatnie­
go roku. Tytuły — które ofe­
rowaliśmy w gatunkach: se­
rialu, pojedynczego filmu fa­
bularnego, filmu dokumental­
nego, widowiska teatralnego 
(płatnicze umowy handlowe 
mamy z NRD i Węgrami, z 
pozostałymi państwami socja­
listycznymi eksport i import 
programów odbywa sdę na za­
sadzie wymiany) — spełnią w 
br. wyjątkowo ważną misję 
— propagować będą naszą na­
rodową kulturę i sztukę na 
małych ekranach za granicą 
w roku 35-lecia powstania 
PRL.

83 pozycje z ostatniego 
roku

Pokazaliśmy na przeglądzie w 
sumie 83 tytuły. Żaden z nich 
nie znalazł uznania u wszyst­
kich 9 krajów — ZSRR. CSRS, 
Bułgarii, Rumunii, Węgier, 
NRD, Jugosławii, Wietnamu I 
Kuby. Były natomiast progra­
my, którymi nie zainteresowa­
ła się żadna z bratnich telewi­
zji. Najwięcej naszych tytułów 
zakwalifikowała dla swoich po­
trzeb tv Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Wyjątkowym zainteresowa­
niem cieszył sie serial dla dzie­
ci 1 młodzieży „Rodzina Leś­
niewskich” w reżyserii Janusza 
Łęckiego, film wyświetlą tele­
wizje 8 krajów. W siedmiu 
państwach telewidzowie obejrzą 
serial Grzegorza Lasoty „Para­
da oszustów”. Adaptację powie­
ści Henryka Sienkiewicza „Ro­
dzina Połanieckich” w reżyse­
rii Jana Rybkowskiego wyemi­
tują czterr telewizje. „Ślad na 
ziemi" Zbigniewa Chmielew­
skiego — dwie. Serial „Życie 
na gorąco” zdecydował' się za­
kwalifikować przedstawiciele 
czterech tv.

Pojedyncze filmy fabularne 
nie znalazły uznania, wyjątkiem 
jest tu „Kaoitan z Oriona” 
Zbigniewa Kuźmińskiego — 
współczesna opowieść o środo­
wisku rybaków łowiących na

„Damie kameliowej” zemdlała 
ze zgrozy. Działo się to w począt­
kach naszego wieku, w latach, 
o których możemy przeczytać 
takie oto zdanie w pamiętni­
kach Poli Negri (przypisywane 
zresztą Sarze Bernhardt): „Ak­
tor dramatyczny psuje swój ta­
lent grając w filmie”.

Za najlepszą filmową adap­
tację powieści Aleksandra Du­
masa syna uważa się ekraniza­
cję George'a Cukora z 1937 r. z 
boską Gretą Garbo w roli głów­
nej. Film „Dama kameliowa” z 
1975 r. firmowany przez BBC, 
który zaprezentuje nam obecnie 
TVP, wydaje się być kultural­
ną realizacją, wierną duchowi 
powieści. Dwa godzinne odcin­
ki stworzył zespół młodych 
twórców: reżyser Robert Knights 
oraz aktorzy — Kate Nelligan 
(rola tytułowa) Gillian Martell 
(Prudencja) oraz Peter Firth 
(Armand).

BBC od dłuższego już czasu 
specjalizuje się w filmowych 
adaptacjach klasyki światowej 
literatury. Prasa branżowa przy­
tacza taki oto smaczek, otóż 
podobno w przypadku ekrani­
zacji francuskich powieści, an­
gielskie przedsięwzięcia telewi- 

Izyjne okazują się lepsze nawet 
od filmów tv wyprodukowanych 
we Francji. (SL) 

realizacji obrazu — 16 osób na 
jedno miejsce). 20 czerwca br. 
rozpoczynamy egzaminy na te 
dwa kierunkt Składać się one 
będą z dwóch części. W pierw­
szej, preselekcyjnej, badamy 
uzdolnienia kandydatów. Kto w 
tej fazie odpadnie. może jeszcze 
w br. ubiegać się o przyjęcie 
na inne studia. W połowie 
września rozpoczynamy egzami­
ny wstępne na studia reżyser­
skie.

— Czy TYP 1 PR zapewniają 
prace dla wszystkich waszych 
absolwentów?

— W zasadzie, zatrudnienie 
absolwentów wynika z umowy 
Komitetu do spraw Radia i Te­
lewizji i Uniwersytetu Śląskie­
go. ale pewna selekcja w toku 
studiów musi mieć miejsce...

— Stanowicie konkurencję 
wobec innych placówek dydak­
tycznych. np. Szkoły Filmowej, 
Telewizyjnej i Teatralnej w Ło­
dzi?

— Nie wiem, czy takie pyta­
nie jest zasadne. Nie dostrze­
gam zagadnienia konkurencji. 
Widzę problem w ten sposób, 
że sa to instytucje komplemen­
tarne. Polskie Radio (w pers­
pektywie V program) i Telewi­
zja Polska (wkrótce III pro­
gram) potrzebują coraz więcej 
kadr, na których przygotowanie 
nie były nastawione inne szkoły 
wyższe.

Rozmawiał

BOGDAN SŁOWIKOWSKI 

dalekich morzach. Filmy mu- 
zyczno-baletowe: „Podróż ma­
giczna” w reżyserii Andrzeja 
Wasylewskiego z udziałem Ge­
rarda Wilka i „Pavana na 
śmierć infantki” w reżyserii 
Conrada Drzewieckiego — tra­
fią na ekrany dwóch tv.

Popularność programów 
dokumentalnych

Dobrze wypadły dokumenty, 
reportaże, pozycje naukowo- 
-oświatowe. Sześć telewizji zde­
cydowało się na programy — 
„Gdynia — miasto” Pawła Jed- 
lewskiego, „Polskie szkło” Wac­
ława Fijałkowskiego, „Projekt 
Wisła”. Pięć tv wyświetli „Cze­
kając na wieloryba” Krzysztofa 
Baranowskiego, cztery — „Fo- 
toamatorzy fuehrera” Stanisła­
wa Trzaski, trzy — „Balladę o 
Janie Nowaku” Franciszka 
Trzeciaka.

Pokazaliśmy trzy widowiska 
teatralne, które są — obok fa­
bularnego filmu telewizyjnego 
— wiodącym gatunkiem w ar­
tystycznej twórczości naszej te­
lewizji. Ani Jarosława Iwasz­
kiewicza „Mapa pogody”, ani 
Stanisława Grochowiaka „Lęki 
poranne", ani Stanisława Po­
tockiego „Parady” nie zosłaną 
pokazane w tv żadnego z 9 kra­
jów biorących udział w war­
szawskim przeglądzie, a są to 
przecież bardzo udane insceni­
zacje utworów wybitnych 
przedstawicieli polskiej litera­
tury. W tem miejscu warto 
nrzypomnleć, że w TVP wy- 
św:etlamv rocznie kilkaset za­
granicznych filmów fabular­
nych, natomiast snektakle tea­
tralne tv innych krajów gosz­
czą u nas bardzo rzadko,

♦
Rezultaty tegorocznego

przeglądu przekonują o po­
trzebie pełniejszej i wszech­
stronniejszej obecności pro­
gramów TVP, a tym samym 
polskiej kultury i sztuki, na 
ekranach telewizji państw so­
cjalistycznych. (Słów.)

Polskie seriale 
nie dla II i IH zmiany
Jesteśmy pracownikami dru­

karni prasowej, często wypada 
nam pracować na wieczorną 
zmianę. Gdy dzieje się tak w 
niedzielę, wówczas nie możemy 
obejrzeć kolejnego odcinka pol­
skiego serialu, który gości wła­
śnie w ten dzień na małym 
ekranie. Nie musimy chyba sze­
rzej wyjaśniać jak się czują te­
lewidzowie, którzy oglądając 
wieloczęściowy film produkcji 
TVP, z racji charakteru swoje­
go zawodu nie mogli na przy­
kład zobaczyć pierwszego albo 
ostatniego odcinka.

Przeczytaliśmy niedawno na 
lamach telewizyjnej rubryki 
„Życia Warszawy”, że nasza 
telewizja, która kupuje licencje 
na jednokrotną emisję zagrani­
cznego filmu, za jego powtórkę 
musi zapłacić 50 proc, pierwot­
nej sumy. Rozumiemy więc, w 
pewnym stopniu, że nasze dzie­
ci nie zobaczą klasycznych już 
dziś pozycji światowej tv w ga­
tunku serialu, np. takich filmów 
jak „Elżbieta królowa Anglii", 
„Doktor Kildare”. Natomiast w 
żaden sposób nie możemy po­
jąć, dlaczego polskich seriali, 
w tym adaptacji dziel wybit­
nych przedstawicieli naszej li­
teratury (ostatnio „Rodzina Po­
łanieckich”), telewizja nie pow­
tarza któregoś dnia tygodnia 
tak, aby wielotysięczne rzesze 
pracowników wieczornych zmian 
w niedziele, również mogły śle­
dzić w całości polskie seriale.

PRACOWNICY 
PRASOWYCH ZAKŁADÓW 
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Drugie miejsce 
Andrzeja Lisa 
w South Bend
(P) Niezwykle ciekawy prze­

bieg miał finałowy turniej szpa­
dy podczas rozgrywanych w 
South Bend (USA) mistrzostw 
świata juniorów w szermierce. 
Ponieważ w 6-osobowym finale 
czterech zawodników uzyskało 
po 3 zwycięstwa, o medalach 
decydowały pojedynki barażowe. 
Andrzej Lis przegrał ze Strzał­
ką 4:5, następnie uległ Kucze- 
rawemu 3:5, pokonał Falcone 
5:3, zwyciężył Łatyszewa 5:3 i 
Mazzoniego (Włochy) także 5:3. 
W barażu oprócz Lisa uczestni­
czyli jeszcze: Igor Kuczerawy i 
Wiktor Latyszew (ZSRR) oraz 
Marco Falcone (Włochy).

W walkach barażowych Polak 
wygrał 5:2 z Falcone, następnie 
5:3 z Łatyszewem i przegrał 1:5 
z Kuczerawym. Mistrz świata po 
zwycięstwie nad naszym zawod­
nikiem, pokonał 5:2 Łatyszewa, 
a następnie w tym samym sto­
sunku wygrał z Falcone.

Drugi nasz reprezentant Ma­
riusz Strzałka uplasował się w 
końcowej klasyfikacji na szó­
stym miejscu, odnosząc w finale 
tylko jedno zwycięstwo.

1. I. Kuczerawy — 3 zwyc. 
(+3 zwyc. w barażu)

2. A. Lis 3 (+2)
3. W. Latyszew 3 (+1)
4. M. Falcone 3 (0)
5. A. Mazzoni 1
6. M. Strzałka 1. (PAP)

Ślub Chris Evert
(P) Chris Evert i Jimmy Con- 

nors stanowili niegdyś nie tyl­
ko parę znakomitych tenisis­
tów. Krążyły pogłoski o ich 
bliskim ślubie. Do tego jednak 
nie doszło, a w październiku u- 
biegłego roku Connors bez roz­
głosu ożenił się z Paiti McGuire, 
byłą modelką „Playboya”.

Wczoraj natomiast odbył się 
ślub byłej narzeczonej najlep­
szego tenisisty USA. W Fort 
Lauderdale na Florydzie Chris 
Evert wyszła za mąż za 
Johna Lloyda, również zawodo­
wego tenisistę, tyle że brytyj­
skiego.

Miało odbyć się tylko małe, 
ślubne przyjęcie, ale ostatecz­
nie młoda para zdecydowała się 
zaprosić 100-osobo we grono 
swoich krewnych i znajomych, 
a wśród nich koleżanki i kole­
gów z kortu: Billie Jean King, 
Rosemary Casals, Ilie Nastase, 
Vitasa Gerulaitisa i Briana 
Gottfrieda. Suknia ślubna pan­
ny młodej kosztowała podobno 
6 tys. dolarów, ale cóż to jest 
w porównaniu z 200 tys., które 
Evert zarobiła w tym roku pod­
czas występów. Swojego obec­
nego męża poznała ona w u- 
biegłym roku na turnieju w 
Wimbledonie. (wae)

Więcej sprzętu sportowo-wodnego
1,5 min piłek „Polsportu”

(P) Z roku na rok zwiększa 
się produkcja wszelkiego ro­
dzaju sprzętu sportowo-wod- 
nego. Jedna z większych wy­
twórni lodzi wiosłowo-motoro- 
wych znajduje się w Chojni­
cach. Zakład o podobnym pro­
filu istnieje w Ostródzie (woj. 
olsztyńskie), natomiast w Au­
gustowie pracuje wytwórnia 
popularnych kajaków i łodzi 
żaglowych. Pozostałe dwa za­

Polscy piłkarze 
na V miejscu

(P) W Saint Mało zakończył 
się XIV międzynarodowy tur­
niej juniorów w piłce nożnej. 
Wygrali go piłkarze Francji, 
którzy pokonali swych rodaków 
występujących w barwach Fran­
cji zachodniej 1:0 (1:0). Trzecie 
miejsce zajęła drużyna ZSRR, 
która pokonała w rzutach kar­
nych zespól Szwecji 5:3. W re­
gulaminowym czasie mecz za­
kończył się remisem 0:0.. O V 
miejsce walczyli piłkarze Pol­
ski i Holandii. Zwyciężyli Po­
lacy 2:0 (0:0). Bramki dla na­
szych barw zdobyli: Bąk (w 37 
min.) i Partyńskl (w 47 min.).

(PAP)

Z kortów
(P) W Houston (USA) rozpo­

czął się tenisowy turniej WCT. 
Oto wyniki ciekawszych me­
czów I rundy:

Corrado Barazzułti — Kim 
Warwick 6:7, 7:5, 6:1; Jose Hi- 
gureas — Chris Levis 6:3, 6:2; 
Manuel Orantes — Geoff Ma­
stera 6:3, 6:3: Zelijko Franulo- 
vić — Allan Stone 6:3, 6:4.

(PAP)

Juniorzy Malty 
w finale Turnieju UEFA
(P) W rewanżowym meczu 

eliminacyjnym Turnieju UEFA 
Malta pokonała Liechtenstein 
351 (2:0). Dzięki temu zwycię­
stwu młodzi piłkarze Malty 
znaleźli się w finałowej szesna­
stce turnieju. (PAP)

Hokeistki RFN
najlepsze

(P) W Dusseldorfie (RFN) za­
kończyły się mistrzostwa Euro­
py juniorek w hokeju na tra­
wie. Pierwsze miejsce zajęła re­
prezentacja gospodarzy, która w 
decydującym meczu zwyciężyła 
obrończynie tytułu mistrzow­
skiego — Holenderki 2:0 (05)).

Oto końcowa tabela:
1. RFN 4
2. Holandia 4
X Belgia 4
4. Hiszpania 4
5. Francja 4

8 
4
3
3
I

11-1
7—3
1—5
3-5
3-10 

(WAO

O punkły w mistrzostwach Europy

Środa, godz. 18: Polska - NRD w Lipsko
(P) Meci NRD — Polska będzie miał zasadniczy wpływ na 

szanse oba drużyn w mistrzostwach Europy i ewentualny 
awans de finału tych rozgrywek. Spotkanie wzbudza więc 
w obu krajach duże zainteres< w inie. Mimo bezpośredniej 
transmisji telewiiyjnej sprzedano w Lipsku do poniedziałku 
30 tye. biletów.

Kompletu na 100-tysięcznym 
gigancie jednak nie będzie. 
Sympatycy futbolu w NRD 
stracili zaufanie do swej repre­
zentacyjnej jedenastki po jej te­
gorocznych porażkach z Ira­
kiem (1:2), Bułgarią (0:1) i Wę­
grami (0:3). Odzywają się glo­
sy, że trener Buschner, który od 
10 lat prowadzi drużynę naro­
dową, mógłby już przekazać tę 
funkcję następcy.

Środowy mecz będzie więc 
miał wielkie znaczenie dla co­
raz częściej krytykowanego tre­
nera NRD.

„Musimy zwyciężyć, remis 
będzie porażką" — powiedział 
Georg Buschner, a jego opinię 
podzielają komentatorzy wszyst­
kich gazet 1 pism sportowych 
NRD. „To będzie nadzwyczaj 
ciężki mecz, wojna nerwów, 
walką o każdą piłkę i każdy 
metr boiska". Nasz selekcjoner 
— Ryszard Kulesza też jest o 
tym przekonany.

Polscy piłkarze zamieszkali w 
centrum Lipska w hotelu „Asto- 
ria”, Natychmiast pojawili się 
tam łowcy autografów 1 kolek­
cjonerzy sportowych pamiątek. 
Nasi reprezentanci znani są do­
skonale. a podpis 2mudy, Laty 
czy Bońka ma niemałą war­
tość.

Trener Kulesza zazwyczaj już 
w przeddzień meczu ma gotową 
koncepcję składu. Tym razem 
wstrzymywał się z definityw­
nym podaniem jedenastki, któ­
ra wybiegnie na boisko.

„Jeśli wszyscy będą w pełni 
sił psychicznych i fizycznych, to 
rozpoczniemy prawdopodobnie 
w zestawieniu: Zygmunt Kukla — 
Marek Dziuba, Władysław Zmu­
da, Paweł Janas. Antoni Szyma­
nowski, Adam Nawalka. Lesław 
Cmikiewcz, Stefan Majewski, 
Grzegorz Lato, Roman Ogaza, 
Zbigniew Boniek. Są to piłkarze

Mistrzostwa Europy zapaśników

Medale dla Dolgowicza i Suprona
(P) Pomyślnie rozpoczął «ię 

dlą polskich zapaśników kolej­
ny dzień mistrzostw Europy w 
stylu klasycznym. Jan Dolgo- 
wicz, występujący w wadze 82 

kłady, które wytwarzają jach­
ty pełnomorskie, działają w 
Szczecinie i w Gdańsku.

Stara, dobrze prowadzona wy­
twórnia w Chojnicach (woj. byd­
goskie) współpracuje ze szwedz­
ką firmą Monarąue Crescent. 
Część wspólnej produkcji — 4 
tys. szL lodzi wiosłowo-motoro- 
wych o nowoczesnych rozwiąza­
niach konstrukcyjnych — za­
biera wytwórca szwedzki, zaś 2 
tys. jednostek idzie na rynek 
krajowy. Cena tych lodzi kształ­
tuje się średnio na poziomie 9— 
40 tys. zł Poza tym w Chojni­
cach wytwarza się łodzie żaglo- 
wo-regatowe typu 425/470. W 
roku bież, przewiduje się pro­
dukcję 200—300 szt. takich ło­
dzi. Są one w cenie 20—50 tys. 
zł. Chojnice produkują ponadto 
luksusowe łodzie turystyczne 
typu jachtowego „Orion” i „Ve- 
nus” w cenie ponad 100 tys. zł, 
a także łodzie motorowe typu 
„Kasia”, „Tereska”, „Dorota” i 
sportowo-turystyczne w cenie 
30—150 tys. zł.

Ostróda wytwarza m. in. jach­
ty żaglowe, motorowe o dużym 
wachlarzu modelowym. Wytwór­
nia ta także współpracuje z wy­
żej wspomnianą szwedzką fir­
mą. Augustów jest producen­
tem popularnego sprzętu wodne­
go, który wytwarza się w tysią­
cach sztuk, zwłaszcza dla mło­
dzieży: łodzi żaglowych, kaja­
ków oraz innego typu żaglówek.

Gdańsk 1 Szczecin natomiast 
wytwarzają pełnomorskie jachty 
turystyczne, o których można 
powiedzieć, że cały świat je po­
dziwia, pływają bowiem na nich 
słynni żeglarze, którzy zdobyli 
sławę w podróżach dookoła 
świata.

■fr
W 5 wytwórniach „Polsportu” 

produkuje się ok. 1,5 min szt. 
piłek nożnych, ręcznych ltp. Wy­
twarzane są w wytwórniach w 
Wałbrzychu, Krośnie, Poznaniu, 
Bydgoszczy, ostatnio zaś najwię­
cej produkuje zakład w Strzy­
żowie, w woj. rzeszowskim. Z 
tej ilości ok. 900 tys. szt. prze­
znacza się na rynek krajowy, 
pół miliona piłek pochłania eks­
port, m. tn. do Skandynawii, Zw. 
Radzieckiego, RFN itd„ zaś 100 
tys. szt przekazuje się klubom 
I szkołom.

Stale rosnący eksport piłek 
świadczy dobrze o ich jakości. 
Najnowszym modelem jest pił­
ka wykonana według nowoczes­
nej technologii wulkanizacyj­
nej. Piłkę do siatkówki nazwa­
no „Orbita”. Natomiast piłki do 
koszykówki importuje się z Buł­
garii — rocznie ok. 20 tys. szt.

Rekord świata 
Renaido Nehemiaha
(P) Podczas lekkoatletyczne­

go mityngu w San Jose w sta­
nie Kalifornia, 20-letni amery­
kański plotkarz Renaido Nehe- 
mlah ustanowił wynikiem 13,18 
rekord świata w biegu na 110 m 
pL (PAP) 

sprawdzeni, odporni psychicznie 
1 silni fizycznie. Naszych rywali 
znamy doskonale — kontynuuje 
R. Kulesza. Godziny spędzone 
przed magnetowidem pozwoliły 
nam dostrzec atuty i manka­
menty piłkarzy NRD. Ale tre­
ner Buschner i jego zawodni­
cy też wiedzą o nas wszystko. 
Taktycznych niespodzianek spo­
dziewać się więc nie należy. 
Specjalną „opieką” otoczyć mu­
simy najgroźniejszego Strzelca 
Joachima Strelcha. a także ka­
pitana drużyny, libero — Hansa 
Juerggena Doernera. Od niego 
zaczyna się większość akcji. 
Każdy z naszych zawodników 
otrzyma indywidualne zadania”.

Wieczorem nasi piłkarze tre­
nowali na stadionie central­
nym. Po zajęciach lekarz ekipy 
— Janusz Garlicki stwierdził: 
„W tej chwili wszyscy sa zdol­
ni do gry, urazy i przeziębienia, 
na jakie skarżyło się kilku pił­
karzy, zostały wyleczone”.

Reprezentacja NRD przygoto­
wuje się do meczu w okolicach 
Lipska, w jednym z podmiej­
skich ośrodków sportowych. In­
formacje z obozu rywali są ską­
pe. Zespół trenuje w całkowi­
tym odosobnieniu, a Georg 
Buschner milczy. Wiadomo, ie 
kontuzjowanego obrońcę LOK 
Lipsk — Franka Bauma zastą­
pił debiutant Christian Heim 
(Dynamo Drezno). Reprezenta­
cja NRD rozegrała treningowe 
spotkanie z SC Union, wygry­
wając 2:0 po strzałach Linde- 
manna i Hoffmanna. Trener 
Buschner nie zdradził w przed­
dzień meczu składu, ale w roz­
ważaniach prasowych najczę­
ściej wymieniana jest następu­
jąca jedenastka: Hans Ulrich 
Grapenthin — Gerd Kische. 
Hans Juergen Doerner, Konrad 
Weise i Gerd Weber — Lut 
Lindemann, Hartmut Schade, 

kg po poniedziałkowych walkach 
miał Już zapewniony medal. We 
wtorek Dolgowicz zwyciężył 
Teimurazą Abhazawe (ZSRR). 
Jeśli Abhazawa wygra przez 
położenie na łopatki lub przez 
dyskwalifikację z łonem Drai- 
ca — Polak ma szanse stanąć 
na najwyższym podium.

Andrzej Supron (waga 68 kg) 
również ma zapewniony medal. 
W piątej swojej walce w mis­
trzostwach Polak wygrał przez 
dyskwalifikację z Heinzem Hel­
mutem Wehlingiem (NRD).

W przedpołudniowej serii walk 
zwycięstwa odnieśli Kazimierz 
Lipień (62 kg) i Andrzej Fra- 
nas (74 kg). Lipień wygrał wy­
soko na punkty 21:1 z Ivanem 
Frgicem (Jugosławia), a Franas 
w trzeciej swojej walce poko­
nał 12:8 KarU Helbinga (RFN).

Przykra niespodziankę spra­
wi! Roman Wrocławski (90 kg), 
przegrywając na łopatki w II 
rundzie z Norbertem Nottnvm 
(Węgry). Do tego momentu Po­
lak prowadził na punkty 8:0 
Porażkę poniósł także Witold 
Małdachowski (48 kg), przegry­
wając w III rundzie przez dys­
kwalifikację z Antonem Jelin- 
kiem (CSRS). Polak zajął miej­
sce poza pierwsza szóstka. 
Oprócz niego karierę w mistrzo­
stwach zakończył także Henryk 
Tomanek w wadze powyżej 100 
kg. Nasz zapaśnik nie sprostał 
Aleksandrowi Tomowowi (Buł­
garia). przegrywa hc przez dys­
kwalifikację. (PAP)

Z różnych dziedzin
(P) W towarzyskim spotkaniu 

piłki wodnej, rozegranym w 
Bartysławie, reprezentacja CSRS 
pokonała Polskę 11:5 (15), 3:1, 
2:2, 5:2).

★
W drugim dniu rozgrywanego 

w Mannheim (RFN) międzyna­
rodowego turnieju koszykówki 
juniorów o puchar Alberta 
Schweitzera, reprezentacja Pol­
ski, grająca w grupie „B”. po­
konała Belgię 68:50 (23:26), a 
koszykarze ZSRR zwyciężyli 
Turcję 83:62 (32:37). Prowadzi

Puchar Prezydenta 
Białegostoku 

dla polskich siatkarek
(P) Międzynarodowy turniej 

siatkówki juniorek o Puchar 
Prezydenta Białegostoku zdoby­
ła reprezentacja Polski.

Oto końcowa tabela:
1) Polska I 5 15—4
2) NRD 4 14—8
3) Bułgaria 3 11-6
4) Węgry 2 9—10
5) Polska n 1 4—13
S) Polska III 8 1—15
Emocjonujący był ostatni, de­

cydujący o zwycięstwie w tur­
nieju mecz Polski I z Bułgarią, 
zakończony rezultatem 3:1 
(11:15, 16:14, 16:14, 15:11).

Za najlepsze zawodniczki po­
szczególnych drużyn uznano: Ja­
dwigę Wojciechowską (Polską I), 
Ajke Leiman (NRD), Walenty­
nę Horałampiewę (Bułgaria), 
Gabrielle Lengyel (Węgry), Bo­
żenę Nawrocką (Polska II), Jo­
lantę Bartczak (Polska III).

(PAP) 

Reinhardt Haefner — Joachim 
Streich, Hans Juergen Redtger, 
Martin Hoffmann. Brani są tak­
że pod uwagę: Juergen Pomme. 
renke — rozgrywający i Dieter 
Kuehn — napastnik oraz bram­
karz Bodo Rudwalei. „Szkoda, 
że zabraknie Croy'a, niestety 
jest on kontuzjowany — żału­
ją kibice i dziennikarze NRD”.

Mecz w Lipsku poprowadzi 
arbiter radziecki — Eldar Asim- 
-Zade ma 43 lata i sędziuje od 
20 lat. Arbitrem międzynarodo­
wym został w 1975 r., prowa. 
dził mecze mistrzostw świata 
w Tunisie, a także kilka waż­
nych meczów europejskich pu­
charów.

Polscy piłkarze też będą mie­
li doping. Organizatorzy spo­
dziewają się, że d> Lipska zje- 
dzie ok. 3 tys. kibiców z nasze­
go kraju.

TABELA GRUPY IV

1. Holandia
3. Polska

4
2

8
4

12—1
4—4)

X NRD 2 2 3-4
X Szwajcaria 3 • 1—8
5. Islandia 4 0 1—8

(PAP)

24 gadziny przed meczem

Czy stadion w Lipsku 
przyniesie szczęście? 
Od stałego korespondento 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 17 kwietnia
(P) 24 godziny przed elimi­

nacyjnym meczem mistrzostw 
Europy pomiędzy Polską a NRD 
panuje w obozie gospodarzy 
umiarkowany optymizm. Liczy 
się głównie na szczęśliwy do 
tej pory stadion w Lipsku, gdzie 
piłkarska reprezentacja NRD 
nie przegrała od 1971 r. ani 
jednego międzypaństwowego 
spotkania. Przypomina się także 
wynik meczu z Polską w Ro- 
stocku przed 9 laty, kiedy prze­
graliśmy kompromitująco 0:5. 
Tyle dla pokrzepienia ducha 
blisko 90 tys. miejscowych ki­
biców. którzy w środę od godz. 
17 (od 18 polskiego czasu) będą 
na centralnym stadionie w Lip­
sku dopingować sweją „11” na­
rodową.

Bardziej umiarkowani obser­
watorzy nie ukrywają jednak 
ciężkiej sytuacji, w jakiej zna­
lazła się drużyna trenera Geor­
ga Buschnera. Z olimpijskiej 
ekipy NRD pozostało zaledwie 
kilka nazwisk. Reszta to nowi, 
dobrze zapowiadający się. ale 
jeszcze nie otrzaskani w decy­
dujących bojach zawodnicy. Po­
twierdzeniem tego była klęska 
z Węgrami (0:3) w meczu, w 
którym cala jedenastka NRD 
potraciła głowy.

Ale nie tylko w Budapeszcie 
było źle. XV ostatnich czterech 
meczach międzypaństwowych 
reprezentacja NRD zdobyła za­
ledwie 1 punkt i dwie bramki, 
tracąc 7 punktów i tyleż bra­
mek w spotkaniach z Irakiem, 
Bułgarią i Węgrami. Zawodziły 
linie obronne, przerzedzone w 
wyniku kontuzji, nie błyszczał 
atak, w którym w ostatnich oce­
nach wyróżniono tylko aktywne­
go Pommerenkę. Nieznany jest 
dotąd ostateczny skład drużyny, 
która zostanie skompletowana 
spośród 19 zawodników powoła­
nych 3 tygodnie temu na obóz 
szkoleniowy.

Własne, szczęśliwe boisko, ży­
wiołowo reagująca publiczność, 
niezbyt zachwycające zdaniem 
części obserwatorów tegoroczne 
występy naszej „U”, oto atuty 
przemawiające na korzyść go­
spodarzy środowego spotkania. 
Kontuzje, słaba forma i brak 
koncepcji taktycznej do gry z 
silnym przeciwnikiem, to realia, 
przy pomocy których inni ko- 
mentatorzY usiłują powstrzymać 
opinie publiczną przed nadmier­
nym optymizmem.

ZSRR (4 pkt.) przed Turcją (3), 
Polską (3) i Belgią (2).

★
(P) W Bukareszcie rozpoczął 

się międzynarodowy turniej wa- 
terpolistów o Puchar Rumunii, 
w którym startują najlepsze ze­
społy świata. XV pierwszym dniu 
reprezentacja gospodarzy poko­
nała mistrza świata — Włochy 
7:3 (2:0, 2:2, 2:0. 1:1). ZSRR 
wygrał z Jugosławią 9:7 (1:2, 
5:0, 1:3. 2:2), a XX'ęgrv z Rumu­
nią II 5:3 (3:0. 0:0, 0:1, 2:2).

, *(P) Po piątej rundzie szacho­
wego turnieju arcymistrzów, 
rozgrywanego w Montrealu, 
Michaił Tal (ZSRR), dzięki zwy­
cięstwu nad Bentem Larsenem 
(Dania), awansował na drugą 
pozycję. Tal i Anatolij Karpow 
mają po 3,5 pkt. Prowadzi Lajos 
Portisch (XVęgry) — 4 pkt.

★
. (P) XV Bostonie odbył się tra­

dycyjny 83 bieg maratoński. 
Zwyciężył Bill Rodgers (USA), 
ustanawiając wynikiem 2:09:27 
nowy rekord tej trasy. Amery­
kanin wyprzedzi! Toshiko Seko 
(Japonia) — 2;10:12. Roberta
Hodge (USA) — 2:12:30. Toma 
Fleminga (USA) — 2;12:56, Ga­
ry Bjoerklunda (USA) — 2:13:14 
i Kevina Rvana (N. Zelandia) — 
2:13:57. (PAP)

Legia gra 
z Vorwaertsem
(P) Dziś na Stadionie XVojska 

Polskiego w Warszawie odbędzie 
się mecz piłkarski między ze­
społami Legii i Vorwaortsu z 
Frankfurtu nad Odrą. Dochód 
ze spotkania, które rozpocznie 
się o godz. 15.30, przeznaczony 
zostanie na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia, (f)
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Wystawa w Domu Artysty Plastyka

Stypendyści Akademii Sztuk NRD
i WOJCIECH KRAUZE

W galerii Domu Artysty Pla­
styka, przy ul. Mazowieckiej 
Ha. odbywa się wystawa pn.: 
„Prace artystów plastyków sty­
pendystów Akademii Sztuk Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej”. W pokazie tym, zorgani­
zowanym przy współpracy Oś­
rodka Kultury i Informacji NRD 
w Warszawie, uczestniczy pięcio­
ro młodych artystów, nad który­
mi pieczę sprawują profesorowie, 
członkowie Akademii.

W NRD istnieje system spe­
cjalnych stypendiów przyzna­
wanych wyróżniającym się ma­
larzom, grafikom i rzeźbiarzom, 
a w niektórych przypadkach 
także wybitnym amatorom. W 
zasadzie stypendium to prze­
znaczone jest na odbycie stu­
diów podyplomowych trwają­
cych dwa, trzy lata. Taką for­
mę pomocy stosuje Akademia 
Sztuki NRD nie tylko wobec 
młodych plastyków, lecz także 
wobec muzyków, aktorów i pi­
sarzy. Plastycy studiują pod o- 
kiem najlepszych profesorów, 
których opieka polega na dy­
skutowaniu ze stypendystami i 
inspirowaniu ich twórczości.

Do tej pory ze stypendiów 
Sekcji Sztuk Plastycznych Aka­
demii Sztuk NRD skorzystało 
ponad 90 dyplomantów. Czterech 
z nich jest już członkami Aka­
demii, wielu zdobyło szereg 
ważnych nagród artystycznych, 
kilku innych zostało pedagoga­
mi w wyższych uczelniach.

W ub. roku stypendialną 
naukę podyplomową ukończyło 
14 kolejnych plastyków Ko­
rzystali oni z 7 pracowni (m. 
in. fotograficznej i graficznej) 
mieszczących się przy placu Pary­
skim w Berlinie. Tak jak ich 
poprzednicy, pracowali według 
własnego programu, podróżo­
wali także do Związku Radzie­
ckiego i innych krajów socja­
listycznych. W styczniu br. za­
kończyła się w lokalu Akade­
mii wystawa ich prac obrazu­
jąca dorobek podvplomowych 
studiów Obecny pokaz w War­
szawie prezentuje Drace czwor­
ga niedawnych stypendystów:
C. L. Gaedicke, C. Perthen, K.
D. Schade, H. Weidenbach oraz 
H. Hegewald. która ukończyła 
studia w 1974 r.

Claus Lutz Gaedicke jest ab­
solwentem Wyższej Szkoły 
Wzornictwa Przemysłowego w 
Halle. Uczestniczył już w kil­
ku ważnych imprezach, m.in.: 
w VII Międzynarodowym Sym­
pozjum Rzeźbiarzy w Villany 
na Węgrzech i w międzynaro­
dowym plenerze artystycznym 
w Katowicach (1975 r.) Si dia 
podyplomowe odby.wał pod kie­
runkiem Wielanda Forstera. 
Jest jedynym rzeźbiarzem wy­
stawiającym swe prace w o- 
becnym pokazie. Jego rzeźby, 
kamienne posążki niewielkich 
rozmiarów, są studiami ludz­
kiej postaci. Masywne i zwar­
te ukazują człowieka w róż­
nych stadiach ruchu, ale rzeź­
biarz wydobywa z tych ka­
miennych brył przede wszyst­
kim wrażenie trwałości i sta­
tyki formy Jego męskie i ko­
biece akty w swej kompozycji 
odwołują się do historycznej 
tradycji rzeźbiarskiej i obli­
czone są na współżycie z ar­
chitekturą Obo-k tvch marmu­
rowych, wapiennych i z pias­
kowca wykutych figur widnie­
ją na wystawie znakomite, 
charakterystyczne dla toku a- 
nalizy rzeźbiarskiej, rysunko­
we studia anatomiczne.

He:drun Hegewald ukończy­
ła natomiast Inżynierską Szko­
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Ci wspaniali górale!
JEST coś fascynującego w 

ich sztuce: ludowej i pow­
ite c h n e j. Nie znam żad­
nej innej nacji, gdzie umie­
jętności do tańca, śpiewu, 
muzykowania, bajania były 
tak właśnie powszechne. 
Wsiądziesz w sanki czy fiak­
ra — i już ryczysz ze śmie­
chu kiedy ci baca coś zaczy­
na opowiadać, prześmiewając 
się ze wszystkiego dokoluśka; 
albo popatrzcie na ich wese­
le, ślub, chrzciny... Nigdzie też 
tak twardo nie obstaje się 
przy wierności dla dawnego 
obyczaju, jak właśnie tam, na 
Podhalu.

Spotkałem dwóch górali o 
uroku, który mógłbym stro­
nami całymi opisywać. Naszą 
znajomość zawarliśmy w 
„Swarnej”, w świetlicy Zwią­
zku Podhalan, na góralskich 
posiadach z okazji „Dni Mu­
zyki Karola Szymanowskie­
go”. Najpierw słuchaliśmy 
długiego i mocno uczonego 
wykładu, potem gęślików 
Bartusia Obrochty (zachowało 
się jeszcze kilka wałków z 
nagraniami jego muzyki!), a 
później już prym wiedli go­
spodarze, Bolesław i Jasiek 
Karpiele: grali, śpiewali aż za 
serce chwytało. I wtedy sobie 
pomyślałem, że byłoby dob­
rze, aby ich w Warszawie zo­
baczyli i posłuchali.

Nie pomyliłem się. Zapra­
szając ich trochę „na nosa” 
zdawało mi się, że będą 
umieli swoimi talentami przy­
kuć uwagę publiczności w 
dwu Klubach MPiK, z któ­
rymi współpracuję (do daw­
nego bródnowskiego na Kon­

łę Przemysłu Odzieżowego w 
Berlinie i specjalizowała się w 
projektowaniu modnych stro­
jów. Następnie jednak, po stu­
diach w Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych w Berlinie, zaję­
ła się grafiką i ilustracją książ­
kową dla dzieci. Jej opieku­
nem podczas studiów mistrzow­
skich był Werner Klemke. Ten 
ostatni etap nauki Heidrun He­
gewald poświęciła malarstwu i 
właśnie ono rozbudziło zainte­
resowanie wokół tej niebanal­
nej artystki W Warszawie o- 
glądamy jej obrazy olejne, li­
tografie i cynkografie. Naj­
większe ambicje wiąże autor­
ka ze swymi dużymi obrazami, 
chociaż jej grafiki są bardzo 
bezpośrednie, lżejsze i swobod­
niejsze w rysunku formy i 
bardziej czytelne.

Malarstwo H. Hegewald jest 
metaforyczne, pełne niejasnej 
symboliki i stąd bierze się 
trudność w jednoznacznej in­
terpretacji. W atmosferze tych 
płócien dominuje nastrój wy­
obcowania, człowiek przedsta­
wiony jest w swej dojmującej 
samotności, pełen lęków i nie­
ufności do innych. Ciekawa ma­
larka, która rozmaitymi środ­
kami pragnie wyrazić wla- ą 
prawdę o naszych czasach.

Najmłodszą z grupy stypen­
dystów jest 31-letnia Christine 
Perthen. I ona rozpoczynała 
od projektowania mody, lecz po 
nauce u Wernera Klemke zaj­
muje się już wyłącznie grafi-- 
ką artystyczną i użytkową. W 
ekspozycji znalazły się jej li­
tografie i akwaforty inspiro­
wane esejem Henryka Kleista 
o teatrze. Perthen jest bardzo 
wrażliwą plastyczką i znakomi­
cie opanowała technikę rysun­
ku studyjnego. .Światem jej 
kompozrcji jest kraina mario­
netek. Nie są to jednak ilu­
stracje widowisk scenicznych, 
autorkę interesują przede 
wszystkim kulis’, magazyny i 
rekwizytornie. Tam, w pląta­
ninie sznurków, zużytych sprzę­
tów i dekoracji dokonuje się 
prawdziwe życie lalek. Klimat 
oczekiwania i przemijania, oto 
najistotniejsze cechy tych fine­
zyjnych w rysunku prac.

Klaus Dietrich Schade wysta­
wiający w tym zespole, to po­
stać najbardziej znana w Pols­
ce. Jest grafikiem użytkowym, 
a jego specjalność to sztuka 
plakatu. Należy do nielicznych 
zdobywców złotych medali na 
warszawskim Międzynarodowym 
Biennale Plakatu. Jego nagro­
dzona praca: „Woda elementem 
życia” jest doskonałą wizytów­
ką autora i tego gatunku gra­
fiki. Teraz możemy obejrzeć 
cały zestaw projektów nowych 
plakatów Schadego oraz jego 
kompozycje studyjne.

Listę uczestników wystawy 
zamyka Helga Weidenbach. Po­
czątkowo interesowały ją rekla­
ma i wzornictwo, potem praco­
wała w warsztacie złotniczym 
ł dopiero z tymi doświadcze­
niami trafiła do malarstwa. 
Jej obrazy utrzymane są w kon­
wencji naiwnego, poetyckiego 
realizmu. Autorkę interesuje te­
matyka obyczajowa, przetwarza 
w swych obrazach wiejskie i ma­
łomiasteczkowe realia. Czyni to 
z dużym wdziękiem, bezpreten­
sjonalnie i tym podbija widza.

Wystawę oglądać można do 
22 kwietnia br.

dratowicza doszedł ostatnio 
drugi na placu Komuny Pa­
ryskiej). Cóż to były za wspa­
niałe godziny. Kiedy w nie­
dzielę przyszło nam zamykać 
lokal na Żoliborzu, okazało 
się że publiczność ani chce o 
tym słyszeć. Więc drzwi się 
zawarło dla przychodzących, a 
my siedzieliśmy długo jeszcze 
przy zamkniętej sali zafascy­
nowani sztuką Karpielów.

Nie wiem, nie jestem etno­
muzykologiem, aby tu wysta­
wiać naukowe cenzurki; ale 
tak na nosa i przeżycia sprawę 
mierząc, muszą oni obaj być 
tak autentyczni w swojej gó­
ralskiej sztuce, jakby przez 
ostatnie sto lat nic się u nich, 
nie zmieniło; jakby tę sztukę 
z dziada pradziada przenosili 
w następne dziesięciolecia ni­
czego z niej nie roniąc.

Grali i to na wielu różnych 
instrumentach; opowiadali o 
nich w sposób, który nie miał 
nic z nudy, potem śpiewali, 
grali na gęślikach i złóbco­
kach, opowiadając jak zro­
bione i z czego; deklamowali 
wiersze, mówili opowieści gó­
ralskie kwitowane na sali 
gromkim śmiechem, przyśpie­
wywali sobie czasami sproś­
nie, ale nie na tyle, aby czy­
jeś uszy urazić.

To taka autentyczna sztuka 
góralska niczym nie uładzona, 
grzecznie nie czesana, nie „u- 
cepeliona” na potrzeby zagra­
nicznych turystów — ale 
sztuka przaśna, czasami gru­
ba w rysunku, ale choć dzika, 
pełna uroku. Pan Bolesław 
Karpiel to aktor nad aktory, 
jeżeli to siwo dobre jest do
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Nareszcie - „Szalona Greta”
Ostatnia sztuka przedwcześnie 

zmarłego poety. Stanisława Gro­
chowiska. „Szalona Greta” 
(„Dulle Griet”), pisana była je­
sienie 1975 roku (od września 
do grudnia). Dopiero teraz do­
czekała się premiery warszaw­
skiej. Nie na żadnej ze scen po­
tężnych i bogatych — ale w 
skromnym, ambitnym i wytrwa­
łym teatrze „Ochoty”.

Jest to sztuka piękna, głębo­
ka i bogata, mimo pewnych nie­
konsekwencji. Autor „Króla 
IV”, „Chłopców” i „Lęków po­
rannych” umiał głęboko i prze­
nikliwie obserwować. Wyobraź­
nia pozwalała mu dostrzegać 
zjawiska, które mało kto wi­
dział. Demaskować tych, którzy 
— zbyt pewni siebie — gotowi 
brać pozory za pewniki, domy­
sły za niezbite prawdy. Toksy­
kolog wykrywający arsen w cia­
łach trzynastu osób z rodziny 
biednej, bezbronnej, zastraszo­
nej i zdezorientowanej dziew­
czyny na głuchej francuskiej 
wsi. swa ambicję czyni ośrod­
kiem działań. Zarozumiała pew­
ność z jednej strony — z dru­
giej czystość człowieka, który 
bez oporu wpadnie w pułapkę 
domniemań „biegłego”. Kat już 
wyciąga rękę po nieszczęsną 
Gretę.

Ale Grochowiak dostrzega nie 
tylko pewnych siebie karierowi­
czów i bezbronne ofiary. Także 
i tych, co błądzą wskutek sła­
bości, ulegają naporowi pozo­
rów i szablonów — a jednak 
potrafią doznawać krytycznych 
i olśniewających powątpiewać. 
To Prokurator uratuje Gretę od 
gilotyny, choć ani samego sie­
bie nie ocali od „zapłacenia” 
pełnego „rachunku” (za siebie i 
innych), ani Grety od szalonego 
snu przywidzeń, którymi ją za­
truli fałszywi „obrońcy”. Sztuka 
kończy się obrazem, przyjmują­
cym kształt Breughlowskiei me­
tafory — o mściwej Dulle Griet. 
Miecz pomsty na oślep uderzy.

Halina Machulska reżyserowa­
ła sztukę Grochowiaka w tea­
trze „Ochoty”. Inscenizacja u- 
wydatnia przede wszystkim wą­
tek etyczny, nie kładąc nacisku 
na poetycka przenośnie. Opusz­
czono straszne sceny ze współ­
więźniarkami. ale i końcowy 
moment, gdy bohaterka mści się 
na najmniej winnym (choć naj­
bardziej skłonnym' do przyjęcia

Polonica kulturalne
• Teresa 2ylis-Gara rozpo­

częła serię występów w Ope­
rze Paryskiej w „Cosi Fan Tut- 
te” Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta.
• Krzysztof Penderecki dy- 

skiej orkiestrjr symfonicznej, na 
które żłóżyly się dwa jego u- 
twory „Aklasis” i Symfonia 
nr 1, a także symfonie nr 1 i 
4 Dymitra Szostakowicza.

© W Teatro Olimpico w Rzy­
mie, w ramach koncertów mu­
zyki współczesnej, odbyło się 
światowe prawykonanie utworu 
polskiej kompozytorki Joanny 
Bruzdowicz „Tre contra tre”.
• Rumuńscy krytycy mu­

zyczni wysoko ocenili koncerty 
Orkiestry Kameralnej Filhar­
monii Narodowej pod dyrekcią 
Karola Teutscha, która wystą­
piła podczas Dni Kultury Pol­
skiej w Rumunii.
• Polski pianista jazzowy, 

Adam Makowicz wystąpił w 
Klubie „The Priory” na Broad­
wayu z recitalem, na który 
złożyły się jego własne kompo­
zycje oraz Stevie Wondera, 
Kurta Weila, Cole Portera i 
Richarda Rogersa. (PAP) 

tego, co robi — bo co tu na­
wet mówić o aktorstwie, kie­
dy jest tak w każdej sytuacji 
autentyczny; a syn Jasiek 
(który skończył szkolę muzy­
czną, a i do dyplomu mgr. inż. 
architekta już mu tylko miesię­
cy brakuje) nie dal się niczym 
w Krakowie uladzić, dalej jest 
taki, jakby dopiero co z gór 
zszedł i wprost na te dwie 
warszawskie sale przyszedł od 
owiec z połoniny.

Organizując takie muzyczne 
spotkania zawsze czuwam, 
aby odbiorców nadmiarem 
wrażeń nie zmęczyć — więc 
kończymy po godzinie, po pół­ niu...

Bolesław i Jasiek (ten na bliższym planie) Karpielowie w czasie 
swojego wieczoru w MPiK-u na Bródnie. ,

Fok Kynerd Pnodwonkl

odpowiedzialności) sprawcy
swych nieszczęść. Mimo skrótów 
przedstawienie jest piękne i do 
głębi przejmujące.

Zofia de Ines-Lewczuk dala 
koncepcje scenograficzna, dzię­
ki której prosty stół z pierwszej 
odsłony, rozgrywanej w wiej­
skim domu Grety, staje się e- 
lementem zasadniczym także i 
w scenach więziennych oraz w 
salonie paryskim.

Jan Machulski pokazuje Pro­
kuratora niespokojnego, przeni­
kliwego, mądrego, pełnego skru­
pułów i życzliwości, choć ule­
gającego zwodniczej sile do­
mniemań. Bożena Stryjkówna. 
mimo zrozumiałego skrępowa­
nia. wywołanego scenicznym 
niedoświadczeniem (zwłaszcza 
w operowaniu głosem), da je in­
teresująco zarysowaną osobo­
wość dziewczyny tyjącej jak we 
śnie, a jednak — stale sobie 
wiernej. Zainteresowały mnie 
też role: Adwokata (Zdzi­
sław Winiarczyk), przechylają­
cego się ku szaleństwu, ale nie 
zapominającego o zyskach psy­
chologa (Tadeusz Bogucki) oraz 
brutalnego w rzekomej dobro- 
duszności strażnika (Bogusław 
Stokowski).

Wieczór w Teatrze Ochoty 
był pięknym uczczeniem pamię- 
ct tak młodo zmarłego, wyczer­
panego gorączką wyobraźni, pi­
sarza. Od niezapomnianych 
przedstawień „Chłopców” i „Lę­
ków porannych” w Teatrze Ka­
meralnym zbyt mało było w 
Warszawie okazji zmierzenia się 
z dramatycznościa pisarstwa, ja­
kim nas obdarzył Grochowiak. 
Oby na przyszłość nasze teatry 
nie pomijały tych szans!

250 razy „Wesoły autobus”
Co miesiąc, od 21 lat, Pol­

skie Radio nadaje program roz­
rywkowy pn. „Wesoły autobus”. 
Początkowo, założeniem progra­
mu było zwrócenie uwagi na 
sprawy wsi, na zachodzącą tam 
przemiany obyczajowe i gos­
podarcze, z biegiem lat jednak 
„Wesoły autobus” zaczął do­
cierać rów-nież do innych śro­
dowisk i stał się audycją saty- 
ryczno-rozrywkową dla wszy­
stkich. Ostatnio „Wesoły auto­
bus” zaprezentował swój jubi­
leuszowy, 250 program.

Twórcą zespołu, sprawującym 
przez 18 lat jego kierownic­
two, był Józef Mozga. Przez 
wiele lat kierownikiem muzy­
cznym był Janusz Kaźmier- 
czak, obecnie funkcję tę pełni 
kompozytor i muzyk — Boh­
dan Pawłowski. Miejsce nieży­
jącego już, oąromnie popular­
nego gawędziarza, miłośnika 
folkloru — Wincentego Kaź- 
miercząka zajął również łowi;

* cza " Władysław’ Wojda.
W*.  rozmowie z dzieriniięifzem 

PAP kierujący obecnie „Weso­
łym autobusem”, Władysław 
Krzemiński przypomniał, że 
„Wesoły autobus’’ był dwukro­
tnie w USA, odwiedzając tam­
tejsze środowisko polonijne 
oraz w Kanadzie, a w ubieg­
łym roku zaprezentował się pol­
skim załogom pracującym na 
budowach w Czechosłowacji i 
NRD. Przede wszystkim jed­
nak działa w kraju, docierając 
do małych i najmniejszych 
miejscowości, gdzie zawsze ser­
decznie jest witany. Jest to je­
dyny zespół estradowy w kra­
ju, który przygotowuje każdo­
razowo specjalny program dla 
danego środowiska i o danym 
środowisku. Premiera każdego 
programu idzie na antenę, a 
następnie jest on powtarzany 
tylko dla publiczności — w róż­
nych ośrodkach w kolejne trzy 
poniedziałki miesiąca. (PAP)

torej — a tutaj nikogo do 
domu i po trzech nie mogłem 
zapędzić. Na Bródnie to mi 
się nawet zaprosili do Kar­
pielów „Pod Lipki” i teraz 
wszystko na to wskazuje, że 
na stare lata będę jeszcze 
musiał zbiorowe wycieczki 
organizować do Zakopan go. 
A wszystko dlatego, że Jasiek 
nie może się zmieścić do po­
ciągu ze swymi parometro- 
wymi trombitami — więc po­
stanowili pojechać wszyscy z 
warszawskiego Bródna do 
Jaśka i jego długich instru­
mentów.

Ale chcemy zorganizować 
im cykl koncertów w okoli­
cach podwarszawskich. Chce­
my pokazać ich sztukę, w 
której przecie nie co innego, 
jak autentyzm urzeka i jej 
wierność dla wszystkiego, co 
cenne w przeszłości. Już ich 
chcą w Muzeum w Warce, 
zajrzą chyba do Pani Pusi w 
jej sławnym klubie w Siedl­
cach — reszta w załatwia­

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — „Iwanow” godz.
18.

KINA
Bałtyk — „Bitwa o Mldway”, 

USA. lat 18, godz. 9.30. 13. 14.38 
i 17. „Mroczny przedmiot pożąda­
nia”, Iranc. Lat 18, godz. 19.30.

Przyjaźń — „Mandingo", wl. 
USA, lat 18, godz. 15.13. 17.30 1 
10.45.

Pokolenie — „Płomienie”, poi, 
lat 15. godz. », 11 i 13. „Dwaj lu­
dzie z miasta”, iranc. lat 15, godz. 
15 1 17. „Z podniesionym czo­
łem". USA, Lat 15, godz. 10.

Odeon — „Dzieci wśród pira­
tów", ja©., b,o, godz. 15.30, „Wśród 
nocnej cłszy”, poi. lat 16. godz. 
17 30 i 19.30.

Hel — „Diabli mnie biorą”, iranc. 
lat 15, godz. 9, 11 1 13. „Sceny 
z życia małżeńskiego”, szwedz. lat 
18, godz. 15.30 I 18.4*.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 13 
— „Droga do niepodległości" wy­
stawa w 60 rocznicę odzyskania 
niepodległości przez Polskę. „W 
kręgu I wystawy sztuki nowoczes­
nej” — wystawa polskiego malar­
stwa 1 rysunku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterkl: gale­
ria „E”: Wystawa pn. „Sztuka 
użytkowa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART" — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.
DYŻURY APTEK i POGOTOWIA

Apteka nr 16 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co. 
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
S Pogotowie ratunkowe 099, stral 
ij pożarna 998, posterunek MO 997.

pogotowie kanalizacyjne 400-65, po­
moc drogowa 98! komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17). 23—7 (224-30). w nie­
dziele i święta 400-97, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52 
przy ul Grodzkiej 229-52. przy 
dworcu PKP 268-88. przy Żwirki i 
Wigury 418-16, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino Pilica — „Port lotniczy 
77”, USA, Ut 15. godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530. Postój taksówek 725 Zaiazd 

I Myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino Śnieżka — .Szantaż”
NRD, Lat 12, godz. 18.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53. 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino Odra — „Biały Blm czar­
ne ucho”, ZSRR, lat 12. godz.
15.30. „Ostatni raz” — USA, lat 
13, godz. 18.30.

Telefony: Pogotowia ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97. Ośrodek zdrowia
22-45.  Postój taksówek 23-11. Przy­
chodnia rejonowa 22-88. CPN 
26-52. Apteka 21-03 lub 21-64. Etwoe 
rzec-PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Trędowata" 
poi., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro- 

3 dek zdrowia 74, postój taksówek
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Próba og­
nia 1 wody”, poi., lat 15, godz. 
17 i 19.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 213. kawiarnia 
269, księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. Apte­
ka 29. Poslerunek MO 77 Ośro­
dek zdrowia 17, Straż pożarna 88, 
Zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta” 14, Urząd gminy 
— naczelnik 89
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48, Izba po­
rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23. Restauracja 
„Leśna ’ 110 Straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Nie wychylać 
się", jug. lat 16, godz. 17.30 i 19.36.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998. PoBterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne
23-41.  Kino 23-54. Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta I gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94 
Apteka 23-22 lub 37-0i. Bibliote­
ka 21-58. Restauracja GS 28-32.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Szantaż", 
ang.. lat IB. godz. 1? 1 19.

Telefony: Apteka 62. dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194. 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07. Pogotowie ratunkowe 69, Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169. posterunek energetycz­
ny 161, postój taksówek 136, CPN 
84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „San Babllla 
godzina 20”, wioski, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 46, Dworzec 
PKP 297. Posterunek MC 7, Szpi­
tal rejonowy 55, Postój taksówek 
88. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 166. Straż pożarna 8, 
gminna spółdzielnia 29. gospoda 
48, kawiarnia 150, przychodnia re­
jonowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Nie 
wychylać się”, jug. lat 18, godz.
19.

Telefony: apteka 10, gminna
spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7 sta­
cja PKP 50, strat pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik" — „Śmiertelny 
pościg", żranc. lat 13. godz. 17 
i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, 
Pogotowie ratunkowe 309, Straż 
pożarna 308. Apteka 310. Księgar­
nia 511, Pogotowie energetyczne 
306. Przychodnia rejonowa 323. 
Restauracja „Adria" 552. Izba po­
rodowa 348. Urząd gminy — na­
czelnik 518, kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: Apteka 84. Posteru­
nek MO 77, Ośrodek zdrowia 69, 
straż pożarna 98. gminna spół­
dzielnia 92, Przedszkole 66
PRZYSUCHA

Kino „Pilica" — „Narodziny 
gwiazdy", USA, lat 15, godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 07. Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 08 Apteka 229. Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 1 gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313. Izba 
porodowa >17, Dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: Apteka 13. Posterunek 

MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89. Przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Przełomy 
Missouri", USA, lat 15, godz. 16, 
18 i 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246, Posterunek MO 07, Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 353. 
CPN 186, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe" czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9 do 15.30, 
w poniedziałki i dni pośwlątecz- 
ne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Dziewczyna 
z reklamy", USA, lat 18, godz. 16.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25, pogotowie energetyczne 21.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Skrzydeł­
ko czy nóżka”, franc. b/o, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 33. izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. po. 
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267 
postój taksówek 182.

Muzeum lm. Kazimierza Pułas­
kiego — czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: „Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, kul­
turalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych".
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Dom pod 
czerwoną latarnią”, węg., lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
599. straż porażna 998. posterunek 
MO 997, apteka 27 20 postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37, resta­
uracja Gotardzianka 25-52.

Muzeum tm Jana Kochanowskie­
go — ekspozycja stała „Zycie 1 
twórczość Jana Kochanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.06 11.00 
12.05 15.00 13.45 20.00 21.00 22.00 23.00

5.03—6.00 Zietone Studio. Roz­
maitości Rolnicze 6.05 NURT 6.25— 
9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.25 Nie­
zapomniane stronice „Kamienny 
świat” — fragm. opow. T. Borow­
skiego 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 Roi. 
kwadrans 13.01 Przeboje Paryża
13.20 Jazz 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespodencje z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” 16.00 Tu Je­
dynka 17.30 Raaiokurier 17.55 
Transmisja piłkarskiego meczu ell. 
mlnacyjnego do Mistrzostw Euro­
py NRD — Polska 18.45 Dziennik 
Wieczorny 19.00 c.d. meczu NRD 
— Polska 19.50 Estrada folkloru 
20.00 Wiad. i informacje dla kie­
rowców 20.05 Siadem naszych in­
terwencji 20.10 Muzyka Starego 
Wiednia 20.40 Mistrzowie nastroju 
21.05 Kronika Sportowa 21.15 Ko-

; munłkąty.jTptotojatora Sportowtąęa-
21.20 Koncert Chopinowski z na­
grań Arrau .22.00 Z kraju i ze świa­
ta 22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Zielona Góra na muzycznej an­
tenie 83.00—23.59 Wita Was Polska
23.15 Wielka Orle. Symfoniczna PR 
i TV dla słuchaczy w kraju i za 
granicą.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1 00 2.00 3.00 5.00 
00.00 Początek programu 
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.12 1.05 2.03 3 06 Noc z melodią 

i piosenką z Rózgi. PR w Bydgosz­
czy

4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 

dzień dobry 5.36 Obserwacje 1 
propozycje 5.46 Muzyczne wyci­
nanki 6.00 W kilku taktach, w 
kilku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Moskwa z melodią i piosenką 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie mi­
niatury Instrumentalnej 7.15 Śpie­
wają Alibabkl' 7.35 Koncert 8.33 
Dialogi 1 zbliżenia 9.30 My 79 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej 10.00 
„Astrea — ulubiona książka Ich 
Królewskich Mości” — 10.30 Jazz
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Wla. 
dyslaw Kędra gra utwory Fran­
ciszka Liszta 11.35 Choroby spo­
łeczne nadal groźne 11.45 Muz. 
spod strzechy 12.05 Gdy człek w 
polski taniec stanie 12.25 E. W. 
Elgar: Koncert e-moll 12.55 Gra 
Ork. PR 1 TV w Poznaniu 13.00 
Zawsze 1 wszędzie 13.10 Chóralne 
sceny z oper włoskich 13.36 Ze 
wsi i o wsi 13.51 Academia can- 
tat 14.10 Więcej, lepiej, nowocześ­
niej 14.30 Dla dzieci 14.50 Muz. 
Mozarta 15.20 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców 16.00 Śpiewa M. 
Grechuta 16.10 Gitara Segoyil — 
audycja o klasycznej muzyce gi­
tarowej 16.40 „Cudowne sny" — 
opowieść M. Piętrowa 17.00 „Z 
aktorskiego śpiewnika” 17.20 Teatr 
PR „Bracia” — słuch, wg. sztuki 
Z. Wróbla 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.30 Echa dnia 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa 19.00 Koncert 
wieczorny 19.40 Informacje, Rady, 
Propozycje 19.50 p. Sarasate: Me­
lodie cygańskie op. 20 20.00 Pub­
licystyka krajowa 20.20 Opera w 
przekroju. G. Rossini: Sceny z 
opery „Kopciuszek” 21.40 Pol­
ska Chóralna XX wieku 22.00 
Metr książek w każdym do­
mu 22.15 Szkic do portretu C. 
Godebskiego 22.30 Magazyn Stu­
dencki 23.35 Co słychać w śwlecle
23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.00 10 )0 

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.06—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lu­
bi 8.00 „Królewska ryba” — ode. 
pow. W. Astafiewa 9.10 Standardy 
gra Stan Getz 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Symfonie Józefa Haydna gra 
Academy of St. Martin-in-the 
-Fields 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni „Jugoton” 11.00 Dzień jak 
co dzień 11.30 Herbie Hancock 78 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Powtór­
ka-z rozrywki 13.50 ..Hotel świętego 

. Augustyna" — ode. powieści I. 
Shawa 14.00 Dzielą O. Messiaena 
15.05 Herbatka przy samowarze
15.25 „Polnciana” — gra Gato Bar- 
bieri 15.40 Przeboje z Rzymu 16.00 
Widzi ml się, widzi wam się... 16.20 
Muzykobranle 16.45 Nasz rok 79-tv 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
śladami jazzowych legend 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Codziennie powieść 
w wydaniu dźwiękowym: S. Że­
romski „Przedwiośnie” — ode.
19.35 Opera tygodnia: C. Monte- 
verdl „Koronacja Poppei” 19.50 
„Królewska ryba” — ode. powieś­
ci W. Astafiew’a 20.00 zgryz — ma­
gazyn M. Zembatego 21.06 ŁudwL 

ka Beethovena opera omnla 22.00 
Fakty dnia 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Al Jarreau 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — problemy 23.00 
Współcześni poeci Szwecji 23.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Biuro Listów Odpowiada 6.10 

NURT — nauki polityczne „Prob­
lemy współistnienia i współzawod­
nictwa dwóch systemów społecz­
no-ekonomicznych” 6.30 Rytm i 
pios. 6.45 Dzień dobry — Warszawo
— mag WORT 7.40 Radio dedykuje 
8.00 W rytmie walca 8.10 Radiowo- 
-Telewizyjna Szkolą Średnia dla 
Pracujących — Historia Sem. II 
„Za króla Sasa” 8.25 Maurice Ra- 
vel: Menuet antyczny — stereo lok.
8.35 Sztuka kierowania zespołem 
„Zebrania, narady, konferencje” 
9.00 Jerzy Fryderyk Haendel „Let 
God arise” — stereo lok. 9.25 
Franciszek Schubert. Kwintet 
A-dur op. 114 „Pstrąg" D. 667 10.00 
Koncert muzyki polskiej — ste­
reo lok. 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Igor Strawiński — Symfonia 
ln C stereo lok. 11.30 Fritz Wun- 
derlich śpiewa Mozarta — stereo 
lok. 12.05—12.25 Glos Mazowsza, 
Kurpi i Poclasla — mag WORT
12.25 Giełda płyt — stereo lok. 
13.00 Lekcja języka angielskiego
13.20 Tematy mistrzów Inaczej
13.45 Tu Studio stereo — stereo 
ogólnopolskie 14.00 Naukowcy — 
rolnikom 14.15 Tu Studio Stereo
— stereo ogólnopolskie 14.45 In­
strumenty lud. Afryki. 15.05 Rad. 
Tygod. Kulturalny 15.45 Kwadrans 
poetycki „Pompeja” — poemat C. 
Kamila Norwida 16.05 Rozmowy o 
książkach 16.25 Patent na papierze 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4 — stereo lokalne
17.00 Na Warszawskiej Faii 17.20 
Słuchaj nas 18.10 Wiadomości z 
Warszawy 1 woj. 18.20 Warszawski 
Merkury 18.25 Konfrontacje nau­
kowe — „W świecie nowych war­
tości” 18.40 O zdrowie człowieka
— Leczenie muzyką 19.00 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej 19.15 
Lekcja Języka hiszpańskiego 19.30 
Studio Stereo zaprasza 21.20 W. 
Conover przedstawia 21.50 NURT
22.15 W trosce o słowo 1 treść
22.35 Radlowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących. Geografia 22.50 
Śpiewając o wiośnie.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie,

TELEWIZJA
Program I

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Na.uczanle począt­

kowe
16.00 Obiektyw — program woj,: 

katowickiego, bielskiego, często­
chowskiego, opolskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Entliczek — 

Słowniczek" (kolor)
16.55 Dom 1 my (kolor)
17.10 Losowanie Małego Lotka (ko­

lor)
17.25 Śródziemnomorskie przygo­

dy — film dok. (kolor)
17.55 Studio Sport — mecz NRD — 

Polska
19.50 Dobranoc dla najmłodszych
20.00 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Mareczku, podaj mi pióro" 

— film prod. CSRS
2>j05 Dzlepnik (kolor)
2’1?$ Ptąneta Zlęmfa
22.50 „Rozniówy o pięknie” — 

program pub (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR. RTSS Matematyka, 
sem. IV — Okrąg

6.30 TTR. RTSS Wskazówki me­
todyczne, sem IV

12.45 TTR RTSS Fizyka, sem. II
13.25 TTR. RTSS Chemia, sem II
14.30 W drodze do nowego — 

Przemysłowe fermy drobiu

Program II
15.25 Program dnia
15.30 Wszechnica Telewizyjna

TWP
16.00 Jęz. rosyjski (kolor)
16.35 Jęz. angielski
17.05 Wszystko już było w nastroju 

wiosennym
17.40 Wieczory historyczne
18.10 Sprawy młodych
19.40 Program lokalny
20.00 wieczór z Diennlklem (ko­

lor)
20.30 Wieczór Przygody 1 Podróży 

(kolor)
20.45 Zagadka filmowa
21.00 Z kamerą 1 strzelbą przez 

Moto Grosso — film A. Halika
21.15 10 minut w Azerbejdżanie
21.25 Szmaragdowa wyspa — rep. 

film.
21.46 Rozwiązanie zagadki (kolor)
21.55 Rodeo — rep. film,
22.00 Ocalić od zapomnienia
22.30 24 godziny (kolor)
22.40 Bez recept — rozmowy • 

wychowaniu

ŻYCIE RADOMSKIE
„2ycle Radomskie" 26-600. Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8. W—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca: Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska SIS.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 2$ listopada na sty­

czeń, I kwartał, ł półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie M zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za cranlcę przyjmuje 
RSW UTasa-Kslążka-Rueh”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
66-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 80% dla zleceniodawrów 
indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 3S0M
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Wykorzystać wiosenną wodę

karpi na stół
Apel ZW. Ligi Kobiet

Przygotowania do czynu 
społecznego kobietWięcej

Program rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej w 
woj. radomskim w latach 
1976—80, przewiduje m.in. 
wzrost produkcji ryb (głów­
nie karpi) z 459,9 t w 1975 r. 
do 935 t w 1980 r. przy jedno­
czesnym zwiększeniu po­
wierzchni użytkowej stawów 
z 876 ha do 1243 ha.

Największym producentem 
ryb jest Państwowe Gospo­
darstwo Rybackie „Kielce” w 
Radomiu, które na ponad 
630 ha stawów w woj. ra­
domskim zajmuje się hodo­
wlą ryb i narybku. Równo­
cześnie karpie w stawach ho­
dują także inni: Państwowe 
Gospodarstwa Rolne w Po- 
Iicznej i Starej Wsi (łącznie 
mają 24 ha stawów), Rolnicze 
Spółdzielnie Produkcyjne w 
Mirowie, Częstoniewie i Ko­
sowie (razem 50 ha stawów), 
Spółdzielnie Kółek Rolniczych 
w Warce, Gielniowie i Go-

Spotkanie 
ze słuchaczami PR 
w Skaryszewie

Rozgłośnia Polskiego Radia 
i Telewizji w Kielcach orga­
nizuje w Skaryszewie spotka­
nie ze swymi słuchaczami, 
czyli aktualności popołudnio­
we.

W programie: rozmowy re­
porterów radia z ciekawymi 
ludźmi, występy zespołów 
artystycznych, dyżur pracow­
ników działu listów i inter­
wencji, dyskusja nad wybra­
nymi audycjami radiowymi.

PR i TV w Kielcach zapra­
sza do sali „Jubilatki” w Ska­
ryszewie, na dzień 21 kwiet­
nia br., na godzinę 15.00.

CZYTELNICY PISZĄ
W lipcu 1977 r. zostaliśmy 

przekwaterowani z pałacu w 
Suchej do nowo wybudowa­
nego bloku przy ul. Reymon­
ta 44 w Białobrzegach. Od 
tego też czasu daremnie ocze­
kujemy na pralnię, która jest 
potrzebna dla wielu zamiesz­
kałych w budynku rodzin.

Kierownictwo Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Białobrze­
gach zwleka z załatwieniem 
sprawy, zasłania się przepisa­
mi i „kruczkami” prawnymi. 
Pisaliśmy już zbiorową proś­
bę do władz terenowych i 
wojewódzkich, ale stanowisko 
Spółdzielni jest nieugięte.

Ponieważ nasza cierpliwość 
wyczerpała się, a pomocy zni­
kąd nie ma, prosimy, aby „Ży­
cie” opublikowało naszą pro­
śbę i skargę zarazem.

Jan Maj — przedstawiciel 
lokatorów 3-ciej klatki

★

Często jeżdżę autobusem 
PKS z Radomia do Kozienic 
przez Pionki. Od pewnego 
czasu dłużej niż normalnie i 
płacąc o 4 zł więcej niż po­
przednio, tylko dlatego, że 
wydłużona została trasa au­
tobusu na terenie Pionek. Po­
dobno chodzi o wygodę dla 
pasażerów, którzy chcą wy­
siąść w pobliżu dworca kole­
jowego Pionki Główne.

Być może, że do czasu bra­
ku komunikacji miejskiej by­
ło to uzasadnione. Czy jednak 
nadal musi być tak, gdy w 
mieście jest linia komunika­
cyjna WPKM? Wydaje mi się, 
że dla wygody kilku osób nie 
można skazywać pozostałych 
pasażerów iadących do Ko­
zienic na dłuższą i droższą 
podróż.

Jan M. (nazwisko znane 
redakcji),

Radom, ul. Kusocińskie- 
go 19

*

Mieszkamy przy ul. Ponia­
towskiego 3. Od dwóch lat je­
steśmy nękani przez pijaków, 
którzy bez względu na pogo­
dę i porę dnia okupują naszą 
posesję. Piją, klną i załatwia­
ją potrzeby fizjologiczne, nie 
zważając na dzieci i doro­
słych. Miejscem pijackich 
spotkań jest także zaśmieco­
ny, sąsiadujący z posesją plac, 
ciągnący się aż do nowo wy­
budowanego tunelu.

Czy musimy żyć wśród pi­
jaków i otaczającego nas bru­
du i smrodu?

28 lokatorów z dziećmi

★

Piszę w sprawie pozornie 
błahej, ale krew się gotuje 
na lekceważenie, jakie okazu­
je administracja „Ustronia''; 
na niedbalstwo, na brak po­
szanowania pieniędzy i zni­
szczenia tego, co zostało zro­
bione ciężką pracą. Konkret­
nie, chodzi o lejącą się od 
trzech miesięcy po ścianach 
wodę, zaduch i pęczniejące 
od nadmiaru wilgoci drzwi w 
budynku przy ul. Osiedlowej 
13 na „Ustroniu”.

Dziewięć lat czekałem cierp­
liwie w ciasnocie, grzybie i 
wilgoci na przydział nowego 

warczowie (19 ha stawów), a 
nawet Państwowa Stadnina 
Koni w Kozienicach oraz 
Okręgowy Zarząd Lasów 
Państwowych z Lodzi (96 ha 
stawów w okolicach Przyty­
ka, Przysuchy i Białobrze­
gów). Grono hodowców ryb 
uzupełnia około 100 indywi­
dualnych producentów (wśród 
nich 9 gospodarstw specjali­
stycznych i jeden zespół) go­
spodarujących na 117 ha sta­
wów rybnych. W sumie, w 
1977 r. (ubiegły rok był nie­
typowy, trudny dla hodowli 
ryb — przyp. red.) wyprodu­
kowano ponad 550 t ryb co i 
tak jest dalekie od zakłada­
nego poziomu w 1980 r.

Za mało ryb

Dlaczego tak się dzieje? 
Wśród wielu przyczyn, które 
wpływają na wielkość hodo­
wli ryb w stawach, bez wąt­
pienia przeszkodą jest zbyt 
mała ilość i w dodatku czy­
stej wody w rzekach i poto­
kach, z której mogą korzy­
stać hodowcy karpi. Prawdą 
jest jednak i to, że równo­
cześnie wiele stawów jest 
bardzo zaniedbanych, w któ­
rych w dodatku często pro­
wadzi się gospodarkę eksten­
sywną. Jak anegdota brzmi, 
że jeszcze do niedawna hodo­
wlą w stawach, należących 
do leśników w okolicach Ob- 
lasu koło Przytyka, zajmował 
się... kominiarz. Wcale nie le­
piej jest i u innych produ­
centów. Nic dziwnego, że 
efekty są smutne. Na przy­
kład, w dobrym 1977 r. leśni­
cy uzyskali wydajność zaled­
wie 90,6 kg ryb z 1 ha stawu 
a spółdzielcy z RSP — 
174 kg/ha, gdy w tym czasie 
w PGRyb. — 703 kg/ha. Co 
zatem robić, aby poprawić 

mieszkania i nie chcę, abym 
znów musiał mieszkać w po­
dobnych warunkach, chociaż 
w nowym budownictwie. Pro­
szę o interwencję.

Zbigniew S. (nazwisko i 
adres znane redakcji)

★

Od lutego br. mamy prob­
lem z zapchanymi kanałami 
ściekowymi, które są przy­
czyną częstego zalewania pi­
wnic. Aby usunąć awarię wy­
kopano dół, który źle zasypa­
ny, w każdej chwili może być 
przyczyną nieszczęśliwego 
wypadku. Kiedy pytamy kto 
zabezpieczy wykop i ułoży 
porządnie płyty chodnikowe, 
kto wypłaci odszkodowanie za 
zniszczone ziemniaki i „wec- 
ki”, robotnicy tylko się uś­
miechają i wzruszają ramio­
nami. Czy rzeczywiście nikt 
nie zna odpowiedzi?

Lokatorzy z domów 
przy ul. Dalekiej 14 i 18

SPORT
naa miecznik

„Weteran Klub Feniks”
Dziś w naszym odcinku nie 

o sporcie w klasycznym wy­
daniu, lecz o relaksie ze spor­
tem związanym. Będzie mowa 
o klubie weteranów szos. Og­
romna pasja grupy ludzi, któ­
rzy często zaczynali od powa­
żnych rajdów, crossów, wyś­
cigów, by teraz bawić się w 
coś, co przypomina wyczyn, 
jest jego namiastką, daje sa­
tysfakcję.

★

Spotykali się w niewielkim 
gronie, czasem podczas wspól­
nego wyjazdu bez bliżej spre­
cyzowanego celu. Wymieniali 
uwagi, doświadczenia i... czę­
ści rozwalające na wskrze­

obecną sytuację, której skut­
kiem jest nagminny brak ryb 
na stołach?

Realnych możliwości jest 
wiele. Przede wszystkim ra­
dykalnej poprawie musi ulec 
sposób gospodarowania w ist­
niejących stawach. Korzysta­
jąc z ciężkiego sprzętu (a są 
takie możliwości pomocy) 
można i trzeba w pierwszej 
kolejności zagospodarować do 
celów hodowlanych jak naj­
większy obszar tzw. po­
wierzchni ogroblowanej oraz 
odbudować stare, istniejące 
kiedyś zbiorniki łącznie z 
oczyszczeniem zamulonych 
lub zarośniętych, użytkowa­
nych stawów. Racjonalniej 
niż dotychczas trzeba także 
karmić ryby, lepiej wykorzy­
stywać drogie pasze oraz ob­
jąć ryby kompleksową ochro­
ną weterynaryjną, gdyż cho­
roby (głównie posocznica) 
wciąż zbierają zbyt obfite 
żniwo wśród karpi, a szcze­
gólnie narybku. Poza tym, 
hodowlą ryb, a w pierwszej 
kolejności narybku, muszą 
zająć się naprawdę specjaliś­
ci, którzy w dodatku będą 
mogli liczyć na pomoc nau­
kowych instytutów i równo­
cześnie być pod kontrolą fa­
chowca — ichtiologa z Wy­
działu Rolnictwa Urzędu Wo­
jewódzkiego.

Wykorzystać doświadczenia

Mamy w woj. radomskim 
dobre doświadczenia, a nawet 
rekordowe wyniki w hodowli 
karpi. Ot, choćby w Orońsku, 
gdzie uzyskiwano już w nie­
których stawach ponad 2,5 t 
ryb z 1 ha, czy stawach w 
Rzucowie, należących do nad­
leśnictwa w Przysusze, gdzie 
za pomocą natleniania wo­
dy uzyskano dziesięć razy 
więcej karpi niż przeciętnie, 
w zwykłych warunkach. Są 
wreszcie zachęcające wyniki 
eksperymentalnej hodowli 
narybku karpi w sadzach, w 
kanale ciepłych wód zrzuto­
wych Elektrowni „Kozienice”. 
Mają się też czym pochwalić 
niektórzy z indywidualnych 
hodowców, którzy nawet w 
złym dla hodowli, ubiegłym 
roku uzyskali stosunkowo 
wysoką, średnią wydajność 
641 kg z 1 ha stawu.

Jeżeli ten cały kapitał do­
świadczeń i wzorców dobrego 
gospodarowania w pełni wy­
korzystamy w praktyce — 
karpi z pewnością będzie 
więcej niż dotychczas. Trzeba 
tylko chcieć i umieć po go­
spodarską podejść do ważnej 
społecznie sprawy, jaką jest 
hodowla ryb, aby nawet w 
warunkach niezbyt zasobne­
go w wodę woj. radomskiego 
produkować więcej niż dziś 
karpi. Ci, którzy nie wierzą 
w powodzenie tego przedsię­
wzięcia powinni od razu za­
jąć się czym innym niż hodo­
wlą ryb lub przekazać stawy 
tym, którzy to zrobią dobrze.

TADEUSZ M. ZAJĄC

szanie pojazdów renomowa­
nych niegdyś firm motocyklo­
wych: „Ariel”, BSA, BMW, 
„Norton”, „Sokół”. DKW.

Przed trzema laty pojecha­
li na pierwszy Ogólnopolski 
Zlot Dawnych Motocykli do 
Poniatowej. Pierwszy szerszy 
kontakt, obserwacje, dresz­
czyk emocji. No i niezłomne 
postanowienie zawiązania w 
Radomiu koła zrzeszającego 
posiadaczy dawnych pojaz­
dów. Wkrótce powstała taka 
sekcja przy Automobilklubie 
Świętokrzyskim. Jej trzon 
stanowili uczestnicy I Zlotu: 
Andrzej Pawłowski, Marek 
Bykowski, Jacek Adamczyk i 
Dariusz Staniszewski.

Członkinie wojewódzkiej 
organizacji kobiecej realizują 
podjęte na 35 rocznicę PRL 
zobowiązania, produkcję koł­
der dla Centrum Zdrowia 
Dziecka, kiermasz wyrobów 
domowego użytku i wyposa­
żenia, którego dochód zasili 
fundusz budowy Centrum On­
kologicznego, szkoły młodych 
narzeczonych, organizację mi- 
niżłobków i kilkanaście in­
nych cennych zamierzeń.

Kurs eksternistyczny 
dla pracowników handlu

Zarząd Wojewódzki Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej 
organizuje 2-letni kurs eks­
ternistyczny z zakresu liceum 
zawodowego o specjalności: 
pracownik administracyjno- 
-biurowy i technik-ekonomi- 
sta. Na kurs mogą być przy­
jęte osoby, które ukończyły 
zasadniczą szkołę handlową i 
pracują minimum dwa lata 
w tym zawodzie. Zajęcia pro­
wadzone będą trzy razy w ty­
godniu, w godzinach popołud­
niowych, w Zespole Szkół 
Ekonomicznych przy ul. Trau­
gutta 61. Pierwsze zajęcia 
rozpoczną się we wrześniu hr.

Dokumenty należy składzć 
w Zespole Szkół Ekonomicz­
nych w godzinach 8—15, do 
dnia 1 czerwca br. Bliższych 
informacji można zasięgnąć 
pod numerem telefonu Zarzą­
du Wojewódzkiego TWP: 
213-30. (bw)

Przy brydżowym stole
W drużynowych mistrzo­

stwach Okręgu Radomskiego 
w brydżu sportowym starto­
wało 6 zespołów ligi okręgo­
wej i 6 zespołów klasy „A”.

Tytuł mistrzowski wywal­
czyła drużyna „Elektronu” 
(RWT) w składzie: J. Ancza- 
kowski, W. Arczewski, J. Ka- 
zubski, B. Motyl, H. Pucha­
ła, M. Rejczak i W. Sikorski. 
Poziom trzech pierwszych ze­
społów był bardzo wyrówna­
ny, o czym świadczą mini­
malne różnice punktowe. 
Mistrz Okręgu — „Elektron” 
zdobył 121 pkt. i wyprzedził 
następny w klasyfikacji 
„Techmatrans” zaledwie o 1 
punkt, a trzecią drużynę „Er- 
wupe” o dwa punkty. Kolejne 
miejsce zajęły: Energetyk 
Kozienice — 97 pkt., RDP 
Zwoleń 71 pkt. i PBK 69 pkt.

Mistrzostwo klasy „A” i 
awans do ligi okręgowej zdo­
była drużyna „Prebotu”, któ­
ra wyprzedziła w rozgryw­
kach Start, ZEOW, Jodłę 
Jedlnia, AZS i PKS Motor.

Zakończyły się również fi­
nałowe rozgrywki mistrzostw 
Polski par brydżowych na 
szczeblu Okręgu. Z 16 startu­
jących par najlepszy oka­
zał się W. Arczewski („Elek­
tron”) i E. Nowomiejski („Er- 
wupe”). (am)

Jest jeszcze jeden skarb — przedwojenny BSA

Kilka miesięcy zdobywania 
doświadczeń organizacyjnych 
wystarczyło, aby radomski 
„Weteran Klub — Feniks” 
(tak brzmi obecna nazwa sek­
cji) wystartował w ub. roku 
w sposób budzący pełne uz­
nanie u członków starszych i 
bardziej znaczących klubów 
krajowych. Otwarcie sezonu 
odbyło się w Kaliszu, a jego 
plon stanowiły trzy puchary 
zdobyte przez reprezentantów 
„Feniksa”.

Bogaty był to rok w impre­
zy. Zjazd międzynarodowy we 
Wrocławiu, kolejne spotkania 
w Olsztynie, Lublinie. Płoc­
ku, wreszcie jesienią własna 
impreza — II Jesienny Zlot 
— „Feniks Rally”, która zgro­
madziła na starcie rekordową 
liczbę aż 130 uczestników. 
Warto przypomnieć w tym 
miejscu, że właśnie na ra­
domskim zlocie przekazany 
został dla Muzeum Techniki 
w Warszawie unikalny eg­
zemplarz motocykla „Sokół — 
200”, a impreza zyskała sobie 
miano najlepszej w 1978 roku.

Członkowie „Feniksa” u- 
czestniczą prawie we wszyst­
kich krajowych spotkaniach, 
przejechali w ub. roku około 
24 tys. km, a już prawdziwy­
mi rekordzistami w pokony-

W tych dniach ZW LK w 
Radomiu zwrócił się z ape­
lem do wszystkich kobiet 
województwa radomskiego o 
podjęcie prac społecznie uży­
tecznych przy porządkowaniu 
miast i osiedli, gmin i wsi, 
bezinwestycyjnych budowach 
obiektów trwałego, społeczne­
go użytku.

Postanowiono, że dniem 
Czynu Społecznego Kobiet w 
naszym województwie będzie 
niedziela 13 maja. Tego dnia 
kobiety miast i wsi ziemi 
radomskiej, wykonają prace 
społeczne na rzecz własnego 
środowiska.

Program tych prac jest og­
romny, zważywszy, że udział 
w nich weźmie ok. 200 tys. 
mieszkanek ziemi radom­
skiej. Przygotowania do dnia 
Czynu Społecznego Kobiet są 
już zaawansowane. Władze 
lokalne zabezpieczają do tej 
pracy niezbędne narzędzia, 
urządzenia i transport.

Prowadzone są obecnie roz­
mowy między ZW LK i pre­
zydentami miast oraz naczel­
nikami gmin, których celem 
jest ustalenie odpowiedniego 
frontu prac społecznie uży­
tecznych dla kobiet.

Ambicją wojewódzkiej <31 • 
ganizacji kobiecej jest wyko­
nanie zadań na specjalnych, 
wydzielonych obiektach upa­
miętniających obywatelski 
czyn kobiet.. Np. w Radomiu 
kobiety wykonają wszystkie 
prace porządkowe i trwałego 
użytku na terenie tzw Stare­
go Ogrodu, który ma wszyst­
kie warunki ku temu, by stać 
się najpiękniejszym i najle­
piej zagospodarowanym par­
kiem Radomia.

Poza dniem Społecznego 
Czynu Kobiet na 35-lecie PRL 
członkinie LK i kobiety nie- 
zrzeszone w tej organizacji 
podejmują zobowiązania pro­
dukcyjne. Na wsi dotyczą one 
przede wszystkim rozwoju 
hodowli, warzywnictwa, pod­
niesienia poziomu higieny 
i estetyki zagród, (be-de) 

Projekcje i prelekcje
Młodzieżowej Wszechnicy Filmowej

Po otwarciu pierwszego ki- I 
na studyjnego w woj. radom- 
skim, kolejna bardzo intere­
sująco się zapowiadająca ini­
cjatywa, związana z popula­
ryzacją sztuki filmowej. Przy 
kinie „Pokolenie” zostaje u- 
tworzona, z inicjatywy Wy­
działu Kultury Zarządu Wo­
jewódzkiego ŻSMP, Młodzie­
żowa Wszechnica Filmowa. 
Ma być ona formą zdobywa­
nia podstaw wiedzy o filmie. 
Na spotkaniach w ramach 
Wszechnicy słuchacze mogą 
zapoznać się z kręgiem pod­
stawowych zagadnień związa­
nych z tradycjami, specyfiką 
estetyczną, problemami socjo-

waniu dystansów na polskich 
szosach są: Andrzej Pawłow­
ski na „Nortonie” 500 i Wi­
told Łotoczko na BMW R-75.

Z ogromnym uznaniem trze­
ba podkreślić wytrwałość 
członków Klubu. Nie tylko w 
odniesieniu do pokonywa­
nych dystansów, ale przede 
wszystkim utrzymywania w 
gotowości eksploatacyjnei sta­
rych, wysłużonych motocyk­
li. Ileż wiedzy technicznej 
trzeba, i przedsiębiorczości w 
dorabianiu niezbędnych częś­
ci? A do tego jeszcze ustawi­
czna penetracja strychów, 
szop, drwalek, błyskawiczne 
reagowanie na każdy sygnał 
o odkryciu jeszcze jednego 
dwukołowego staruszka.

Radomski „Feniks” liczy już 
obecnie 30 członków i nie za­
myka nadal swoich drzwi. A 
prowadząc ożywiona działal­
ność zwraca się jednocześnie 
za naszym pośrednictwem o 
pomoc do wszystkich osób 
dysponujących literaturą te­
chniczną z okresu przed 1940 
r. lub znających adresy po­
siadaczy starych motocykli. 
Każda fachowa książka i 
wrak pojazdu dla członków 
Klubu oznacza dalszy krok 
do przodu.

ANDRZEJ MĘDBZYCKI

W odmiennym nastroju

Od niedawna grana jest na 
scenie Teatru im. Kochanow­
skiego w Radomiu sztuka „Iwa­
now” Antoniego Czechowa, 
autora wielu dramatów grywa­
nych często na naszych sce­
nach. W „Iwanowie” przedsta­
wiony jest dramat ludzkich po­
staw, nad którymi zaciążyła 
odchodząca epoka. Sztukę re­
żyseruje Jerzy Rakowiecki.

Na górnym zdjęciu scena 
końcowa ze sztuki „Iwanow”, 
w której występują (od lewej) 
Małgorzata Leśniewska, Kata­
rzyna Terlecka, Bernard Mi­
chalski, Cezary Kazimierski 
(Iwanow) i Jerzy Głębocki.

Mimo wielu spektakli, jakie 
osiągnął poprzednio prezento- 

logiczhymi i kulturowymi ki­
na. Spotkania będą się skła­
dać z dwóch części: w pierw­
szej zostanie przedstawiony 
krótki wykład, dotyczący o- 
kreślonego tematu, w drugiej 
wyświetlony zostanie film, bę­
dący jakby ilustracją wyłożo­
nych tez.

Na program filmowy 
Wszechnicy składać się będą: 
wybitne dzieła wybrane z ak­
tualnego repertuaru, których 
licencja nie wygasła, filmy 
przedpremierowe, a również 
— jak słyszałem — być może 
filmy- starsze nie wyświetla­
ne już u nas. Przewidziane 
są m. in. takie tematy spot­
kań, jak: miejsce i rolą fil­
mu w życiu współczesnym, 
filmowe środki wyrazu, trady­
cja i współczesność kinemato­
grafii polskiej oraz współcze­
sna kinematografią na świę­
cie.

Pierwsze spotkanie odbędzie 
I się 20 kwietnia tj. w piątek o 
( godz. 16, w sali kina „Poko­

lenie”. Temat spotkania: „Kul­
tura filmowa w naszym kra­
ju — aktualne problemy”. 
Rozwinie to zagadnienie red. 
Tadeusz Wiącek z Kielc. W 
drugiej części zobaczymy 
przedostatni film Andrzeja 
Wajdy „Bez znieczulenia”. Na 
spotkanie została zaproszona 
Agnieszka Holland — autor­
ka scenariusza do filmu Waj­
dy i twórczyni m. in. takich 
filmów jak „Niedzielne dzie­
ci” i „Zdjęcia próbne”.

Na spotkaniach szczególnie 
mile widziana będzie mło­
dzież, jak również nauczycie­
le — poloniści. Wszyscy zain­
teresowani spotkaniami w ra­
mach Młodzieżowej Wszechni­
cy Filmowej proszeni są o 
skontaktowanie się z Wydzia­
łem Kultury Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP (ul. Wało­
wa 1). gdzie będą mogli o- 
trzymać specjalne, bezpłatne 
karty wstępu. O kolejnych 
programach informować bę­
dziemy na bieżąco.

MAREK SZYJKO

„Kolorowe jarmarki" 
w ZDK „Walter"

Któż nie zna szlagieru „Ko­
lorowe jarmarki”, który zrobił 
prawdziwą furorę. Informuje­
my więc, że Wojewódzki Dom 
Kultury organizuje w dniu 20 
bm. imprezę pod tym tytułem, 
z udziałem Janusza Laskow­
skiego i innych wykonawców. 
Impreza odbędzie się w Zakła­
dowym Domu Kultury „Wal­
ter” przy ul. Kościuszki trzy­
krotnie o godzinie 16, 18 i 20.

Bilety w cenie 80 zł można 
nabywać w Wojewódzkim Do­
mu Kultury przy ul. Chałubiń­
skiego 12/14, tel. 242-63, co­
dziennie w godz. 8—15.30. (bw) 

wany „Romans z wodewilu” 
sztuka grana będzie jeszcze 
przez kilka dni od 24 do 29 
kwietnia. Widzowie, którzy nie 
zdołali jej obejrzeć, będą mieli 
okazję dobrze bawić się na o- 
statnich spektaklach wodewilu.

Ze sztuki, którą reżyseruje 
Barbara Fijewska prezentuje­
my scenę w domu radcy Kłacz­
ki — występują: Borys Bor­
kowski, Małgorzata Leśniew­
ska, Anna Grażyna Suchocka, 
Andrzej Kałuża, (n)

Dzień Radomia
MONODRAM. Dziś, 18 bm. 

Klub „Empik" zaprasza na 
monodram pt. „Żmija” wg 
Tołstoja, w wykonaniu aktor­
ki Teatru na Woli — Doroty 
Stalińskiej. Początek godzi­
na 18, wstęp wolny.

WYSTAWA. W galerii 
Sztuki Współczesnej P.P.Pra­
cownie Sztuk Plastycznych — 
Ekspozytura w Radomiu przy 
ul. Żeromskiego 116, prace 
malarskie wystawiają artyści 
plastycy środowiska radom­
skiego: Halina Hermanowicz, 
Edward Kiełtyka, Adam Ro- 
skowiński, Aleksander Ol­
szewski i inni. Galeria pro­
wadzi także sprzedaż obra­
zów.

POSIEDZENIE LEKARZY. 
Zarząd Oddziału Wojewódz­
kiego Polskiego Towarzystwa 
Lekarskiego w Radomiu or­
ganizuje 19 bm. posiedzenie 
naukowo-szkoleniowe na te­
mat: „Astma oskrzelowa”
(Elementy etiologii i fizjopa­
tologii. Rozpoznanie. Postępo­
wanie z chorym na astmę 
oskrzelową). Referat wygłosi 
doc. dr hab. med. Wacław 
Droszcz z Zespołu Kliniki 
Pneumonologicznej Instytutu 
Chorób Wewnętrznych Aka­
demii Medycznej w Warsza­
wie. Posiedzenie odbędzie się 
w świetlicy Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego, począ­
tek godzina 11.30. (bw)

KRONIKA DNIA
W Wielogórze GO-letnl Krzysztof 

Brauń, zam. w Warszawie ul. Fa- 
lińsklego 36. kierując Fiatem 132p 
nr rej. 6107-WR, potrącił pieszego,
24-Ietnlego  Jana Mąkosę, zam. w 
Inowrocławiu, który doznał cięż­
kich obrażeń ciała. Przechodzień 
odwieziony został do szpitala w 
Radomiu.

☆

W Cudnowie, gm. Jedlnia Let­
nisko, w czasie sprzeczki lś-letni 
Marek B., zam. w Aleksandrowie, 
uderzył nożem 19-letniego Andrze­
ja Sota zam. w Cudnowie, który 
doznał przebicia płuca. Ranny w 
stanie ciężkim odwieziony został 
do szpitala w Pionkach, a następ­
nie w Radomiu.

*
W Liplenicach Górnych, w gm. 

Jastrząb wybuchła bójka, w której 
wzięli udział Józef Król, Jerzy 
Hyżowski oraz Józef i Ryszard 
Rokoszowie. Ten ostatni doznał 
poważnych obrażeń ciała t w sta­
nie ciężkim odwieziony został do 
szpitala w Radomiu. Uczestnicy 
bójki znajdowali się w stanie nie­
trzeźwym.

*
W Michałowie, gm. Warka, Jan 

Mlodawski zam. w Białobrzegach, 
kierując Nysą nr rej. RAD-M42, 
nie zachował należytej ostrożności 
i na zakręcie drogi zderzył się r 
nadjeżdżającym z przeciwnej stro­
ny samochodem osobowym marki 
Syrena nr rej. RAD-1094, którym 
kierował 20-letnl Mirosław Herma­
nowicz, zam. w Bądkowie. W wy­
niku wypadku 7 pasażerów Ny­
sy i Syreny doznało lekkich ob­
rażeń ciała. Kierowca Nysy J. 
Mlodawski zbiegł z miejsca wy­
padku.

☆

w okresie świątecznym na te­
renie woj. radomskiego wybuchło 
pięć pożarów w zabudowaniach 
rolników: indywidualnych. Naj­
większy zanotowano w gospodar­
stwie Tadeusza Ochockiego, gdzie 
spaleniu uległa stodoła, obora I 
budynek mieszkalny, a straty sza­
cuje się na około 150 tył. zł. 
Przyczyną pożaru było zwarcie w 
instalacji silnika elektrycznego. 
Przyczynami pozostałych pożarów 
były m.in. samozapłon niewłaści­
wie przechowywanych nawozów 
sztucznych, wada przewodu ko­
minowego 1 awarcie Instalacji 
elektrycznej.


